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WyonojtzJ codziennie rana oprcsz da! j r  i P t e o z ^ c f .

Adres Bacikcfi: Kijów, Krorezsa 13, Telefon 2464. 
Adaiiaistr. i brukam' Podklej: Kijów, Prorezai 9, Tel. 1672.

R/opisow Reaakcya nie zwraca.
Redaktor przyjmuje od 2 — 3. Sekretarz od 12' ■% 
A.dniinistracya otwarta od 10--4 po pot. i od.6—ś 

wieczorem.
Oglosz i ! a  p rz y jm u je  s ię  do g o d z in y  6 w lecy ć r.

DZIENNI KIJOWSKI
PISffi) POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

■nlctle. E. kwart, pół
P re n u m e ra ta ’. W k ra ju  - - .8 f  P.50 1.50 8. -

,  Z a g r a n ic ą  1.35 4 .— 7.— 14 .—
Za zmiana adretu 30 kop. 

OGŁOSZENIA: Z a w ie r r z  p e ti to w y  b ib  je g o  m ie js c e  
p rzed  te k c te m  <0 kop. p ie rw s z y  i 20 kop. każd y  n a ­
s tę p n y  r a z ,  z a  te k s te m  20 kop p ie rw s z y  i 10 kop n a ­
s tę p n y  -a z , zaw iad . ż a ło b n e  po 40 kop. W  ru b ry c e  
.N a d e s ła n e *  w ie rs z  p e ti to w y  lub  j t  go  m ie js c e  i  rb

Numer pojedynczy 5 kop. 
Prenumeratę 1 ogłoszenia przyjmuje 

Admlnlstracya.

Dnia i grudnia r. b. o g. 7 i pół wiecz.
przedstawioną będzie w teatrze miej­
skim p zy współudziale najlepszych sił 

artystycznych

Towarzystwo Dobroczynności

14488

na rzecz K ij. R zym sko -K a ta !. T o w a rz y s tw a  D o b ro c iy r.r .c c c i.
Ceny miejsc zwyczajne. N addatki p izy ju o ją  się. z wdz ęcznośc;ą. Bilety są do 
nabycia: w biurze Tow. Dobroczynności cd godziny 1 J--3  po południu, w księ­
garni p. L. Idzikowskiego (Kreszczatyk 29) i w kasio tea tru  miejsk. od g. 10 r.

Jfeij lepszy, w  Rosy i 
T E A T E - B I O G R A F  j j

1 7 ^ / 0  Kreszczatyk 25,
- m ’ ■ wprost poczty.

14480D zriś n o w y  w s p a n i a ł y  p r o g r a m .
i?. tracedya historyczna w edług powieści Szekspira

p j j 8  B a  wykonana przez najlepszych włoskich artystów 9 5  
a ;  f.Ą  ( łT ray ia ta s) dram at wedłr.g romansu Aleksandr* D u u as’a. Osoby rrzyjm ujące udział: M ałgorzata
B I © c » « Ś n  G autier — p. W iktorya Lenantau; A rm and Duyal — p. Alb n  N inotti; De V arwille — p. Dante

Uroczystość jubileuszowa e  Jokoham is z nat. w barwach naturalnych.

Naturalne źródła kwasu bortł^g© zdjęci* z 'n a tu ry . Nowa podróż po kantonie „41-
S ? S i& .* ? K  Uka<aaa chciwość fantązya w* barw ach^ DlUSSZkill 113 

Yj SE L FA  OESKBESTRA K O N C E R T O W A . Początek o godzinie 12-oj w południe.
gSTlSF^ no.

C ij r ć d  “liie js lc i.
( C h i t o n u  d e s  F l e u r s ) .

Seating - Ping.
Scaling-Ring -----  najnowszy sport angielski.

Scating-Rmg ------  to ślizganie się na łyżwach kółkowych.

Soating-fiing -----  zastępuje wszystkie inne sporty.
C n u ł l n n  I tJ in -r i cieszy się wielkiom powodzeniem w Amoryc 
o O a i m g  n l F i J  glii f r a n c y i i Niemczech.

Scating-Rir.g   wkrótce otw arty zostanie w Kijowie.

Scating-Ring   m irścić się  będzie w specja ln ie  urządzonym no te ­
m a gmachu ogrodu miejskiego (Cbateau d is  Fleurs). 

Kompania Angielska „Sk&tlng Ring* Dyrekcya.

Z akład Zegarmistrzowski

Niecielskiego i 
Jagodzińskiego

w  KIJOW IE?
P o lic a  zegarki 1 zegary 
uaiccln icj;z .ch  fabryk, do- 

kład lie wy<eguf wsńe. 
Przy zakładzie wzoro­

wa pracownia zegarm i­
strzowska. 14476

Dr Czorniak^UUł,8'1?
Syf • wen., moczopłc. (spec. kur. stric t) 
ntem. pic. YYszyst. spec. spos. kur. Od­
dziel. łóżka. „ - t l i  18-

THEATRE KRAMSKO), Krechtehatik, 15.
D i i r a n c h e  2 2  l l o t e m b r e  1 9 3 9  4  8  h . d u  S o it*

SOIFĆE F R A N ę A IS E  au profit do la  Soriete „LE FOYER FRANęAlS*
1 P A R T IE

Manu M i l i ł a r i ,ComśJio d0 Ca_de 
w a u l t .

3 PA R T IE

L’Affaire de la Rue de Lourcine
Comedie de L a n ic E io .

2 PA R T IE  
a) L ’A IG L fl"  a e  R O S T A N O  (ex- 

tra its) i to-prćtes par N T-Ile R e m i -  
r o w s k a  (8 ans) et. par Nb. R e y -  
n o u a r d  b) Audition dc piano, dc 
R l - l ł e  V i o l e t t e  H e r n a n n .  c) 
„ C A Y A T C IE ”  dc L a  l . s i n e  d e  
S a b a  par h J - l le  F a n c o n i .

P rix  des biilotos: <fe 05 kop. a 4 r . 10, en yente A la caisse du Theatfe. P a r 
dec.s!on de M. le Curateur des elevos des gymna-es sont autorises a  assister 
a cette Soiree. 14474

S A L A  K L U B U  K U P IŁ C K IE I4 0 . W środę dnia 25-go listopada.

KONCERT  ̂J ó z e f a  S ł a w i ń s k i e g o
s W i s c z ó p  C h o p i n o w s k i ,  ku uczczeniu lCX)-cj rocznicy urodzin w irik ieco 
kompozytora. P rogram  tylko z utworów Chopina. Fortepian  fabryki B e c h -  
s t e m a  ze składu F  K U H E. FocząteK o godzinie 8 l/s w. B ilety w księ­
garni W ł. Idz kowskiogo. Krcszcz. 35 od g. 9-ej do 2-ej i od 4 do 8. 14o54

T p c s z c z z ł y k  N r  3 0 .  Pokoje z bie­
lizną pościelową i elektrycznością od 75 
kop. dr 7 b., przj hotelu telefon, wanna, 
bilardy. Do JSJ6 mogą być podiw ane 
najrozmaitsze zakąski i napoje. Na dw or­
cu stały komisyouci. Dorożkarzom prosi­

my nie wierzyć, że hotel jeszcze niejodrostaurow any lub żo niema wolnych pokoi

t s a ł r |  » Dzis dn. 21 listopada dw a pi/odstaw ienia, w połu- 
M l r l S K l  dnie P° eonach ogólnie pi/.ystępnych jU fiią ż r*  

I g o r * .  Uczestniczą pp-: W alicka, Czalejewa; pp.: 
I)..rokcv i  S. W Brybina. Sieiawin, Platonów, Pawłowski, B :sse, Cesewicz 

i inni. Początek o tzodzinie 12 2 Pn poU wieczorom po cenach zwyczajnych 
E u g e n i u s z  O n i e g i n , .  Uczestniczą | p.: Guszczina, Bielawsl a, Lelina, 

Karzewin, Platonów, Kainionski, JiTu lnnow. Początek o godzino 7'/a wio<zo- 
rem. Dn 22 w polud 1) iC y r u U k  S e w i l s k i  , _2) > B a le t  B i w e r t i s s e -  
m e n f i ,  wieczorom u S a d t i o , .  VV poniedziałek dnia 8k-go po raz 4 ty przed­
staw ienie po cenach ogólnie przystęp. > O p o w ie ^ o »  H o * V n a i i a , .  D nia 24 
> T a n n h a S a o r < .  W krótce odbędzie sio benefis a rt N . W . K a r i e w i n a .  
W pr bac.li op. komi z. s C t m o n - a t  w 3 akt. muz. E. Espozito, oraz po raz 
l-szy w Rosy i no<\a opera s D i l i n a , ,  muzyka E . D’A lhera. B ilety są do 
nabycia. Kasa o tw arta od godziny 10 rano.

Dzis w południe > D z ie c i  W a n iu s z y -
n a <  w 4-ch aktach. R eżiser Sawinów.

Początek o g. 12l/„ v  p  L, wiec . powtó-
L>vrokcya J. E  Duwan-Torcowa. rżenie przedstaw, jubilnusz. > B u r z a « w 5  

akt. lleżyscr Sauinow  Początek o godzinie 8-ej wieczorem Ceny zwyczajne. 
W7 niedzielę d. 22 w południe >N i e b i e s k i  p t a k , ,  wieczorom »W d m i e c i e  
n u d ó w : .  W pGuioJzUlok d. 2 ł tD y t  b l i k '  w 5-ciu aktach Sołnhubm Dnia 
24-gr> : pr/.udstawienia, po raz 1/ s t l g a c  w /obrazach i po ruz 4-ty » O a t «
E w a ,  k .:modva w 3 cii a ltach . W czw artek dnia 20 go dla prenum eratorów
g E’ ty dl\ij>w V\ .esnc po raz 5-ty 1) ł p i e r w s z a  ir  u c  i a  Komedy* w 3 
afetuoii, i )  k i  .p a  ^o il« i.e« . Dnie 27 go bem fis i t .  t t i e d i a l i n a  p.O
raz J rśźy »l*3  C zfci.fcSJitacb s ł a w y « .  W  próbacti: j A n i t ł w m a , ,  Lc An- 
drcjewu,* > H ia o b e th <  Szekspira. 13157

Sala Klubu Kupieckiego. We wtg[?ln?ania 1 g0

Ł e s i r  „ S o ł o w t t ^ ”

Koncert znakomitego 
skrzypka Bronisława HUBERMANA

Pocz ,t >k o godzinie 87* wicc or m. B ilety w księgarni W ł. Idzikowskiego, 
łtroszozatyk 35 od goilz. 9 do 2 i cd 4 d ) 8. 14431

T E A T S  P O L S K I  sala » . P„ % n i i istaro
w  n i e d z i e l ą  d n i a  2 2 - g o  l i s t o p a r * ^  1 9 0 9  r o k u

Z a z d r o ś n i c a 11 m s s L t 1'
R eżycor A. Staniewski.

B ilety (ceny miejsc siedzących od 59 kup. do 3 rb) z»wczasu nabywco można 
w kaw iarm  Udziałowej; w dzień przedstasrienia od godz. 6to'i w kasie klubu 
„ O g n i w o 11. Ucząua się młodzież płaci 25 kop. na  wolne miejsca. Początek 
punktualnie o  r o d ź .  8 - e j  w i e c z o r e m .  14373
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5 y p . i  r , H 5 p 8 B O * P a S a c s ”  g,na'h P Krutikowa
W  sobotę dnia 21 listopada dwa św iąteczne przedst^w en io  o godzinie i-ej 
popo łu d n iu  po Cenach zniżonych. P r  gram złużooy z 15-tu „u i-orów roper 
tuaru cyrkowego. N a zakończonio pantoinina » W t s e l i  s z t u b a c y .  Ceny 
miejsc od kop. 20 do 1 rb. dzieci p) lcą połowę, loże 4 rb. 49 kop. Podczas 
antraktów dzieci mogą jeździć na kucykach. W ieczorem o godzinie 81/., w. 
wielkie przedstaw im ie s H ig h  L i f e , .  Występy: akr talów B r .  A l e k s a  
i N ls ik s a , ckwi.iibr. S z i r e f o r m e n 'a .  Balot pantomma - l f a  m o r s k i m  
b r z e g u , .  Sceny i obrazki ptdczas sezonu kąpielo vogo." Ł a z i e n k a  d a m ­
s k a  Staruszkowie i staruszki. Szczegóły w afiszach.

Fam iSijny T e ą tr « ¥ a r is t e  "W
Dziś i codiiennia Qraad $ivcr-SPOIŁO”tiss2ir.2at varie n dzis łom pierw ­

szorzędnych anysi. 
scen »Buronojskioh>, n a tró w " »Variete«. 
Program  składa się z 42 numerów. Przy 
to a tr/e  pierwszorzędna kuchnia pod za- 

Dyrekeya Towarzystwa: A. Prokofiew , rządem  znauegu suchmisti za W' Turkiua 
A. W aiborg ,P ..Fedoiow  i D. P odaia . D yrektor Towarzystwa A Walberg

n
Weryngiw-ika ul. N r 8, ti lef. 2484.

£ e a t r  a r a m a t y c z n y  A (T L K/ . “ n a
Dziś dnia 21 dwa przedstaw ienia, w południe 'przedstaw ienie dobroczynni na 
korzyść hoe iukbjow - U ip u ffn n ip  n ( lC 9 f l7 0 n i*ł Początek o godzinie 1-ej 

skiogo Gim nazjum  iiI llu n liM ilC  |łUo({UŁCIII ■ po pi ł., w ocz. po raz 13 
n c i r M “  Początek o godzinie 8-ej wieczorem. W niedz.io- U filifi

ijUOlu CA ■ ]ę duia. 22 go do południu po cenach zniżonych ?| HM
owue“. w | f l i Bm j r2eś 1) „Gwiazda moralności‘7 2) „Nio-

h n lg ‘i ; 3-ch a k u c ti D n ii 2i-go na korzyść P s io n i  YY U łioV ltM
Uu a  UCŁuicazkiego ziom laczestw a, po raz 2 gi p U Ł ln lil AA IiBkU ■
W  czw ariek  dnia 26-go I r l o o l n w  w 4-ch akt. D a n i YM
bonotis p, L. Boloiiiiej l i l d / .  próbach: j i lH i l l  A ■

i C O f f 1 E < N  wierzchowe i zaprzę- 
r k W I , L  gowe dużej miary.

B u h c J ! i i rasy uk ra iń ­
skiej sprzedaje 

ina.i. S lrzyżaków  st. kolej, i uczta, te le­
g ra f S t .  P .  Z .  k o l .  O c a t o w o  lub 
l l j i / t c e  gub sijow ska. 14o51

Do dlisiejszego numeru dołącza 
my dla prenumeratorów zamiej­
scowych pprzekazy p o cz-  
lo w e  dla wznowienia prenu 
meraty na ro^ 1910

1 it .1 in fo p m a o yjn e .
Blarc kij. rz.-kat, Taw. d^bruozyn-

oo**i. M.-Żytomiersk* N r 8, otwarte 
każdodzieuuie cd 10 do 2 opróei świąt 
i niedziel.

T..mżo w godzinach liu rrw ych  m o­
żna zasięgnąć wszeisiwh uhja&aiea, dd*y- 
czątych wydziału letuiek.

Biuro praoy pi zy kij. rz. kat. T o -, 
dobroozynnt ścl, Ma a  Żytomierska Ni 
8, otw arto ,-.od„ie^^iu od 10 do 5 oprócz 
św iąt i niedziel. Schroniska iw . Jad w r 
gi przy bim ze pracy.

Ko*o Kobiet Polek. Biuro zarządu 
(Fundukiejow ska 26 m 1) otwarto co ­

dziennie od 1_ do 3 oprócz św iąt i nie­
dziel.

Biuro Związku róvn . kobiet pol­
skich otw arte od g. 12 — 9, npróct te ­
go we wiórki i piątki od 5 —7 wiocz^ 
przymmje wpisy uraz odzie la informa­
c ji. Kreszczatyk N r. 34 m. 25.

Zarząd T iw  pom. stud. poi. unlw. 
kijów. W ielka Żytom ierska N r 8 m . 12- 
od 4 do 6.

6 mnastyka w P. T. G. W  poniedzia  
lek. Chłopcy do 14 lat: 5 -  6: powyżet 
14 lat 6 - 7 ;  „ruhiuie 8 - 9 ;  drubow ij 
starsi^?— 10. Urćorećr-ępanionki do 1 1 
la t 5—6; d ruh in ie6  - 7; druhow ie młoda 
s i f l - l O .  Środa: ■„ Ćwiczenia dowolna 
9 —10. Czwartek: Ch’opcy do 14 la
5—6; chłopcy p w y ż e j 14 la t e —7; d ru- 
hinie 8—9; druhowie starsi 9—10. Pią- 
*ek: Panienki do 14 la t 5—6; druhim e
6- 7; druhowie młoasi 9 —JO. N ied żie  
la: Ćwiczenia ota gości 10--11 -&na.

Biuro pdśrednlctv 'h p racy ,  Z wiąz­
ka oficjalistów  n« R ti^>  -  Tuźszciąt^k
42 m. 29, poleca kam ydntćw na wsw 1- 
kie posady w rolnictw ie i przemyśle 
rolnym. O tw arte w dnio powszednie 
ud 10—5 po poł.

Z w r c t  w  A u c t r y i .
—o—

Kręte są drogi austriack iego  parlam en­
taryzm u. Niedawno jeszcze w ,zbie posłów 
obsirukeya słowiańska nie dopuszczała do 
żadnych oLrad nad konieczoościami pań- 
stwowemi, tak. że po kilkudniowych obra­
dach w październiku b. r. rząd musiał wpły­
nąć na prezydenta izby, DatUja, aby wcale 
nie zwoływał izby. Posłowie brali dyety, 
rozjeuhidi się d > dom u i byli zupełnie zado- 
■wolerd % tej idylli.

T .m czasem  odbywały się konferencje, 
rokowania nrędzy  partyam i. N iestrudzony 
był prezes Koła Polskiego, p. Głąbiuski Nie 
zrażał s ę ani krętactw em  nlemców, au' 
złym hum orem  słowian, rokował, pośredni 
czył, nu kłaniał do zgody. Ostatecznie udało 
się prezesowi K ia  Polskiego o tyle zapośre- 
dniczyć między stronnPtw am i, że po wiciu 
tygodniach politycznego bezrobocia parlam ent 
zdecydow ał się nareszcie pod Koniec m iesią­
ca odoyć posiedzenie. Nie mówiono oczy­
wiście a ui o budżecie, ani o pruwizoryum 
budżetow em , ani o pokryciu wydatków pań­
stw a, ani o żad: ej sprawie aktualnej, której 
załatw ienia oczekują wyborcy.

Ale z .ó w  po raz niezliczony odbyto 
długą rozprawę nad kw estyą językową w 
Austryi i oi-tatecznie po długiej a bezpoży- 
te znój rozprawie wszystkie wnioski w spra­
wie rozgraniczenia językow ego i ochrony 
mciejszuści narod<»wych odesłano do w ydzia­
łu, złożonego z 52 członków. W nioski na­
gło posłów Kramarza, obydwu Lewiukicb, 
P ergelta  i Seellngera odesłano do kom isji

Uchwał i była jednomyślną.
Rzecz szczególniejsza. Ten parlam ent, 

absolutu e nie- zdatny do pracy, k tó ry  od 
m>ja 1907 r. przez półirzecia ro '.u  żadnej 
reform y nie przeprowadził, żadnej pracy u- 
st.uw7odawczej nie dokonał, ten  p rl«m eat, 
k tóry  nie jest w stanie uchwalić budżetu 
ani odr/.ucić budżetu, k tó ry  nie potrafi za­
łatw ić przedłożenia prowizoryum bndżetowe- 
go, św istka papieru, na którym  jest zapi a 
na  ustaw a o tymczasowym budżecie do koń­
ca czerwca 1910 r., ten parlam ent zdobył 
;óę na ji dno^ł śną u hwaię w sprawie wa­
żnej ochrony m ai jszóści narodowych.

Ta jednogłośna uchwała dowodzi, że 
parlam ent szuka drogi ra iuuku  i syfuacyi, 
w której się sam  pogrążył przez długie bez­
robocie. Parlam ent żyć chce i żyć może. 
Parhim ont nie chce dać się zdławić intrydze, 
k tó ra  na jigo  życie czyha, Blizko połowa 
okresu wyborczego już upływa, parlam ent 
jeszcze ma tylko trzy lata  do skończenia o- 
Krosu, konstyiucyą oznaczonego. Przez p ier­
wszo lata  nie robił nic.

Teraz się ocknął i wypowiada jedno­
głośną uchwalą swą wolę do życia. Wnio- 
se.i niemieckiego ludowcy, Slelzla, równo-

brzm iący z wnioskiem soeyalisty Seelin-era 
został uchwalony i wnioski nagłe pow ędro­
wały do kom isji.

Aie uchwała ta nie wyczerpuje zadań, 
które dziś stają jirzed parlam entem . Prze 
dewszystkiem  rząd domaga się. i słusznie, 
uchwalenia prowizoryum Sbudżetuwego na I 
półrocze r. 1910. Z tein zw.ązana jest sp ra­
wa pożyczki™ 100-milionowej £ n a ) koniecz >e 
inwestycye kolejowe. Drogę do porządku 
dziennego zatarasow ywa jeszcze cnły szereg 
wniosków nagłych. Dopiero jak te zostaną 
cofnięte, nowu nie postawione, a porządek 
dzienny dla prowizoryum budżetowego1 wol­
ny, wówczas będzie dopiero można mówić o 
uzdrowieniu i uruchom ieniu parlam eiK u'

W tedy reko rstrnkeya  gabinetu  E ien er 
tka musi nastąpić. Zanadto ważne sprawy 
polityki wewnętrznej i zewnętrznej są o be 
cnie w grze, aby utrzym anie dwru znienawi­
dzonych m iirstrów  niem ieckich, dr.* Hochon- 
burgera i Schrciutera, mugło być przeszkodą 
dU di lszejfpracy parlam entu.

Rozumie to szef rządu, br. Bienertb, i 
chociaż niechętnie ped naciskiem  unii sło­
wiańskiej na usunięc.e ty cii przeszkód m ógł­
by się zgodzić, uczyni to z jaw nością p0 
ostatniejj uchwale Koła1"Polskiego. Można 
przetsi£z~całą sprawiedliwością przyznać, że 
istotnie decyzya Koła Polskiego była dla 
dalszego istnienia parlam entu i dla gabinetu 
bar . B ienertha pożądaną.

Koło Polskie uratowało sy tuację . O 
świadczyło^bowtem, że nie myśli dłużej iść 
na rękę wyłącznie memcom, a chociaż żą­
dania usunięc:ajjobydwug niem ieckich^ m ini­
strów  i zamiany^innymi nio wypowiedziało 
otwarcie, dało nie mniej prezydentowi gabi- 
tu do zrozumienia, żo si.l ie tego życzy. A 
że i niemcy n e obstają dziś uporczywie przy 
zachwianych m inistrach, w i e d z ą c , i c h  in­
nymi z ich grona można zastąpić—w pierw­
szym rzędzie d r Perg( Ifjka-dyduje  k na m i­
nistra sprawiedliwości—przeto targ o głowy 
p. p H oohenburgeraj i Schreinerajfprzybity  
został.

Można dziś postawić prognozę na naj- 
bliższr miesiące. Parlam ent pracować bę­
dzie, gabinet bar.fB ienertha Uiegni9 trzeciej 
rekouslrnnkcyi. Ale ponoć to już^estatnia 
Ale o dalszym rozwoju w ypadków j obecnie 
mówić nie m ożna.^D rog i Sfparlamentaryzmu 
wiedeńskiego sa kręte i n ik t na  dłuższą me­
tę nie przew.dzi kierunku dalszego.

Poseł Kramarz w sweHwiełkiej mowie, 
wygłoszonej w zeszłym tygodniu^ bardzo tra­
fnie określił”dzisiejszą chwilę, mówiąc, że 
„międzynarodowa sytuacya Au3t.ro-W ęgier 
me jest tego rodzaju, aby maieżało^słowian 
w Austryi przyciskać clo m uru  i doprowa­
dzać do rozpaczy Jeżeli A ustrya w skutek 
tak wychwalonej polityki hr. A erenthala by­
ła istotnie tak  ściśle związaną z państwem  
nieroieckiem,!p e  m usiałby f  robić tylko to, 
co państwo niemieckie zażąda; w tedy rząd

rozumny starać się musi w A ustryi uczynić 
tę politykę znośną dla słowiańskiej ludności, 
nie zaś słowian uciskać jaszcze w imię tego 
sojuszu.

Austrya prowadzi niestety  już od wio­
sny roku 1908 politykę ad majorem Gsrma- 
niae gloriam  Poseł Kramarz W  zo trafnie 
nazwał tę politykę, upraw ianą przez hr. Ae- 
renthaia przy pomocy dworu austryackiego, 
polityką katastrof. Ale w tej chwili bar- 
dz ej mż kiedykolwiek przeważa wpływ Nie­
miec ,ue tylko w polityce zagranicznej Au- 
stryi, lecz naw et w polityce wewnętrznej.

Rząd bar. Bienertha jest rządem niem- 
eów i to niernców szowinistów, niemców 
sprusaczonych, w rodzaju m inistra Hochen- 
burgera i Sobreinera. Nie zapomnimy nigdy, 
że m inister Sehreiner wywołał nich wśród, 
garstk i kolonistów niemieckich w Galicyi, i 
wiemy, że on 10 popiera usiłowania wywo­
łania w Galicyi „kwestyi n iem ieck ie /. Dla 
U go m usim y się liczyć z czechami i z połu­
dniowymi słow ariam i w okrzykn: precz z ta ­
kimi m inistram i.

W Austryi, w której większość naro­
dów j'est słowiańską, niemożliwy jest rząd, 
w któiym  zasiadają sami niemcy i to tacy 
sprus ‘zeni niemcy obok dwu m inistrów 
polaków.

Dla równowagi koniecznera je s t powo­
łanie m inistrów  czeskich i usuuięcie zdecy­
dowanych wrogów słowiańskich z gabinetu.

Poseł Kramarz sformułował żądanie 
„rządu, któryby już ze względu na swój u- 
kład dawał gwaren^yę, że będą to rządy z 
współudziałem wszystkich ludów, a nie rzą 
dy przeciw większości ludów."

Jest nadzieja, że to żądanie zostanie 
spełnionem. W tedy można będzie mówić o 
uru homieniu parlam entu.

W. L.

Z prasy po!skiej.
Z powodu stanow iska, zajętego przez 

posłów polskich podczas d y sk u s ji nad pro 
jektem  prawa o nietykalności osobistej, pi­
sze „Dziennik Petersbui ski“:

«W m onach poslóff polskich, oprócz podkreśle­
nia Su.-eryalnego połażenia sprawy wolności Ooobiatnj 
w Królestw ie, zaznaczył się też ogólny «duch woIgo 
ścioe-yr, który Drzecie roa tak wielkie znacreuio i juz 
w sławnej przeszłości tyln przyjaciół nam zyskał. Na 
wet z tliberałów* rosyjskich nikt nie wspomniał o § 15 
projektuwanegn prawa, w którooi zachowują się ogra­
nie :enia d.a żydów pod względem wyboru miejsco za­
mieszkania, uczynił to właśnie poseł Parczewski.

Ogólny punkt w idienia na całą spri® e, stre ­
szczający się w słowa< h za manifest 30 października 
lub przeciwko niemu, wyraźnie się zaznaczył w wystą­
pieniach polskich—zbliżnjąc tern samem Koło do opo^y- 
uyi rosyjskiej, której stanowisko mniej więcej w ton 
sposól wyrażał poseł Adżeinow

Nio oznacza to przecież dogmatycznego twszy- 
stko, albo nic». Jeżeli praktyczn.e sprawę rozpatrzyć, 
to o p o zy iy a , głosując za oddanie projektu do no*ej 
komisyi. mc ma zam .aru, tak jak  skrajna lowica, prujckt

zupełnie odrzucić. Nio... chudzi o to, aby projekt o 
nietykalności osobiste) był przyjęty równoc'.e*śuie z pro­
jektem  ograniczenia pełnomocnictw zandHrmeryi—i abv 
przy ponownom rozpatrzeniu prawa usunąć z niego to 
wszystko, co jost żywom zaprzeczeniem wolności oso­
bistej»,

£ i s t y  z  K a u k a z u .

Bałtu, io listopadzie.
Biblioteka polsha w Bąku, założona 

przed k.lku laty staraniem  p Ż urko^skhgo , 
liczy obecnie około trzech tysięcy tumów i 
pomimo skromnego kom pletu oraz niektórych 
innych braków, np. prawie zupełni go braku 
dzieł nowy h pisarzy i historyi literatury 
oj zyslej, mogłaby jednak spełniać pożytecż 
nie swą misyę kulturalno narodową, gdyby... 
g d jb j  więcij serc tęskniło do polskich m y­
śli i uczuć. Niestety, biblioteka liczy zale­
dwie 40 tu czytelników, czyli 1% ogółu tu ­
tejszych polaków, co je s t  n a l  wyraz sm ut 
ne. Prawdopodobnie warunki tutejszego gó­
rą zkow^go życ ,a\ zapracowanie, brak czasu, 
odległość zamieszkiwania są po większej czę 
ści przyczynami tak  mało rozwiniętego czy­
telnictwa. Być może, że wpływ Domu Pol­
skiego odbije się tak dodatnio na kolonii, 
że potrafi rozbudzić potrzebę zaznajamiania 
się z lite ra tu rą  swojską

Instytucyą niemniej pożytecz ią jest tu ­
tejsze Towarzystwo dobroczynności. Głow­
nem jego dziełem jest utrzymywali e szkół­
ki (bezpłatnej), a w m iarę możności i n ie­
sienie pomocy czy to biednym, czy to pozo 
stającym  bez pracy, polakom Fundusze 
swoje, nader skrom ne, zdobywa Towarzystwo 
częściowo składkam i, częściowo dzięki u rzą­
dzanym w tvm  celu zabawom i przedsta­
wieni m

W łaśnie w ubiegłą niedzielę odegrało 
w „Klubie Morskim" polskie kółko dram a­
tyczne „W icka i W acka". Publiczność ze­
brała się w znacznej ilości i z żywem zain ­
teresowaniem  śledziła grę dzielnie wywiązu­
jących się ze swego zadania amatorów. S u ­
mienne oprucowanie ról i staranne w ysta­
wienie przyczyniły się do niezwykłego po­
wodzenia. Zebrana „Polonia" zapomniaia na 
chwilę, że się znajduje na granicy Azyi, w 
kraju nafty, w śró i barbarzyńskiej ludności 
tatarskiej. Pierwsze słowa, które padły ze 
sceny, dziwnie jakoś zelektryzowały dusze 
słuchaczy Huczne i gorąco oklaski były po­
dziękowaniem za te przyjem ne chwile.

Po przedstuwieniu nastąpiły tance B a­
wiono s ę ś wietnie... tu  na sali ci ludzie wy­
glądali zupełnie inaczej, niż na mieście i przy 
pracy—wierzyć się nie chciało, że to ci sa ­
mi: twarze promieniały, z oczu bił og eń.
Z zabawy zebrano kilkaset rubli na szkółkę 
i Dom Pułski.

Przed kilku tygodniam i pojawiła się w

„Russkim Słowie" wiadomość, jakoby znany 
publicysta Straszewicz zamierzał założyć na 
Kaukazie pismo polskie. Wkrótce potem 
nastąpiło zaprzeczenie ze strony p. Strasze- 
wicza. Myśl jednak założenia tutaj bodaj 
tygodnika pi lskiego jest tak poważną, że 
tylko zupełnym brakiem koresponcłet cyi z 
Kaukazu w pismach polskich można sobie 
wylłomaczyć, dlaczego n;e wyzwala ona żad- 
neno echa, dlaczego n :e podniesiono kwestyi, 
która dla nas ma pierwszorzędne znaczenie, 
a i krajowi nie powinna być obcą. Rozrzu­
ceni po całym Kaukazie polaey nie mają 
żadnej możności dać o sobie jakiegokolwiek; 
znaku życia. Przygodne korespondencje, o 
ileby się nawet pojawiały w pismach krajo­
wych, nie dają dostateczni go wyobrażenia 
o położeniu i życiu tutejszych polaków, a 
tembardziej nie mogą wystarczyć nam. Wie­
le szlachetnej inieyatywy, która, dzięki pu- 
bhcznej trybuuie, mogłaby Saę biec w czyn,* 
hezpożytecznie marnieje. A i krzywda, i zło, 
nio mając nad sobą miecza miejscowej opi­
nii, śmielej sobie poczyna. Dalej pismo by­
łoby najlepszym łącznikiem i pośrednikiem 
między poszczegóinemi koloniami. Przecież 
my tu nic o sobie wzajemnie nie wiemy. 
A jakże wielk'e znaczenie miałoby takie po­
średnictwo przy tworzeniu nowych instytu 
cyi, przy urządzaniu odczytów, przedstawień, 
korcertów, dawanych przez p lskie siły z 
kraju. Oto społeczna strona wartości dJa 
nas pisma A stroDa kulturalno-oświatowe? 
a jako nasz łączn'k z krujem? a praktyczne 
korzyść,?

Kazimierz Krzemiński.

S ta ty s ty k a  sa m o b ó js tw .
—)oo(—

Pew ien cierpliwy statystyk niemiecki obliczył, że 
od chwili utw orzenia cesarstw a niemieckiego 380,000 
osób odebrało sobie życie. Zwłaszcza rok 1907 był fa ­
talny dla zniectęoonych do życia: 9753 męż zyzn i 
302* kobiely zakończyło własnowolnie porachunki z 
życiom.

N ajbardziej rozpowszechnionym sposobom samo­
bójstwa jes t wieszanie się, następnie z kolei idzie re­
wolwer, udnszenie i trucizna. Nóż i brzytwa mało 
mają zwolenników

We Fcancyi ilość samobójstw je s t jeszcze więk 
sza. N a 100,000 mieszkańców przypada 23,8 samobój­
ców  Szwajcarya zajmuje drugie miejsce (22,8) Dani- 
trzecie (22) i wreszcie Niemcy (20,2).

W Japonii, gdzie harakiri jes t operac ją  tak zwy­
kłą na 10 ',000 mieszkańców przypada 17.9 samobój­
ców. Norwegia jest pod tym względem naj-zczęśli^a 
szą, gdyż na 100,000 mieszkańców znajdzie się zale­
dwie 5,5 samobójców.
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Akcya antypcjedynkowa 
czy stronnictwo katolickie?

— 0 :0 —

„Qr,od faci^ndum  
et quod om ittendum u.

Obydwa te tem aty  są n» . czasie: stron­
nictwo katolickie, bo jeSt znowu mowa u 
nas, poraź niepierwszy, czy nie pora ie za­
łożyć. Akcya antypojedynkcwa zaś ak tual­
ną  je s t  zawsze i będzie, póki się do niej 
ludzie nie zabiorą i w naszym kraju

I pokrewne są te tematy i złączone 
najściślej, j a k  wszystko, co prowadzić możą, 
choćby pośrednio, do Lynmfu prawdy wo- 
gole— a więc i katolickiej prawdy.

Zastanówmy się.
Każdy kątolLk, nic z imienia tylko, 

wyznaje, że zejagiąi przenikać powinna wszy­
stkie, a więc każdą c/yaność ludzką — co 
najmniej o tyle, że, cokolwiek robi człowiek, 
lub zamyśli, nawet uczony, ozy polityk— obo­
wiązany jest zapytać samego siebie, czy w 
tern nic niema przeclwnegb religiu Każdy 
katolik rozum'e dalej, że, juk akcya księdza, 
t ak  i religla wogóle p o s t n ą  Wyjść fuori 
di sacristia  — nie iy’ko ała tego, że tak 
powiedział nietylko mądry papież, ale rpą 
dry człowiek Leon XIII, ale Do taka jest 
istota każdej religli.

Każdy człowiek nareszcie, im goręcej 
wierzy w jakąkolwiek prawdę, tom silniej’ 
szy czuje pęd podania tej praw dy dalej. 
Prozelityzm staje się dla ni- go— konieczno­
ścią.

A przecież nie zawsze bywa—i w tym 
wypadku (zdaniem bardzo w id u  gorliwych! 
nie jest  interesem samego katolicyzmu wr 
dzisiejszych warunkach u nas tworzyć spe- 
cyaine katolickie organizacye, a tem mniej 
stronnictwa polityczne.

Przestrzegali niektórzy (nie ostatni), 
gdy powstał „Zw!ącek Katolicki wr Króle­
stwie. !)

Mówią to samo prawowierni dziś, gdy 
Roger hr. Ł 1 bieński gorąco ale, mojem zda­
n iem ,nie  przekonywująco przemawia za zawią 
zaniem .Stronnictwa Katolickiego".

I chyba słusznie, bo. choć wara kato­
likowi, któryby się zaparł, g  ly wyznun a 
jego wyzywają, nie wymaga się od niego 
przecież, aby wychodzd na robotę społeczną 
czy polityczną koniecznie z napisem na czo­
le „mues Christi sum*, byle w tym ducha 
pracował.

Przeciwnie, jeżeli przypuszcza, że zaclą 
gnąć do roboty pożytecznej i uczciwej może 
ornych, czy obojętnych, czy nawet niekato­

lików—i wyzyskać ich pracę na rzecz dobra 
i prawdy — a tem samem na rzecz piawdy 
katolickiej (bo dwóch prawd niema) i j żeli 
uczymć to może, p: d  warunkiem, żo nie 
zrazi owych sjićłpiacowmków katolicką ety­
k i e t ą — to niech jej  lepiej sobie hie nalepia. 
Niech zadowoli się tem, żeby jego praca 
była dobrą, a życie jeszcze lepszem, podług 
dikalogu. To wystarczy.

Wiem nie wstąpiłoby dó takiego stron­
n ictwa z obawy, aby ich nie nazwano— kie- 
rykałami, Jezuitami i t. p.

Obawa małostkowa, a co gorsza trąci 
brakieiń "odwagi11 w bs-y ztidWariiń prźćkońaćfi-k 
i to takich Ale nie idzie za tem, żeby u- 
rpiiziny „stronnictwa*- popierać, albo nawo 
ływać ludzi do niego, gdyby się zawiązało.

*) Z. K. jest zrzesr niem katiliLów , mającem 
na  celn oparcie na ncffPc Chrystusa wszelkich objawów 
życia Darodowego w dziedzin’.ch: relig i nej, spiloczno- 
knlturalnoj i ekonomicznej. (U siawa z 1907 r.).

B rak nam  ludzi i rąk do pracy. Zapi 
sanie się do „stronnictw a" utrudniłoby do­
datn ią działalność tych, którzy by się zam el­
dowali Dziwie się można, może i oburzać 
na uprzedzenie do ludzi wyznających, że są, 
ozem są. Ale a tem  uprzedzeniem trzeba 
się rachować.

Im mniej nas je s t, tembardziej trzeba 
unikać rozdziałów sztucznych. Przystąpie­
nie jednych—z pewnością nie licznych—do 
stronni 'tw a, piętnowałoby tych — może n e- 
najgorszych — k tó izy ty  nie przystąpili. Mó- 
Wiotiob-y o nadkatolikaćh pierwszego chóru, 
o iście-katolikach, a- wskazywanoby palcem 
na niezarejestrow anych katolików, poślednie­
go gatunku. Albo może odwrotnie.

Taka klasyfikacya, chociaż nie sprawie­
dliwa— m< głąby niejed ego zrazić.

Nift bez słuszności przestrzegają także, 
że złączenie pojęcia katolicyzmu z pojęciem 
stronnictw a nplityczaego m> globy, przy pe­
wnych kom binacjach, skomprom itować Ko­
ść1':,), rno e bez winy stronników:, ale ze 
zbytniej gorliwości b iu rokracji, sk"rej do 
denuneyowam a Kościoła, że „połitykuje".

Inicyatyw a p Łubieńskiego tak  zacna, 
choć nie na czasie, nie powinna jednak  zejść 
jałowo z porząoku dziennego Ludzie dobrej 
woli pow nni znaleźć pole pracy, skoro się
0 nią upominają. Gdy speeyalnie katolicy 
chcą, ja k  mówi dużo głosów (a choćby nte 
chcieli—powinni chcieć), pokazać, co robota 
ich w arta, szukajm y pracy takiej, gdzie i 
inni z nimi pójść* gotowi.

A więc r.p akcya przeciwko pojedyn­
kom, dobra i rozum na, ho chroni od złego
1 od głupstwa.

Niestety, pojedynki—to desperacka te ­
za, bo podczas gdy do pewnych kwestyi 
przystępuje się nietylko z radością, bo są 
n artę , ale i z nadzieją, że się dorzuci oso- 
b irty  argum ent, cóż powiedzieć, coby nie 
było powiedziane już, a lepi&j —o pojedyn­
kach, skoro przeciwko m ó \ i — religia, prze­
ciwko mówi — prawo, przeciwko — ro­
zum i t. d.

A rem  mo ttf — grzech, przestępstwo, 
spiawiedliwuść na łasce ślepego trafu, rażą­
ca nielogiczność — wszystko m nie potrafiło 
dotąd przekonać ludzi, że pojedynkować się 
nie wypada, nie godzi, nie wolno i nawet, 
że to nie jest gentelm anhike, skon> w oj­
czyźnie tego pojęcia, w Anglii, nie pojedyn­
kują się dżentelm eni. Bo bo do szarego tłu ­
mu, to ten i taro, jak  nigdzie, „me staje 
do pojedynku" — szczęśliwszy, że nie jest 
przeczulony co do t. zw. p u n k tu  honoru, ani 
niewolnik przesądu i mody.

W alkę z pojedynkiem  prz.yspieszyć — 
sądzono było polakom. I słusznie. Bo" gdy, 
z Bożego dopustu, powstrzym ano nas w po­
chodzie państwowym , stół nam  przynajmniej 
otwoiem: nauką, sztuaą, cywilizacyjne zdo­
bycze.

Po Mickiewiczu, Chopinie, Matejce i 
i Sienkiewiczu wypadało riam wziąć się do 
miotły, aby wym ieść ze śm ietnika ludzkiego 
pojedynek, t  j. największą po wojnie auo- 
malię cywilizowanego wieku.

Tych, którzy zrobili swoje pod Sumo 
bierrą i pod W iedniem , pod Kircholmem i 
pod Racławięami — n ik t nie nazwię tęhórza-*S:il i v f rv7*p ł  ‘ s, ' ’ ' '7 , • *•” . "niif gdy podejm ą kam panię przeciwko poje- 
dyniom .

Nie udało się wpraw dz:e generałów! 
Fr. M uraw skim i w Poznaniu w 1850 r  za­
łożyć „ToWarzysiWo Antypujedynkowe*\ ale 
także polak Józef h r . Ledochowski, oficer 
generalnego sztabu au stryackńgo—mężnem, 
a głośnem  wyznaniem  w roku 1900 poruszył

kraje i narody, bez przesady, z końca w 
koniec W yzwanemu koledze przypomniał 
on, a przed sądem  wojskowym  powtórzył, 
że „Katolikowi bić się nie wolno". Z ieg ra  
dowano go za to na prostego żołnierza. 
I tak, wbrew konsty tuc ji, k tóra zapewnia 
wolność sumienia, wbrew prawu, k tóre pię­
tnuje pojedynek przestępstwem  cesarz au- 
stryacki podpita! hańbiący dekret na od w a 
żnego za to, że wyznał przykazanie „nie 
zabijaj" i prawo tego Kościoła, którego ce 
sarz „Jego Apostolska Mość" tytułuje się 
synem i obrońcą.

Zte wyszło na dobre. Infant Alfons, 
książę burboński, stanął n a  czele rnenu. 
Zmobilizował ludzi dobrej woli w 3/4 E uro­
py pod hasłem, że pojedynek zastąpić nale­
ży tak, ja k  się to dzieje- w Anglii od 1843 — 
sądami honorowymi

Nie wiem, czy je s t  dziś jaki kraj, któ- 
regoby ruch nie objął-, Ks. de Broglie we 
Fi-aąic-yj, książę L ćw erste in  w Niemcfcch, 
p. Kazimierz Chłapowski w Poznaniu, b ra ­
cia Popielowie w Krakowie, Jerzy  ks. Czar­
toryski we Lwowie założyli i k ierują ze 
skutkiem  „ligami dla obrony czci".

Diaczegożby m 'ała pozostać w tyle 
W arszawa, Ruś i Litwa?

Długo nie wolno nam  było grom adzić 
się i zrzeszać. Tak długo, że ludzie, nagleni 
grom adzkim  pędem, mówili nareszcie u  nas 
(jak pam iętam  j e d n e g r )  drastycznie, ale s łu ­
sznie: „chow y  założono towarzystwo nieplu- 
cia na podłogę, do każdego się zapiszę, byle 
razem, bo już dość tej rozsypki".

Dziś, gdy dużo (choć nie zadużo) m a­
m y towarzystw zawodowych, praktycznych, 
złączmy się choć raz w zdrowej myśli dla 
dobrego celu.

I niech ludzie spokojni nie zastawiają 
się tem , że takiej „ligi" nie potrzebują, bo 
oni i bez tego nie są za „biciem się". Naj­
przód nie wiadomo, na, czyją głowę kiedy 
„c.egh z dachu" spaść może, a z rew tą  to­
warzystwa przeciw pojedynkowe nie są  ty l­
ko — a raczej są najm niej — dla właściwych 
zawadyaków i duelantów, czy z profesji, 
czy z krewkości.

Są one dla wszystkich. I w tem  Lży 
ich siła. Dla wszystkich, którzy chcą, a 
p r z y n a j m n i e j  powinni chcieć, stwierdzić 2 
zasady:

1) Nie uznajemy pojedynku, bo tak nie 
wyp-ida — powiedzą praw dziw i  auglomani, 
bo nie wolno — powiedzą ludzie legalni, bo 
to nie rozumnie — powiedzą rozumni, bo to 
grzech — powiedzą katolicy. — 2) Zle zrozu­
m iany i głupi, bo zarozum&ły — jest ten 
indywidualizm, który upiera się, że n ik t nie 
może być sędżią mojego honoru, a więc n ik t 
n ’e ma sprawiedliwego o honorze pojęcia — 
ty k o  ja.

Tak dojdziemy — daj Boże —do sądów 
honorowych.

Aby ułatw ić apelowanie do nich — po- 
w inny być towarzystwa antypoiedjnkow e— 
w każdym kraju . Jeżeli pokolenie nasze choe 
nueć wodę i eiektryezność!*n a waż dym pię­
trze, to ten sam  zmysł cywilizacyjny dorńa- 
ga się, aby każdy miał pod ręką prezerwa­
tywę przeciwko pojedyr.kowicznm.

Instytucya, khWaby rogeśtrowała ludzi, 
pojedynkom przeciwnych, a tak  poważnych, 
aby niechcący „b!ć się" czuli poparcie 
zdrowej opinii pubFoenej —: je s t  tembardztej 
potrzebną, gdy  niej raz widzi ślę już nie 
profesjonalnych zawadyaków, ale ludzi spo­
kojnych, pojedynkom przeciwnych, a przy­
najm niej niechętnych, którzy „stają" tylko 
dlatego, że opinia rzeczywiście, albo w ich 
przypuszczeniu, tego w ym aga.

A m y—opinia—milczymy.
W tej akcyi nie dajmy się wyprzed ić 

ludziom młodszym, t. zw nowym  ** Niech 
nie dadzą się wyprzedzać, i na  tej drodze 
przedewszystkiem te werstwy wyższe, te e- 
iemenly śród szlachty, które zawiniły, bo 
stworzyły, wyhodowały i hedują tyranię po­
jedynku, t. zw p u n k t honoru t  j. fałszywie 
pojętą godność i fałszywie pojętą rycerskość.

Nad szlaohfą wisi grrźba, że przejdą 
n a l  nią do porządku dziennego, nawet nad 
zasługami jej w przeszłości, aż do ostatniej, 
wczorajszej. Brać się więc ona powinną na 
pazury i narzucać się społeczeństwu, dając 
mu dwa razy więcej pracy i dwa razy wię­
cej ludzi, a przedewszystkiem naprawiając 
to,’ czem gorszyła i gorszy:, precz z poje 
dynkayfi: Kjawory Krasicki.

Hcłouiów, aa  W ołyniu.

Konkurs gali:, towarzystwa muzycznego 
we £wowie.

W ydział galicyjski Towarzystwa muzycznego, pra- 
guąc upaauętoić uroczystość poświęcania uowogo gma­
chu i sali koncertowej ogłasza, konkurs na ątw ór chó­
ralny z towarzyszeniem orkiestry i poemat lymfoniczr.y 
z term inem  nadsyłaniu tych prac do daia 31 grudnia 
1909 roku.

W arunki konkursu są  następujące:
I) Jako  podkład do utworu chóralnego na chór 

mięszany z głosami solowymi i z towarzyszeniem or­
kiestry m* być użyty ustęp IV  cModlitwy wiosennej* 
Maryi Konopnickiej. M arya K onopnicaa «Pjczye>. 
W arszawa u Gebothnora i W olfa 1881 r., str. 197—199.

II) Poem at symfoniczny powinien być utizym a- 
ny w nastroju poważnym i o ile możności zastoso­
wany do uroczystości, czas trw ania 10—20 minut.

I lia )  D la każdej z wymienionych kompozycji 
przeznacza wydział galic. Towarzystwa muzycznego po 
aw ie nagrody piouiężue, koron 400 i koron Ż^O.

b). Do konkursu dopuszczeni będą tylko kompo 
zytorow.io tiar dowości polskiej, którzy przedłożą utwo- 
ry oryginalno nie drukowane dc, toj pory i nigdzie je- 
szo nie wykonano.

c) Towarzystwu muzyczno zastrzega sobie pra­
wo wykonywania nagrodzonych utworów na koncertach 
własnych, zresztą wszelkie praw a własności etc. pozo­
staw ią autorom.

**) Gdy L  p. Wojciech D zjrdusjycki w jzw at 
r a  posiedzeniu izby posła Daszyńskiego, socjalistę , 
protesianta^-ten  odpowiedział: cNie b^dę się bił. Cncę 
oszczędzić katolikow i—grzechu, a siebie—ochronić od 
glupsti a*. Z darza się, iż pojedynki idą jeden zA d ru ­
gim. Przypoiniuają »ię «owce Panurga*. W  tym sa­
mym czasie ś. p Badeni, 8i nący na czole rządu, a 
wiec stróż praw a i m inister «Jrgu Apostolskiej, a więc 
K. tolickie) Mości* bił się z posłem Wołfom, rjżyktiiąc, 
że go własna polieya na gorącym uczynku złapie. hTie- 
długo potem tegoż r>. Wulfa wyzwał poseł Gniewosz, 
A Kuło Polskie skłedało ihu u ficya ln ie , n a  p iśm ie , 
powinszowania i podziękowania.

Szkoda, żu ci pauowio, którzy byli katolikam i, 
a z pew ddlcią b.. Iil>y monJrclfistarai, gdyby żyli za 
czasów H ctliyka łV , nie zaglądnęli do E dyktu, którym 
groził ducUnto® śm iercią i konfiskauj: cNotre Gr»a- 
deur R o y a le 'e s t bffonsśe par tels actosSft presomant 
na partieulier do se faire justice lui raome. 'J/rans- 
gresssur des comiuandements do Diou, Tjofafodi de la 
justice, Pertu rbateu r de la tranąuilile  publ guo* (Ma­
szą Królewskość obraża, kto śmie wyrządzać sobie 
sprawiedliwi ść sam — przestępca przykazań Bożych — 
gwałciciel sprawiedliwości i publicznego spokojni).

Może kto wolt czasy W ielkiej Rewolncyi? 
W  17UI r. wnieś o,i8, ażeby, .poje.oj iuająiycti mę.  ̂w 
stroju błędnych r /c e rz j , wystav.i»c ns /Pku, a po­
tom na 2 la ta  zamykać do dociu waryatów. Praw a 
tego -n ie ste ty  nie uchwalono.

N a zakończenie do wyborn — 2 aforyzmy: 1) 
'W ia te w e r  i s —is right* (cokolwiek bądź jest — jest 
słusznie) powiedział riebbos. 2) «L’houimo dnit savOir 
br»ver 1’opinion* (Człowiek powinien umieć postąpić 
wbr«w opinii)—powiedziała kobieta, pani do Stael.

Chciałoby, się przypomnieć, że <C/ogo obco ko­
bieta—tego Pan Bóg ćhce*.

d) N adesłane kompozycye, opatrzone godłem 
i z dołączeniem koperty, zaw ierającej imię i nazwisko 
autora, tudzież micjsco zamieszkania, dołączone powin­
ny być o ile możności w odpisie, obcą ręką, co zresztą 
leży w in teresie nadsyłającego, posiadać wyciąg for • 
tepianow y i, jeżeli możliwe, rozpisane głosy.

e) Sąd konkursowy stanowią np Jan  Gall, 
Hbnryg J,.recki, Stanisław  Niewiadomski, Mieczysław 
Sołtys i P io tr Stormicz. Ostateczny termin zgłaszania 
pra<. upływa 31 grudniu 1909 r. o godziuio 12 'w po­
łudnie. P race nadsyłać należy pod adresem: W ydział 
galic. Towarzystwa muzycznego we l.wowio ul. Cho- 
Tążczyzuy 1. 7. W uagłówka koperty czy pakietu  po­
dać należy tu tw ór konkursowy*.

Ś. p. Józsf Szydłowski.
(W spomnienie pośmiertne).

W praojrździe na południc, szukając 
ra tunku  w  ompłych prom ieniach włoskiego 
słońca, zm arł v/e Lwowie 4 listopada ś. p. 
Józef Szydłiw ski, pozostawiają-, głęboki żul 
i sm utek w śród osób, które go bliżej miały 
i ceniły.

Po skończeniu nauk na wydziale m ate­
m atycznym  uniw ersy tetu  kijowskiego ś. p. 
józef Szydłowski początkowo zabrał się do 
pracy na roli, atoli jego żywej, ekspansy­
wne] naturze praca li tylko na własnym  za­
gonie nie w ystarczał1, to też nie zrywając 
z rolą i m ajątkiem , przeciwnie w kładając w 
niego oszczędności własnej pracy, ś. p. J. 
Szydłowski wziął gorący udział w pracy 
społecznej, która zaczynała się znów budzić 
do życia wśród naszego ziem iaństw a po cię­
żkich burzach la t sześćdziesiątych: widzimy 
też jego w liczbie pierwszych członków To­
warzystwa rolniczego w Kijowie, później już 
jako energicznego współpracownika syndy­
katu rolniczego, dalej, jako ruchliwego i 
iiezmordi:wanego wiee-prezydenta kom itetu 
wystawy rolniczej w Kijowie w 1898 roku. 
Ostatnie la ta  swego życia ś. p. J. Szydłow ­
ski pośw!ęcił pracy w zorganizow ałem  i 
stworzonem przeważnie przez siebie Towa­
rzystwie wzajemnej as k u rac ji właścicieli 
ziemskicn U krainy, Podola i W ołynia. Bez 
wątpienia, te z  jego szalonej pracy, bez odda­
nia się tej spraw ie zupełnie i oałuowicie, 
Towarzystwo nie m ogłoby ani powstać, ani 
stanąć na tak  trw ałjch  podstaw ach, na ja ­
kich funduje swój byt obecnie.

Co może zdziałać jednostka przy ener­
gii i oddaaiu się jakiejś sprawie, to najle­
pszym tego dowodem może służyć życie i 
działalność ś. p. J. Szydłowskiego, który po­
trafił b teraln ie z niczego stworzyć in teres 
społeczny, po latach zaledwie dziesięciu po­
siadający przeszło 2 0  mdionów zaasekuio- 
wanych m ajętności stowarzyszonych ziemian. 
Skrom ny, cichy, oddany całkowicie tej m ró­
wczej pracy, k tóra tworzy podwaliny ekono­
micznej samopooy spideczeństwa, s ta ł ś. p. 
Szydłowski zdała od wszystkiego, co m ogło­
by przenieść osobiste zaszczyty i dostojeń­
stwa. Żjfasł w stosunkowo nie tak  późrfepń 
wieku, bo w 62 roku życia, pełen jeszcze 
młodzieńczego zapału do pracy dla ukocha­
nego przez siebie Tow arzystw a.

Przed śm iercią m iał przynajmniej to 
ttiOratne zadowolenie, że w iazial ówi ce swo­
jej niezmordowanej pracy.

Śpij, cichy pracow niku, na rodzinnych 
zagonach żyznej U krai >y, a pamięć o Tobie 
długo żyć jeszcze będzie, zarówno wśród 
Twoich bliższynh współpracowników, jak  
wśród szerszego ogółu ziem iańslwa naszego 
kraju! t .  1.  Z.

Prastare ircgL
W Jatysław  Jabłonowski i jego k rą ż k a : Rozprawy 

i wrażenia literackie.

Nie przez sztucznie wyrąbane okno, lecz 
przez szeroko rozw arte podwoje wlewało się 
ongi św iatło i powietrze Zachodu do wnętrza 
Polski, a zawisając nad m łodą run ią  naszej 
ziemi, nietylko carzyło ową ruń silą bujne­
go pędu i oarwnego rozkwitu, lec. przesy­
cało się zarazem szerokim oduechem  pol­
skiej glfchy i zw rotną falą odnosiło ludzko­
ści owoce naszej myśli twórczej, w głębinach 
polskiego ducha poczęte.

W ęzły te, wiążące nas z Europą za­
chodnią, nie zrywały tię  nigdy, iecz w ostal- 
ńieb czasach pod wpływem różnorodnych a 
sm utnych okoliczności codziennego trw ania 
osłabły, a byliśm y nsw et św iadkam i choro­
bliw ych usiłowań zwrócenia się po „nowe* 
światło, na iriuych kresach św ata poczęte, 
k tó ry  h im m igracya do wnętrza duszy n»ro 
do^ej gorliwie i z zapałem przeź pewne od­
łam y naszej inteligencyi popieraną b y ł a . .

Zespół tych czynników: coraz bardziej 
w zm agający się ciężar Aycia, rozkwitów i 
wszelkiej wiedzy nieprzyjazny, d. strafcoyjuj 
■wpłytf szkoły i niemniej rozkładowy w phw  

łos cieli „nowej prawdy na północo-wscho- 
zie rzekomo narodzonej, to spraw ił, że pol­

skie pokolenia współczesne swój sojusz z 
k u ltu rą  zachodnią więcej na tradycyi, niż 
na  isto tnej znujomośoi owej kultury  opierają.

Mówimy bardzo często o tych lub in­
nych „prądach*, k tóre w zachodnio europej­
skiej litera-urze zdobyły lub zdobywają so­
bie miejsce, operujem y głośnemi nazw iska­
m i, k tóre s ł ją  dziś u szczytu wszechwładny 
i sławy, lecz w przerażającej liczbię w ypad­
ków  ta  nasza „wiedza" oparta jest ua luź­
nych intórm acyaca, poczerpniętyi h  z pism, 
ze sceny lub z powierzchownej znaj unoś i 
najrozgłośme.jszych utworów zagranicznych
i w gruncie rzeczy równa s ;ę bajecznej, chwi 
lami .gnoracyi i—niewiedzy

Żo stan  tak i je s t  anorm alnym , tłóma 
czyć chyba nie potrzeba...

W skutek  nieszczęśliwych wypadków 
dziejowych m usieliśmy z kauifecz .ości kultur, 
rze zachodniej ustępować kroku.. Lec* jej 
droga była zawsze droga naszą, a s tąd  grun 
tow na m ail. wio znajomość stanu  rzeczy w 
centralnych ogniskach jej kw itnięcia staje 
się niezaprzecza.nie koniecznym i nado.1 do­
niosłym  w arunkiem  pon-jślneg j rozwoju na­
szej ku ltu ry  swoistej.

Jednym  z najbardziej zdecydowanycn 
głosicieli tej zasady, jednym  z naj wy trw al­
szych i najznakom itszych heroldów europe- 
irm u w naszej literaturze je s t W ładysław 
Jabłonow ski.

t a k  sam o, jak  i poprzednie jego prace 
v ,E m l Żula", „Fryderyk Arriiel i j^go „Pa­
m iętniki", „W śród obcych* etc.) i ostatni, 
leżący przed nam i tom  p t. „Rozprawy i w ra­
żenia literackie* w znacznej mierze poświę­
cony je s t studyom  krytycznym  z zakresu 
piśmiennictw zachodnich.

Mamy tu przedewszystkiem  znakomity 
i w szechstronny rozbiór działalności Sainte- 
Beuve’a^ studya o Balzacu, Oskarze Wilde, 
IL  Ibsenie, I. K. Huysm ansie, F r Hebbelu, 
G. fc>aX’-azio’je, Garibaldim ... i Lwie Tołstoju.

Dodaję „i Lwie Tołstoju* nietylko dla- 
reg", że ta  niewielka rozprawa weszła do 
liczby prac, zaw artych w leżącym przedemną 
tomie, lecz ąby podkreślić, że Jabłonowski, 
który je s t u nas bodaj czy nie najlepszym i 
najgłębszym  znawcą rzoczy i spraw rosyj­
skich, do swoich poszukiwań na tem  polu 
staje również w pełnym  rynsztunku czło 
wieka Zachodu i w swoich pracach z tego 
ialrresu ani razu n-e dał s.ę oślepić fałszy­
wym bkskr-m  „połw enego* słońca, ani ra 
su nie dał się unieść bezkrytycz. ym zachw y­
tom, które usiłowały przeorać nasza umysło- 
wość doby osutniei...

Europejczyk do iSzpiku kości, pehk,  
cilii którego rzyn twórczy, praca, oparła na 
n ie z ło m n e j  wierze S  przyszłość i szcze a 
chęć ż j i i a  stano W. \ treść i .ijcłębszych po­
kładów auszy, w pehie..m uzbrojeniu dostoj­
nej kultury wiebiwiel- owej stawał on zawsze do 
nieubłagane] walki z destrukcyjny roi prąda­
mi rosyjskiego, 'yiszekich barw i kształtów, 
nih.Iizmu.

Takim  był, gdy sądzd G rkieb, Andre- 
jewów, Dostojewsk.ego i Tołstoja, takim  go 
wrdzm.y w rozprawie „Indywidualizm ro­
syjski i jegb  odbicie w literaturze*, takim  
wrebzc e pozostał, gdy fałszywe llczmany 
p r/esta ły  łńdz ć najzagorz il zych, w wyczer- 
pującem  studyum  zamieszuzonem w listopa­
dowym zeszycie „Biblioteki W arszawskiej*— 
p. t. „Kryzys inteligencyi rosyjskiej".

\V rozprawce o Lwie Tołstoju między 
hmemi Jal-ł rrowaki tak p^ze:

„Pizejdsie jeszcze jak iś  dznsiątek  lat— 
m ówił geilHltiy twórca „Martwych Dusz", 
pogrążony wówczas wL,m istycyzm ie—a zeba 
■ życie, że Europa przyjdzm do nas me po 
kupno słoniny i konopi, ltcz  po m ądrość, 
której już  nie sprzedają na rynkach euro­
pejskich*. Po O golu tak  samo prorokował 
Dostdjewskij, Tolst j i wielu innych.

„N kt, me przyjdzie—możemy W aż po- 
wielzteć, gdy przeszedł już  niejeden dziesią 
tek la t — przeczy Jabłonow ski. Zawracała 
czasami Europa w kierunku tej „mądrości", 
ale pręrtku się przt konywrala, że nic jej po 
niej i pozostawała przy swojej".

Zachwycano się przez pewien czas w 
Europie ideam i Tułstoja, ale po tych zachwy 
tac h " f upojeniacb—czytam y dalej— „powra­
cał Zachód do swoich w łasnych ideałów, do 
swoich zasad przewodnich, wyrobionych do­

świadczeni 3m licznych stuleci, zgodnych z 
jego ku ltu rą , instynk tem  życia, lnlegrałnem  
pojęciem jego dobra i poczuciem dostojeń­
stw a ludzidego. Ideał ten jest jasny i pro­
sty, opracowany w najbujniejszych epokach 
życia ludzkości, przez rasy płom ienne i ob­
darzona geniuszem , przez cywiiizaoye tw ór­
cze, rozszerzające sens życia, pogłębiające 
cel jego, w  G recji, B^ymie, za czasów "Od­
rodzenia. Stawia on nam przed oczy nieśm ier­
telny wzćr bytu harm onijnego, zrównoważe­
nie jego żywiołów, zgolitego rozwoju wczy 
slkieh sił j.go , by się wspierały i zdobywa­
ły razem ao ro najwyższe: szczęście człowie­
ka, jego radość, potęgę, piękno i dosko­
nałość".

Od ideała powyższego, który przez d łu­
gie lata przyświecał i przyświecać zachodnim 
cyw ilizacjom  nie przestaje, odbiegano n ie ­
kiedy tu  i ow’dzie i zwracano się ćc innych 
mądrości — „po to jednak  — pisze Jubłonow- 
ski — by z większą jeszcze w iarą i ufnością 
powrócić ku mem u. Gdyż czuje Europa, 
wie o tem dobrze, że poza nim bez jego po­
parcia c/.yha na n ią  zatracenie, ponDenie 
gudnnści lu iz  b j  m ewola ducha, śm ierć w 
goryczy i zniechęceniu!'*...

Siowa te rosyjska ten-źniejszość doby 
ostatniej z zadziwiaj^cą dokładnością stw ler 
dza. „N o-^y  gin. cii zarysowuje si$  u pod­
staw  coraz gn.żniej, a z jego wnętrza coraz 
częściej rozlegają si.ę glosy smutó u, w ąipus 
nia i rozpaczy.

„Nasz ruch wolnościowy—pisze utai m 
towany myśliciel i poeta, Wieńczysław Iwa­
n o w -b y ł  bezsilną chętką wy brania irozw ią 
zania czegoś ostatecznie, odszukania samych 
siebie i sam oistnego określenia, chętką s ta ­
nia się kosmosem i wzniesienia niejakiego 
świecznika..." „Nic nie rozstrzygnęliśmy, a 
przedewszystkiem  nie wybęaLśmy ostate­
cznie — skarży się dalej... i jak  dawniej 
chaos gości w naszein ciele duchowem..."

A przytem ów duch, „samobytną* 
praw dą karm iony, posiada jak ieś szpony 
krwiożerczo, k tó rych  in sty n k t n.szczycielsk i 
kieruje się przedewszystkiem  przeciwko 
piersi rodzonej...

„Nasze najszlachetniej ’Z.e, najbardziej po- 
ciągające dążności—powUda W. Jwanow— 
napiętno wane są  żąnzą samozniszczenia, zu­
pełnie, jak  gdybyśm y bvL potajem nie nka 
zani przez niozwaiczony czar jakoWegoś 
Dyonizosa, czyniącego z sam otrw oiiienia, 
najbardziej natchnione upojenie".

A Jabłonow ski do słów powyższych do­
daje:11) — „Patos samozniszczenia i degrado­
wania siebie, e k s^ z a  zdzierania z riebie 
wszelkich odznak, godności i przywilejów, 
charakteryzuje tak  samo dzisiaj inteligbncyę 
rosyjską, pcsiukującą jedm  ści i obcow ania 
religijnego z narodem, kosmosem, Bogiem— 
ja k  to  wszystko charakteryzowało ją  da-

*) «Kryzys inteligencyi rosyjskiej* Bibl. W trsz

wniej. Tylko za czasów Dostojewskiego i 
Ti łstoja patos podobny wybuchał niekiedy 
z we.yvnętrzaego ognia, obecnie częściej wy­
stępnie, jako ponure m uniactwo i uparte  
doktrynerstw o, posiłkujące się nieraz prze­
biegłem, scholastycznem  rozum owaniem , 
finezyą zwyrodniałych um ysłów, zdatnych 
do zimnego upojenia się wszelkiemi potwor­
nościami..."

Niemniej ścisłym, w ytraw nym  i głębo­
kim je s t Jabłonow ski w swych studyaoh z 
zakresu piśm iennictw a rodzimego, które we­
szły do „Rozpraw i wrażeń literackich’", ja 
ko to—o Tarnow skim , Lem ańskim, W eyssen- 
hofie, Reymoncie, Kasprowiczu i t. d.

U datnie charakteryzuje go pod tym  
względem Henryk Galie („Tyg. Iilustr." Nr. 
10— I9u9 r.) pisząc między innerni:—„...Uni­
wersalizm europejski i odrębność narodowa— 
oto są dążenia napozór sprzeczne, które go 
dza się jednak  wybornie w um yśle Jabło­
nowskiego... /Odczuwając doskonale duch 
innych narodów, czuje lepiej jeszcze oijrę 
bność rodzinnej kultury  Umie utrzym ać 
złoty śroJek między zatęchłą zaściankową 
„sw ojskośdą" i bezwyznaniowym kosmopo­
lityzmem Pragnie, by naród jego Deteą 
dłonią czerpał zasoby cywilizacyjne od in ­
nych ludów, ale przejm uje go trw oga na 
myśl, że re ró d  ten może przestać być sobą, 
rozpłynąć się w oceanie „ludzkości". N e- 
cliaj raczej będzie jednym  z dźwięków w 
p wszechnej harm onii, lecz nie brzmi uniso- 
nó z innym  jakim ś tonem*.

T i czyste, szczere i głębokie „czucie* 
polskie charaktery?.uj'e całą ilzndalność Wł 
Jabłonowskiego i literacką i obywaielską, co 
bynajm niej n-e zacieśnia jego pola widzenia 
i nie zaciemnia jednostion .ością jego um y­
słu, który, jak mówi Galie, jest: — „otw ar­
ty, jasny, a przytem dziwnie trzeźwy i kry 
tyczny, nie daje się nigdy brać na lep okrą- 
g łemu a szumnemu frazesowi, umie odróżnić 
z.arno zdrowej myśli od plew ślepej doktry­
ny i aktorskiej pozy, byronicznej, dekaden- 
ciłiej, czy rewolucyjnej".

Sum ienny, ścisły i surowy, dalekim 
je s t  przeto od tępego dogm atyzrnu i m ar­
twych form ułek i w dużym stopniu posiada 
to, brak  czego zarzuca Tarnow skiem u — 
zmysł bistoryi, poczucie zm ian i przekształ­
ceń nieuniknionych, subtelne odczucie odrę 
bnych epok, innych czasów i innych ludzi.

Nie znajdziemy go nigdy w obozie 
ślepych chwalców i rozwichrzonych adora­
torów. Uznając atoli, że k ry tyk  nie może 
się zupełnie wyzwolić od wpływu „właści­
wych sobie punktów widzenia: filozofi­
cznych, religijnych, społecznych, a rty sty ­
cznych i I. p....“,—przy forowaniu wyroków 
kieruje się zawsze zasadą: — „że działalność 
literacka je s t specja lną  form ą działalności 
ludzkiej, że chociaż s ę splata z całoksztaL 
tom życia, służy mu inaczej, niż takie po­
stacie działania, ja k  rebgia, etyka, insty tn-

cye społeczne i t. p., słowem, że wymaga 
nieco innych jeszcze kryteryów, niż te, które 
stosujemy do pomienionych dziedzin życia"

Podkreśliliśmy wyżej „dziwną trzeźwość" 
Jabłonowskiego, dodać atoli należy, iż ten 
'wróg sentym entalnych frazesów i zdawko­
wych roztkliwiań się dalekim jest zgoła od. 
tego, co określać zwykliśmy nazwą duszy 
suchej. „Nie lubię—pisze on— cierpienia t a ­
kiego, z  którego, prócz próżnego poczucia 
własno) Wyjąt.kowTf)ści, nic człowiekowi niem 
dotkniętemu nie przybywa.

„Nie itrbię również cierpienia takiego, 
w k tćrem  ludzie rozmiiowują się do tego 
stopnia, ze je wciąż przywołują, wciągają w 
siebie, jak gąbka wodę, ze wszelkich stosun­
ków, z wszelkiego życia — upajają się niem 
i już tylko cierpieniem żyć prągńą. To j>st 
nałóg tych, co chcą umierać, którzy stracili 
wiarę w możność lepszego istnienia, stracili 
wszelką Ideę przyszłości".

Lecż je s t cierpienie inne — „ptedne, o- 
strzegające organizm  przed niebezpieczeń­
stwem rozkładu, uświadam iające o nędzy i 
hańbie żywota, dające im ąuls do walki ze 
zł-m . j ukich cierpień um knąć pragną ty l­
ko tchórze, bądź wielcy winowajcy, ich pa­
mięć niszczyć w sobie m ogą tjlk o  cl, qo 
już godności w łaśnij i dumy ślady naw et 
« f tim briiu swojem  zatarli". („W  gro tach  

Zofiówki1
I dla, tego ten pisarz ,,trzeźwy” należy 

jeiinoc efenie d o — najgorętszych i najżarliw­
szych. ,,Idea przyszłości” , przesycona życio- 
dawczenr promieniowaniem zmarłych stuleci, 
jest. dla Jabłonowskiego tą ziemią obiecaną, 
od której, j a k  od, R< ymoutowskiej , /  błop- 
sk it j” ziemi — ,.bije taki czar mocy i upoje­
nia, że aż w- p ersiaoh zapiera, aż duRza się 
trzęsie w przenajświętszej radości...” („I.L- 
strzow skie dziełu’’).

Ścisły analityk, o kanciastej chwilam i 
fizyognomii duchowej człowiek, posiada W ła­
dysław Jabłonow ski w swem wnętrzu silny 
i trw ały m otor czynów, aam ierzeń i im pul­
sów, a jest nim  (poniechawszy czułostkowe 
zabarwienie tego wyrazu); „Ojczyzna41—któ­
ra—„nie jest ani ziemią, ani lud /m r—ani 
historyą, ani obyczajem, ani językiem  — ale 
je s t  tem  wszystlcicm r:avaz—-i jeszcze czemś 
więcej. Je s t duszą, której częścią jest n a ­
sza własna dusza, płom-eniem duchowym , 
którego jesteśm y isk rą” .*)

Edward Paszkowski.

*) J ci.il G nalbort Paw likow ski «0 czci poetów*.
Lamus. Zeszyt czwarty.
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Borkij a socyalna deiiiotoya.
)oo(

W  ostatnich dniach krążyły pogłoski o usunię­
ciu Gorkija z p su y i socjalno demokratycznej na zasa­
dzie uchwały komitetu centralnego partyi. Obecnie te ­
legram  «Rusk. Słowa* z Paryża potwierdza pogłoskę.

Odda,w na w partyi panowało niezadowolenie z 
Gorkija. A narchista niesforny z ustroju swego chara­
kteru, jak pisze cRusk. Słowo*, od chwili wstąpienia 
wprowadził do partyi zamieszanie. Różnił się on w 
poglądach na wiele ważnych kwestyi z leaderami 
partyi.

Stosunki ostatecznie się zaostrzyły, kiedy Gork'j 
wmieszał się do polityki bieżącej. Skupiła się wokoło 
niego nowa grupa socjalistów , t. zw. «odwcłańców*. 
Credo tych codwcłańców* jest następujące: w obecnych 
w arunkach politycznych w rosyjskim biurokratycznym 
parlam encie niema miejsca dla przedstawicieli proleta- 
ryatu

Udział frak c ji dumskiej s.-d. tylko sankcjonuje 
istnienia 3 Dumy. a tern samem deprawuje i dezoryon- 
tuje proleiaryat. Wobec tego należy frak c ję  z Dumy 
cedwołać*, stąd nazwa nowej grupy.

Poglądy codrołańców *, przypadły do gustu nie­
którym cbclsze^ikom *, jak Bohdanow, Łnnaczaiskij 
i inni.

N a Capri, w willi Gorkija, założono szkołę dla 
adeptów nowego kiernnku, w której wykładali Gorkij, 
Łunaczarskij i Buhdanow.

S tąd niezadowolenie z Gorkija i wykluczenie z
partyi.

Z naszych uzdrowisk.
—)oo(—

Nałęczóiu, xv listopadzie.
Jesień. D rz(vwa w starym  parku stoją 

ogołocone z liści. Sezon letni się skończył, 
a z koncern jego odjechali ci, którzy tu  'a- 
tem , -w ciem u drzew, szukali ochłody, wy-' 
poczynku i zdrowia.

Park zam arł i czeka przyszłego lata, 
ale zakład żyje, robeta w mm wre i nie 
czeka, jak nie czekają niedom agania ludz­
kie. Sezon bowiem leczniczy trw a w Nałę­
czowie w ciągu całego roku, a kto wie, czy 
sezon zimovvy nie je s t o wiele s t  uteczniej- 
szy od lotn ego.

Cisza tu  większa, spokój zupełniejszy, 
a i pilność lekarska niewątpliwio silniejsza, 
bo nie rozstrzelona na wielką ilość pa- 
cyentów.

Jakkulw iek więc nie w zwyczaju to 
jest pisać o „uzdrowiskach" jesienią, bo 
przeważnie zwiedza s ę je  latem , jednak u- 
ważam za swój obowiązek Nałęczów nasz 
ludziom przypomnieć, tym, którzy z niem o­
cą swoją p a d ó w  żadnych zawrzeć ju ż  nie 
mogą, którzy do lata już nie m ogą czekać.

A zwłaszcza chodzi mi o chorych na 
nerwy. Ci stanowią najliczniejszy kontyn- 
gens pecyentów nałęczowskich wogóle (60%), 
oni też pow-nniby podążać do Nałęczowa w 
zimie.

Ale i inne choroby leczone są w Nałę 
esowie w porze zimowej. Z zabiegów lekar­
skich stosowane są wszystkie, prócz kąpie­
li żelazistych i borowinowych, oraz kąpieli 

owietrznych i słonecznych. A więc m am y 
ydroterapię wszelkich rodzajów, elektrote- 

rapię, zorganizowaną według ostatnich wy­
m agań nauki, kapiere świetlne, czerwone i 
niebieskie, selenoid d’Arsonvala, kąpiele 
czterokomorowe, m asaż w ibracyjny i t. d.

Trzeba przyznać, że od pewnego czasu 
zakład stale i szybko się rozwija. Najlep­
szą zaś podstawą tego naturalnego rozwoju 
jest rok rocznie zwiększająca się frekwen- 
cya gości. Możemy tu naocznie przekonać 
się o tem, jak  dalece postawienie uzdrowis­
ka na stopie europejskiej zależy od samych 
kuracyuszów  Im więcej ich zjeżdża, tam 
łatwif szą się Suaje konkureneya z zagrani­
cznymi badami.

Obecnie m ają być urządzone w zakła­
dzie wanny do kąpieli gazowych z n a tu ra l­
nego kwasu węglanego, sposobem karlsbadz 
kim  przyrządzane. W  parku całym  i pała­
cu urządza zarząd oświetlenie elektryczne. 
Mówią też wiele o tram w aju elektrycznym 
do stacyi kolejowej.

Społeczeństwo miejscowe s ta ra  się w 
m iarę sił przyczynić do rozwoju uzdrowiska. 
Założono więc niedawno „Towarzysl wo przy 
jacićł Nałęczowa*.

Towarzystwo to postawiło sobie za cel 
uprzyjem niacie kuracyuszom chwil pobytu 
w zakładzie i upiększanie Nałęczowa. To­
warzystwo podzieliło się na kilka wydzia­
łów: * wydział drogowy i zdobniczy m a na 
celu opiekowanie się drogami, przeprowa­
dzanie nowych dróg, przyozdabianie uzdro­
wiska, organizowanie spacerów i t. d.; wy 
dział inform acyjny m a za zadanie rozpo­
wszechnianie wiadomości o Nałęczowie 
w śród najszerszych warstw  społeczeństwa i 
zjednyw anie nowych członków; wydział do­
chodów niestałych urządza odczyty, koncer­
ty , teatry, bale, wycieczki i inne zabawy.

U stawa nowego Towarzystwa zezwala 
na  bardzo szeroką działalność społeczno-kul­
turalną. Niewątpliwie też zostanie przez 
miejscowych, prawdziwych a bezinteresow­
nych, przyjaciół Nałęczowa należycie wyzy­
skana.

Zimowym gościom przygotowuje Towa­
rzystw o m iłą niespodziankę. Powstać ma 
klub narciarzy — do jazdy na „ski".

Jest to najwspanialszy ze sportów zi­
mowych, a ogół guści powita go napewno 
z uznaniem. Sigma.

Z Izb pracodawczych.
X  «Nowoje W rem ia* daje takie sprawozdanie o 

pierwszum posiedzeniu kom isji w spraw ie chełmskiej. 
O d rau "o b jaw iła  się ten d en c ja  kadetów i polaków do 
przeciągnięcia sprawy. Oznajmili oni, że sprawa cala 
może być rozwazaur dopiero po zgromadzeniu opinii 
■wszystkich geiiera ł-iu terualo rów  ■warsz-wskich. Z ażą­
da li oni tego, albowiem wszyscy ge i. gubernatorowie 
z wyjątkiem br. Szuwałowa r ; p  iwiadali się przeciwko 
wyodrębnieniu Chełmszczyzny. N a to minii ter Kryża- 
unwskij oznajmił, że opiu;a generał-gubernatorów  ule 
je s t m arudajna, ponieważ było to natnralnem , że każdy 
z nich nie chciał pomniejszenia swej władzy. Dccydu- 
jącem  jesUzdanie ubecnego rządu.

Następnie zachwyca się -Now. W rem ia* mową 
ep. Eulogiusza.

Jak  wiadomo, kom isja postanowiła rozwrżać spra­
wę bez uw zg'ędaienia opinii generał gubernatorów.

X  W Petersburgu krąży sensacyjna pogłoska, 
jakoby Rada Państw a m iała być rozwiązana, v razie, 
jeś li ostatecznie odrznei agrarny projokt rządowy, u- 
ch w alm y j j z  przez Dnmę

X  W kuluarach Dumy zwrócono uwagę na de­
monstracyjną nieobecność m inistra sprawiedliwości pod­
czas rozw ażania projektu praw a o nietykalności oso­
bistej.

X  Podobno kilku posłów ma wystąpić z frakcyi 
pażdziernikoweów i p o w ęk szyć  szeregi niedawno po­
wstałej cprawicy październikowej*.

1 prasy rosyjsUej.
P. W aiiszewski, korespondent paryski 

„Now. W rem  “,n<iważa z? swój cbowiązek 
nauczyć pewnego biurokratę „nadw iślańskie­
go", ja k  ma postępować, ażeby dać sobie 
radę z krnąbrnym i a politykująoym i pola­
kami.

Przećewszysskiem  należy zawsze pa­
miętać, *że|„Polska$od morza dogmorza" cią­
gle jeszcze żyje.

cW obecnejSchwiliiStolica3jej>Dajdujc'się w Rep- 
porsvylu. Zgodnie z duchem czasu przybrała en i ustrój 
republikański, ale ma ona i saarb narodowy. Składa 
się on tynto ze stu tysięcy franków, ale> w ; dziedzinie 
fan tazji cyfry nie odeg.yw ają wielmoj lO li .T e n  skarb 
znajduje się w rękach finansistów ,^którzy uważają się 
za lepszych od Eokowcewa. Narodowa D em okracja 
gnieździ się tam także, a p. Dmowski i jego współwy­
znawcy otrzymywali z Rappersvylu (?Ł,wskaLÓWKi, co 
i jak maj:\ robić

— Jakież na to lekarstwo?—pyta binrokra.s.
— W yn.leźć je  niełatwo—odpowiada p. W ali- 

szew sk i.-Jednakże , usunąwozy'przyczyuy, można usu­
nąć i skutki. Należy zapełnić próżnię. I rz e b a  dać tym 
niezrównoważonym umysłom pracę nictylko fanta­
styczną*

makiemi krętam i ‘dragam i przychudz1 
P, W aiiszewski do wniosku, że Polsce nale­
ży dać autonomię.

Ale tu  zachodzi obawa, ażeby się nie 
sprawdziło przysłowie „pozwól kurze w grzę­
dy, ona zechce wszędy*, więc p. Waliszew- 
ski, polak z pochodzenia, rozumuje tak:

«System u stępstw  dawe.ł zawsze niepewne wy­
niki. Dlatego trzeba się g< wyrzec. W sze.ki" ustępstw o  
posiaas cechy s s ie rdzen ia  istniejącego długa, s na­
bierając w opinii w ierzyciela ZLaczenia częściowej sp ła­
ty długu, powiększa jego p retensje . Pom iędzyj R o„/ą 
a Polską istnioją oddawna rachunki, ale byłooy i.e ro s- 
sądnie zabierać się do likwidowania ich teraz. Zdoby­
cie jes t fakiem, z którego wynikami wypada się liczyć 
i jednej, i drugiej stronie, i dopóki *osyanie będą w P o l­
sce, jes t rzeczą naturalną, ażeby dbali przedewszyst- 
kiern o swe interesy. Obrzuciwszy tę zasadę, nie mogą 
on! zrobić nic dobrego. Czy z rosyjskiego  p u n k tu  w i­
d zen ia  zapowiedziana reform a je s i korzystna? Przyzna, 
jem y obaj, że tak, a więc uio należy nadawać jej cech 
jakiejś laski, ale zastosować i urzeczywistnić w ;aki 
sposób, ażel y nie powstało z a d a je ! w d* lej mierze 
wątpliwości. P recz z ustępstwami* P recz z marzeniami!*

Dla zapewnił nia zaś" sobie zupełnego 
bezp:eczeństwa należy zarządzić odpowiednie 
środki. Możnaby, naprzykład, zastosować sy­
stem angielski i pozwolić na m anifestację , 
otoczywszy m anifestantów  podwójnym kor­
donem żołnierzy ł polieyantów.

Dobra to będzie autonomia.
(])•

Z 2YCIA ROSYJSKIEGO.

0  M inisterstwo spraw  wewnętrznych przygoto­
wuje p-otest przociwko zranej naszym czytelnikom u- 
chw als senain w sprawie 300 rb, grzywien, któremi u- 
kara ł gen. SkaPon redaktora eGońca*. W proteście 
zaznacza ministerstwo, że na zasadzie przepisów stanu 
wojonnego skargi na kary adm inistracyjne rozważa m i­
nister spraw wewnętrznych, a  nie senat. W skutek po­
wyższego protestu spraw a w raz z opiniąfm iuisterstw a 
ma być ponownie rozważana na plenarnem  posiedzenia 
pierwszego departam entu senatu.

0  Ifom itet rosyjsko-augielskiej izby handlowej 
postanowił pootwierać na prow incji filie izby. Między 
innemi takie filie ponstać mają ™ Odesis i  Kijowie. *

0  Wt dług statystyki urzędowej w r 1907 było 
v. Rosy lekarzy (oprCcz wojskowych) 17,229<mężczyzti 
i 086 koblo1 i felczerów — 19.969 mężczyzn“ i 3,159 
kobiet; . o stanowi dla kobiet lekarzy 5Vjn/o a dla fei- 
czerek 13*/,° 0. W igóle kobiety stanowią dziesiątą 
część personelu lekarskiego w Roryi. W najbliższej 
przyszłości stosunek ten wzrośnie, wobec znacznej ilo­
ści siudentek medycyny.

©  W edłng zapow nirń ambasady japońskiej w 
Potersbnrgn poglorki o zaostrzonej sy tuacji na D ale­
kim Wschodzi i pozbawione cą wszelkiej podstawy 0- 
becnie prowadzone są pertrak tac jo  pomiędzy gabineta­
mi rosyjskim i japońsk ie , zachowy-rane w wielkiej ta ­
jemnicy. Podobno chudzi o zawarcie specjalnego so­
juszu handlowego rosyjsko-japońskiego.

0  Główay^zarząd rolnictwa i urządzeń rolnych 
opracował projekt pomocy rządowej dla włościau, w 
celn polepszenia ich gospodarstw.

W edług projektu, każdy włościanin-posiadacz ma 
prawo średnic do pożyczki 200 rublowej, lecz z za­
strzeżeniem, ażeby pożyczkobiorca, otrzymując odpowie­
dnie matoryaly , tcw ary, obowiązkowo opłacał 10 proc. 
ich wartości gotówką.

0  W edług obliczeń zarządu do spraw  przesie 
dle.iczych w r. 19 lo  na wolnych przestrzeniach Syberyi 
i Azyi Środkowej można będzie osiedlić 350 tysięcy 
kolonistów.

0  W  m inisterstw ie kom unikacji zuów pudnie 
sionc dprawę podziału doby na 24 godziny wobec zna­
cznego udogodnienia dla celów handlowych.

Ludność i własność.
Miasta gub. wołyńskiej w edług s ta ty ­

styki urzędowej przedstaw iają się w sposób 
następujący:

1) M. Żytomierz.
Ludność:

R osjan w;’zn Drawosł.
„ staroobrztjdnwcćw 
„ innych wyznań 

Polaków 
Żydów
Innych narodowości 
Poddanych cudzoziemskich

34.935
2,751'

47
15,683
34,S63

530

Ogółem 88,908

W ła°ność przedstaw ia się 
następujący:

w  sposób

W łaściciele Ilość
m ajątk.

W artość 
w rb.

R osjan '0 prrwoctawni
„ staroobrzędowcy 

Polacy
Żydzi
Inne narodowości 
Cudzoziemscy poddani

1,736
142

1,187
1,032

64
5

5,000,958 
339,i 39 

6,235j440 
9,092,53.1 

641,346 
184,884

Ogółem 4,166 21,544,000

2) M. Łuck.
Ludność:

Rosyau prawosławnych 
„  staroobrzędowców 
„ innych wyznań 

Polaków 
Żydów
iroych narodowości 
Obcych poddanych

12,282

1.277 
18,500 
. 120 

134

Ogółom 22,313

W łasność przedstaw ia się w  
jący sposób

W łaściciele ^

nasiępu

W artość 
W rb.

Rosjanie prawosławni
Polacy
/y d z i
Inne narodowości

101
*8

802
21

264,618
367,080

2,343,498
95,804

Ogółem 1,012 3,071,00J

3) M. Zwiahel.
Ludność:

Rosyan prawosławnych 
„ staroobrzędowców 

Polaków
Żydów
Innych narodowości 
Obcych poddanych

7,031 
260 

2 365 
10,390 

411 
82

Ogółem 21,039

W łasność:

W łaściciele: Ilość
m ająik.

W artość 
w rub

R osjan ie  prawosławni 
„  staroobrzędowcy 

Polacy 
Żydzi
Inne narodowości

900
7

2io
780
2*

893,764
9,722

317,297
1,092,19.1

82,026

Ogółem 1,931 2,305,000

4) M Włodzimierz.
Ludc ść:

Rosyan prawosławnych 
„ innyi h wyznań 

Polaków 
Żydów
Innych narodowości

8,376
483

2,125
7,128

267

Ogółem 18,399

W łasność:

W łaściciele: Iiofć
majątk.

W artośu 
w rnb.

R osjan ie  prawosławni
Polacy
Żydzi
Inne narodow

359
193
737

9

220,676
132,440
52/,au8

1*8.386

Ogółem 1,293 908,900

5) M. Kowel.
Ludność:

Rosyau prawosławnych 
„ staroobrzędowców 

Polaków
Żydów
I d jych nari dowości 
Obcych poddanych

13,271
7

3,236 
11,183 

’ 03 
98

Ogółem 27,858

W łasność:

W łaściciele: Ilość
majątk.

W artość 
w rb

R osjanie prawo ławui 
„ ctaioobrzędowcy 

Polacy 
Żydzi
lane narodowości

1,335
2

295
1,463

13

982,092
351

394,703
1,777,176

45,4-2

Ogółem 3,408 3,199,800

6) M. Krzemieniec.
Ludność:

Rosyan prawosławnych 
„ innych wyzuań 

Prlaków  
żydów
Ii ’ych ua-odowosci 
Obcych poddanych

12.081
24

2,319
8,060

26

Ogółem 22,510

W łasność:

W łaściciele: Ilość
majątk.

W ari ość 
w rb

Rosyanie prawosławiu 
, in. Wyz. 

Polacy 
Żydzi

1,171
3

126
619

505,842 
3,216 

126,371 
567,971

Ogółem 1,919 1,207,400

d u o  V a d ! s .
- x -

W  teatrze de la Gaitć w Paryżu w y­
stawioną została w tych dniach nowa opBra 
Jan a  Nouąues p. t. „Quo Vadis?* Libretto 
jej iest osnute na tle powieści Sienkiewi­
cza; autorem  jego jas t pisarz H enryk Cain. 
Opera m a 5 długich aktów.

W  pierwszym akcie Petroniusz dowia­
duje się od W inicyusza o jeno miłości dla 
pięknej L gii, o której pochodzeniu zakocha­
ny nic nie wie. Petroniusz dla rozerwania 
g r  ofiarowuje m u niewolnicę Eunice. Na 
szczęście nadchodzi Chilon, grecki kupiec, 
wyjsśnia, że L‘gla jest córką barbarzyńskie­
go króla, i obiecuje odszukać ją. Eunice, 
Kochająca w tajem nicy Petroniusza, zostaje 
sam a w atrium  i całuje jego posąg, co po­
zwala autorow i na zatytułow anie tego aktu: 
„Pocałunek Eunice."

N astępny a k t rozgryw a się na Palaty- 
nie, w noc bachanalii; W inicyutz odnajduje 
Ligię, chce ją  porwać, ale olbrzym U rsus 
zwycięża go i ucieka z młodą dz’ewczyną 
Tymczasem ukazuje się łuna, to Rzym pło 
nie. Neron wchodzi na terasę z lu tn ią  w 
ręku, by śpiewem uczcić zdarzenie. Ale lud 
krzyczy, im perator cofa eTę przerażony, pod­
czas gdy Petroniusz uspokaja lud obietnicą 
igrzys.c i chleba. Ma brzegu! T ybru  Chilon 
znajduje ukrycie L 'gii w domu jednego z 
chrześcijan i obm yśla zasadzkę Tymczasem 
cbrześcianie grom adzą się naokoło apostoła, 
który opowiada im m ianą niedawno wizyę. 
gdy chciał uciekać z m iasta. Mianowicie w 
wizy i tej ujrzał Jezusa i zapytał go: Quova- 
d is t  — a Jezus odpowiedział mu: „Idę do 
Rzymu pocieszać dz»eci moje, które ty opu­
ściłeś".

Opowiadanie apostoła je s t  jednym  z 
najpiękniejszych ustępów muzyki. Apostoł 
pociesza Ligię i odprow adta ją  do dom u 
chrześcijanina. W inicyusz i jeden  gladya- 
ior, prowadzeni przez Chilona, -ukazują się 
i chcą ją porwać lecz U rsus broni, je j zno­
wu, zabija gladyatora i wrzuca jego  ciało 
do Tybru.

Oskarżeni prcez Chilona chrześcijanie 
są uwięzieni w podziemiach cyrku, gdzie 
oawiedza i pociesza ich apostoł, ilym ny, 
m odlitwy apostoła i chrześcijan, oparte  na 
muzyce gregoryańskiej, tw orzą ogrom nie 
przejm ującą całość.

Scena w cyrku jest wspaniała, lecz 
walka U rsusa z bykiem odbywa się n a tu ­
ralnie za sceną. U rsus przechodzi tylko 
przez scenę, niosąc w ram ionach ciało dzie­
wicy, której uwolnienie wypraszn W ini­
cyusz. Przez zem stę Neron nakcziye mę­
kę chrześcijan; Chilon rzuca się na  try ­
bunę im peratora, wołając, że chrześcijanie 
są niew inni i um :era  pod ciosam i preto- 
ryanów.

Muzyka, k tó ra  w akcie cyrku m usia­
ła być usuniętą na drugi plan, zajm uje na­
czelne m iejsce następnym  akcie, gdz!e 
wypowiada z subtelną m elancholią unzucia 
Petroniusza, żegnającego niewolników i przy« 
jaciół, k tóry, dowiedziawszy się  o miłości 
wiernej Eunice, każe sobie i jej otworzyć 
żyły i pośród kw iatów  um iera w chwili, 
gdy wchodzą pretoryanie.

Powodzenie opery było bardzo wielkie,

chociaż m uzyka nie posiada wielkich zalet. 
Nouąues jest dobrym  i sum iennym  m uzy­
kiem, lecz talen t jego nie jest nadzwyczaj­
ny. W ystaw a była wspaniała, a wykonanie 
doskonałe.

Z życia prewincyi.

Łuck na Wołyniu, w listopadzie.
(M artwota — Konieczność obchodu Słowackiego. — Ko­
zacy w beresteckim  kościele .— M isya chybiona. — K a- 
plica praw osław na w Ostrowie. — O osadę pod Be 
resteczkieiD. — Gmiomar.y w Tesincbowie. — Bibliotek' 
eerkiew no-parafialne. — Pożegnanie cAmwrosija*. — 
Wybory w Równem.—Czeskie przedstaw ienia teatralne).

W  poprzedniej korespondencyi om awia­
łem kilka objawów, cechujących dodatnie 
zmiany w zewnętrznym  wyglądzie naszego 
grodu. Na w ew nątrz za to analogicznej me­
tam orfozy trudno dopatrzeć. Całą naszą 
energię, jak  i dawniej, pochłania krzątanina 
około codziennej szarzyzny. Nawet w okie- 
sie podniecenia, podczas tak  zw. „ruchu wcl- 
rk  śctawego", prócz kilim  zarzuconych na­
stępnie projektów, nie zdobyliśmy się na nic 
pozytywnego. Nie przedsiębraliśm y żadnych 
sta rań  o naukę języka polsk!ego w miejsco- 
wem  gim nazjum , pomimo Iż w kom itecie 
rodzicielskim większość stanowili polacy i ie  
honorowym opiekunem  tej uczelni je s t  moż­
ny m agnat polski. Słowem, nie zdradzaliś­
my i nie zdradzamy ochoty do opuszczenia 
ślimaczej skorupy. Gorzej jeszcze: wsteczne 
posunięcia znaczą naszą drogę. Drużyna ar­
tystyczna, k tóra po uzyskaniu pozwoleń na 
polskie widowiska, rączo jęła s 'ę  pracy i 
przez parę k t  znacznie ożywiała towarzy­
stwo, ostygła w zapale i j a 1 Rdyby uległa 
rozbiciu. O wznowieniu przedstaw ień nie 
słychać, lubo dobroczynność gw ałtem  koła­
cze o zasiłek, a to tem bardziej, iż zim a za­
skoczyła nas nagle i wśród nędzy wielkie 
spustoszenia czyni.

Głucho również o obchodzie Słowackie­
go, aczkolwiek z najdalszych krańców  Pol­
ski, nawet z zagranicy — z Paryża, z Dale­
kiego W schodu—bo aż z Charbina, zewsząd, 
gdzie tylko serca polskie um iłowaniem  idea­
łów ojczystych goreją, dochodzą nas wieści
0 uroczystościach jubileuszow ych ku  czci 
nieśm iertelnego wieszcza Nie chcem y w ie­
rzyć, aby społeczność- nasza w tym  chórze 
patryotycznym  nie pokusiła się o wzięcie 
własnego akordu. Wszak niespełna przed 
łrzema miesiącami inaugurow aliśm y „Dom 
Polski". Przedew szystkiem  do zarządu tej 
insty tucy i należałoby zabranie głosu w tej 
sprawie i zorganizowanie obchodu.

Do sądu okręgowego w Łucku wpłynę­
ła. sprawa, lustru jąca konflikt między Pocza- 
jowską Ł aw rą a chłopami z Plaszowej i z 
pod Beresteezka. Chodzi mianowicie o 
wstrzym anie sprzedoży osady włościańskiej, 
gdzie 'znajdu ją  się osławione m ogiły kozac­
kie i gdzie Ławra koniecznie założyć chce 
noffy klasztor, mający być przeciw wagą ko­
ścioła w Bercsteczku, słynącego cuduwr.ym 
obrazem Matki Boskiej i szczątkam i pocho­
wanego tam  św. W“lęntego., Do śyy^tyni; 
tej ciągną thimy zarówno katolików, jak  i 
praw osławnych, co poczajowskich zakonni­
ków n iryłacyę przyprawia. Tego roku, na 
Boże Ciało archim . W italis pod pretekstem  
zapobieżenia rozruchom, które n ibyto mieli 
wywołać katolicy, a właściwie gwoli odcią 
gnięcia ciżby, do kościoła się cisnącej, po­
starał się o wydelegowanie dwóch sucin ko­
zaków. Atoli kozacy, połączywszy się z pro- 
cesyą i oddawszy ku wielkiemu oburzeniu 
W italisa hołd należny św. relikwiom, dopy­
tyw ali potem urągliwie kręcących się naokół 
prawosławnych m nichów, „gdzież są ta ba­
togi i szable, które, pod łrg  zapewnienia W i­
talisa w „Poczajowskim L istku", k a ią  ludo­
wi w kościele całować?* Notabene „Listki" 
z owemi fantastycznem i opowieściami, z 
oszczerstwami na polsk ść i katolicyzm  za­
konnicy c:ągle rozdawali podczas odpustu. 
Czynią to oni na każdym  katolickim  obcho­
dzie, skoro tylko spodziewany je s t większy 
napływ ludności. Jakąż przew rotnością tchną 
wobec tego narzekania prasy czarnosecinnej 
na „agresyw ną zachłanność4 latynizmu!

Przed paru la ty  pełnom ocnik obecnej 
właścicielki Beresteezka, hrr biny Grabbe, nie­
jak i UsZakow, pożyczył dla dziedziczki w 
Począjowskiej Ławrze 35 tys. rb. i oddał 
klasztorowi w zastaw zaaczny kom pleks 
gruntów  z folw arku Ostrów, przylegających 
do terenu  historycznej bitwy z 1651 roku 
Ławra pnbuduwała tam  natychm iast prow i­
zoryczną kaplicę.

Aliści jednej kaplicy pod Beresteczkiem 
dla propagandy zŁmało i ,  jakeśm y wyżej 
nadmienili, Ław ra chce koniecznie wzoieść 
wielki klasztor w m iejscu, gdzie, podług po 
dania, czerń kozacka, uciekając w popłochu, 
ostatniego dnia bitwy (7 lipca 1651 roku) 
śmierć znalazła i gdzie obecnie roztacza się 
sadyba sukcesorów W asyla I., przestrzeni 
28 dz. Dawny właściciel tej csady zadłużył 
się u pisarza gm innego w Tesłuchowie (ongi 
m ejątek Bereżeckich, dziś p. Jankowskiego)
1 wystawił m u oblig na 4,400 rb., który na­
stępnie drogą cesyi przeszedł do rąk  lich­
wiarza w Dubnie. Od niego zaś nakaz egze­
kucyjny nabył archim . W italis i osadę wy­
staw ił na subhaslę, Zarówno spadKobiercy 
zmarłego W. I ,  których Ław ra chce wyzuć 
z ojcowizny, ja k  i wieś cała je s t tam do ży 
wego oburzona i syn dawnego właściciela, 
zgromadziwszy fundusz odpowiedni na spła­
cenie W italisa, złożył go do sądu z żąda­
niem w strzym ania licytacyi.

Dowodów, iż agitacya Ławry czasami 
mija się z celem i że lud długo bałam ucić 
się nie da, spotykam y coraz to więcej. No 
zebraniu gm innem  w Tesłuchowie, w  ub. m , 
chłopi postanowili dom agać się od Ław ry 
zwrotu półrutlów bk, pobranych przy zapisie 
do „związku n. r.* „Naryzki n im a—nechaj 
wertaje po piw rb." (nadziałów niem a, nie­
chaj zwraca po pół nib.) — decydowali wło­
ścianie. Najlepsze to świadectwo, jakiemi 
hasłam i Ław ra siermiężną bałam uci rzeszę. 
Na tem  samem zebraniu, pomimo obecności 
kilku duchów, praw ., cnłopi żądali zmiany 
funkcjonujących  w gm inie szkół cerkiewno- 
parafialnych na szkoły ludowe z językiem  
wykładowym m ałoruskim . Przy żądam a tem  
obstawali następnie w D ubnie na powiato* 
wem zebraniu.

Słowem, ponieważ dotychczasowe środ­
ki demagogicznej propagandy nie osiągają

pożądanego rezultatu, niewyczerpana w po­
m ysłach Ławra chwyta się coraz to nowych 
sposobów i na zjeździe starostów  związko­
wych w Poczajowie postanowiono zorgani­
zować na W ołyniu sieć bibliotek cerkiewno- 
patryotycznych w błogiem m niem aniu, iż 
s taną  się ogniskam i czarnosecinnej agita- 
cyi. „Listek Począjowski" nie wystarcza, 
konstatowano na  owym zjezdzie, i w wielu 
gm inach, a naw et—o zgrozo!—u niektórych 
„batiuszkow* wędruje na m akulaturę.

Nie wszyscy przecież w Począjowskiej 
Ławrze nie tolerują inoplemieńców i n iena­
wiścią ku nim parają, gdy  bowiem przed 
miesiącem „nam iesm ik Am wrosij" przenie­
siony został na wyższe stanow isko do Ki- 
jowsko-Peczerskiej Ławry, poczajowscy żydzi 
z tej okazyi, z kahałem  na czele, żegnali go 
uroczyście, dziękując, iż niejednokrotnie m i­
tygował zapędy innych, krwiożerczo nastro ­
jonych mnichów, m iędzy nim i osławionego 
HeUodora, i pokilkakroć był tarczą, k tó ra  
ich od pogromów zasłoniła.

W rowieńskiem  Tow. rolniczem odby­
wały się wybory, przyczem na prezesa po­
wołano ponownie P iotra b r Colcnna-Czo- 
snowskiego z Położówki, na wiceprezesa H u­
berta ks. Lubomirskiego z Równego, na człon­
ków rady; Stanisław a ks. Lubom irskiego, 
Zygm unta Porczyńskiego, Sergiusza Isakowa, 
d ra  Tedeusza Paiiusa z Radowa, Józefa hr. 
Dunin-Karwickiego z Połonnego, p. W ładysła­
wa Mazarakiego z Horynhrodu, p, Tomasza 
Jodkę i p. Zygm unta Rykowskłego, a na 
skarbnika p. Edm unda Okęckiego. Do ko­
m is ji  rewizyjnej zaproszono W iLtora hr. 
B joel-Piatara z Dąbrowicy, p. G racjana  Je- 
łowickiego z Ożenina i p. Czesława Pruszyń- 
skiego z Pustom ytów.

Przy Towarzystwie funkeyonuje syndy­
kat do załatw iania różnych czynności han­
dlowych, 2 sklepy z narzędziami rolniczejnj: 
w Równem 1 w M zoczu. Prezesem zarządu 
w syndykacie je s t  P io tr h r Colonna Czo- 
snowski, głównym  zaś dyrektorem  p. E d ­
m und Okęcki. S y rd y k a t tw >rzy 22 udzia­
łowców (od 100 do 500 rb.), z  ogólnym  k a ­
pitałem  7500 rb. Nadto przy Towarzystwie 
założono m uzeum  rozm aitych zabytków i 
pam iątek, k tó re  ofiarność obyw atelska stale 
w nowe zaopatruje okazy.

Z nastaniem  sezonu zimowego w oko­
licznych kolouiach czeskich obserwować się 
daje ruch wzmożon”  ku organizacyi wido­
wisk teatralnych . W Kulczy-Urwennie (on­
gi m aj. hr. Rzewuskiego), w dawnej k a r ­
czmie dworskiej, jeaynej pozostałości z m a­
gnackiej rezydencyi, 8 go listopada odegra­
no m elodram at w 8 obrazach „Nr dusicki" 
(Na zaduszki). Obecnie am atorow ie pracują 
nad wystawieniem  .dram atu historycznego z 
XVIII w. pod t. „Żwikowski*. W Hulczy, 
k tóra liczy L00 czeskich gospodarzy, co m ie­
siąc urządzane są Kwartety symfoniczne pod 
dyrekcyą p W łodzimierza Kaspara. W Zdoł- 
bunowie, 14 listopada, odegrano „D illik", a 
w K iahininku „Holsk". Przedstaw ienia w 
Zdołbunowie napotykają opór ze strony są ­
siedniej osady czeskiej w Łupaninie (koło 
60 chat), zamieszkałej przez czechów-bapty- 
stów, którzy bojkotują te widowiska. Ta­
kież same utarczki na tle sekciarstw a rełi-

„CzeBki Borjr.tyn", (ongi hr. Miączynskiego), 
zaludnionej nrzez wyznawców Kalwina.

Przed półtora rokiem  zwolennicy i opo­
nenci teatra lnych  rozrywek ostrą staczali 
polemikę na szpaltach tygodnika „Husky 
Czech", k tóry wychodził w Kijowie. Jak  nas 
inform ują, wydawnictwo to m a być w krótce 
przez adw. W ondraka wznowione.

Przybyły na W ołyń z Pragi Czeskiej 
współpracownik „Czasu*, p. Szrochowsky, 
k rrą ta  się około założenia organu czeskiego 
w Równem. Ma być w tym  celu utw orzo­
ny związek udziałowy.

Xy.

K R O N I K A .

J t a l r n d a r i y k .
D tit  21 (4) A lberta B. W.
Jo tro  22 (5) Cecylii P. M. M arka i S tefanii M, m.

W**16.1 ilońea godz. 7 o .  44 
Zachód ałońca godz. 3 m. 56.
Błogość dn ia  godz. £ m. 12.

—  Z Koła literatów i dziannikarzy. Za­
rząd „Koła literatów  i dziennikarzy pols­
kich w Kijowie* podaje do wjadomości 
swych członków, że wkrótce upływa osta­
teczny term in  płacenia wpisowego i sk ła ­
dek za rok bieżący. Osoby, które nie uiś­
ciły się z  należności, powinny nadsyłać je 
pod adresem  prezesa Koła, p Edw arda Pasz­
kowskiego, (Redakcya „Dziennika Kijow­
skiego* Prorezna 13) lub skarbnika, p. Leo­
na Radziejowskiego. Od osób, zam ieszka­
łych w Kijowie, przyjm uje składki w redak­
c j i  „Dziennika" sekretarz Koła, p. Stanisław  
Zieliński codziennie oprócz św iąt i niedziel 
od 12 do 2 w południe.

Składka członków rzeczywistych w y­
nosi 5 rb. rccznie lub 100 rb . jednorazowo, 
wpisowe wynosi 5 rb.

Po opłaceniu składek crłonkowie 0- 
trzym ają bilety członkowskie, jakoteż nowe 
wydanie s ta tu tu  Koła.

—  Ze Związku ofic ja listów  ro'nych. 
Dziś w lokalu Zarządu ceutralnego Związku 
ma się odbyć o g. 7 wieczorem wspólne 
walne zebranie obydwu oddziałów kijow- 
sk ch. O ile w skutek niestawienia się w y­
m aganego przez s ta tu t kom pletu, zebranie 
nie dojdzie dziś do skutku, odbędzie się ono, 
jako  prawomocne przy wszelkiej ilości ucze­
stn ików , w niedzielę, t. j .  jn tro  c gedz. 12 
w południe w tym że lokalu.

Z szeregu spraw , które m ają być poru­
szone na tem  zebraniu, zanotujem y Kwosty ę 
połączenia się obydwu oddziałów kijowskich 
oraz głosow anie na członków kom isyi—Ma­
tk i i na  kandydatów  na stanow isko prezesa 
związku.

K om isja—Matka jes t nową insty tucyą  
w Związku i ma być obecnie (na skutek  
uchwały ostatniego zebrania kierow ników  
oddziałów) po raz pierwszy wprowadzona 
w życie Związku. Zadaniem  tej k o m isji bę­
dzie rozpatryw anie wszelkich kanaydatu i na 
obieralnych urzędników Związku, członków 
wszelkich kom isyi etc i ułatwienie walnem u 
zebraniu delegatów oryentacyi podczas wy­
borów drogą wydaw ania o tych  K andydatu­
rach swej opinii Do tej wfęć kom isyi po­
winni b jć  powołani ludzie, posiadający zu ­
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p> In? zaufanie członków Związku. Niektóre 
od-Jziały prowinoyonalne ułożyły listę pożą­
danych kandydatów  do tej kom isji i pro­
wadzą agitacyę celem zjednania tej liście 
zwolenników. Wybc-ry będą odbywały się 
w ten  sposób, że każdy oddział złoży w ko­
percie zam kniętej spis proponowanych przez 
siebie 12 tu kandydatów  z ^znaczeniem ilo 
ści gł isów, jaką  ci kandydaci na zebraniu 
oddziału o trzy i auli, z zestawienia tych list 
Wy borezych i ilości głosów podanych wyłoni 
się skład  przyszłej komisyi.

W ten sam sposób ma być również 
przeprowadzone głosowanie na  kandydatów  
na stanowisko prezesa Związku. Rezultaty 
tego głosowania dadzą m ateryał kom isyi— 
Mm.ce, która przedłoży te kandydatury  przy­
szłem u zjazdowi delegatów.

— Zabawa dziecinna. D. 29 listopada, 
w niedzielę, o god 4 tej w lokalu P. T. G. 
(Kreszćzatyk 28) odbędzie s.ę zabawa, u- 
Trądzona^ staraniem  seiicyi pedagł gicznej 
Kola kobiet polek. W  czasie zabawy odbę­
dzie s^ę pogadanka o Krzysztofie Kolumbie. 
Podobne z a 'aw y  odbywają się raz na m ie­
siąc. W  czasie pierwszej odbyła się poga- 
d nka na tem at „wędrówki zwierząt", ilu­
strow ana przezroczami.

—  Zebranie sekcyi pedagogicznej. Oneg- 
a j odbyło się zebranie członkiń sekcyi pe­
dagogicznej „Koła kobiet polek". Zebrane 
członkinie, przeważnie m atki i wychowaw­
czynie, dyskutow ały na tem at o rozwijaniu 
w chłopcach szacunku dla pracy kobiet. 
Przew odnia m yśl dysputy polegała na tem, 
że szacunek mężczyzny dla kobiety nie po- 
w nien wypływać z poczucia siły, zapewnia­
jącej m ężczyźnie przew agę nad isto tą słab­
szą— kobietą.

Omawiano przy tej sposobności i sp ra­
wę koedukacji.

Żywa dyskusya świadczyła o zaintere­
sowaniu obecnych. Podobne zebrania człon­
kiń sekcyi pedagogicznej odbyw ają się co 
2 tygodnie, we czwartki. Sprawozdawcze 
zebranie było czwartem  z kolei. Zebrania są 
poświęcane om aw ianiu kw estyi pedagogicz­
nych i m ają na celu zwrócenie uw agi m a­
tek i wychowawczyń na racyunalne wycho­
wanie dzieci, z uwzględnieniem  najnow ­
szych prądów w kształceniu m łodych istot. 
W  czasie poprzednich zebrań został odczy­
tany refera t p. Z. Żukiewieżowej „O kształ­
ceniu uw agi", oprócz tego omawiane były 
tem aty następujące: o początkach nauczania 
czytania i pisania, o kształceniu siły woli, 
i inue.

— Samopomoc. Dowiadujemy się, że 
s ta tu t nowego T-wa wzajem nego kredy tu  
„Samopomoc" (dawniej „Union") został już  
rozpatrzony w P e tersburgu  i niezwłocznie 
po powrocie do stolicy m inistra  finansów 
będzie zatwierdzony.

—  Dwa tysiące grzywny. Wczoraj ko- 
roiRya do spraw oświetlenia m iasta ped 
przewodnictwem  p. M. Bukowińskiego, przy 
udziale pp. Fallberga, Kaniewca i Kicha o- 
glądała stacyę elektryczną w celu wyjaśnie­
n ia przyczyn niedokładnego funkeyonowa- 
n ia sieci elektrycznej w ciągu ostatnich 
k ilku dci. Okazało się, że w czasie robót 
ziemnych, przy przyłąCzenicr jednego, z- po-. 
wyćh u^Żądźhń, nastąpiło pęknięcie żbiorńi" 
ka wody, skutkiem  czngo nastąpiło zepsucie 
s-ę ru ry , dostarczającej wodę do stacyi 
Z powoda braku wody na stacyi puszczono 
w ruch  turbiny, mimo to m iszyny me m o­
gły rozwinąć należytej siły. Obecnie w szyst­
kie niedokładności zostały usunięte.

Zbadawszy powyższą sytuacyę, komi- 
sya znalazła, że T wo nie zastosowało zaw­
czasu w szystkich środków zapobiegawczych. 
W obeo tego komisya postanowiła skazać 
T-wo n& grzyw nę w kw. 1500—2000 rb.

—  XXVII zjazd inżynierów. Wczoraj o 
god. 1 po itoł. w sali rudy m iejskiej został 
otw arty XX VII zjazd inżjnierów  służby dro 
gowej rosyjskich kolei żdaznycb.

U zestniiizy z górą 70 delegatów 40 
k ilku  kolei skarbow ych i pryw atnych. O 
tw orzył zjazd prof. Kar ej sza, którego też 
wybrano jednogłośnie na prezesa zjazdu 
N ł wiceprezesów wybrano: pp T. Akoronkę, 
A. A braham sona i J . Letoed.uwa.

Inż. A. A braham son w charakterze re ­
prezentan ta  kolei Poł.-Zach. w ita ąjazd w 
im ieniu kolei, poczem uczestnicy zjazdu u- 
doją się na śniadanie do hotelu  Europej­
skiego.

0  godz 3 i pół oglądano gm ach za­
rządu kolei Poł. Zach. Oojośmeń udzielał 
A A braham son.

N a wieczornem posiedzeniu zjazdu 'wy­
słuchano referaty: inż. W irkułowicza: .o  
w ydatkach kolei żelaznych na walkę ze 
śniegiem ", oraz inż. W ierchow;kiego: „ka-
ualizacya na stacyi R yga—U w ar owa".

— Głośne sprawy. D nia 2 i b. m. ro z ­
poczyna się sesya specyalnej komisyi kijow­
skiej izby sądowej z udziałom przedstaw icie­
li stanów. Z pomiędzy spraw, jakie będą 
rozpatrzone, zasługują na uwagę: dnia -24 b. 
m —sprawa byłego sęiziego  pokoju 5 rew iru 
powiatu radom yskiego, W Komarowa, oskar 
isonego o fałszerstwo i przestępstw a służbo­
we (art. 354 cz. 2, 411 i inne kodeksu kar­
nego); d. 28—spraw a b. ucznia gim nazyum  
w Złotupclu, Bronisława S.edleckiego, oskar­
żanego o usiłowanie zabójstwa inspektora 
gim nazyum ; dn. i  grudnia— sprawa b. spra- 
wnika powiatu borzneńskiego, E. Włodzi­
m ierskiego, oskarżonego o pobieranie łapó­
wek (art. 354 kod. karnego).

— Niezałatwione sprawy. Gubernator 
ponownie zwrócił się do prezydenta m iasta 
z zapytaniem  jak i los spotkał następujące 
oprawy, większość k tórych  pozostaje nieza- 
iatw ioną od niepam iętnych czasów: m iano­
wicie: otwarcia p rzy tu łku  dla alkoholików, 
na co rada m iejska asygnow ała 350 rb.; 
spraw a ur< gulow ania dnia roboczego w za­
kładach ”zem eślniczych, wydania zbioru po­
stanow ień obowiązujących kijowskiej rady 
m ejskiej, zabezpieczenia od pożarów skła­
dów drzewa i urządzenia kranów  w porc!e; 
■wypracowania postanowienia obowiązującego 
w piw iarniach (sprawa ciągm e się już  3 
lata)

OSOBISTE.
— Pani Zofia Górecka, k tó ra  po ukoń 

czeniu gim nazyum  fnnduklejowskiego ze 
srebrnym  medalem i 3tudyów w n ie  scowej 
szkole dentystycznej, złożyła egzam ina pań 
stw owe na stopień lekarza dentysty  przy u 
n iw ersytęcie miejscowym, powróciła obecnie 
z Petersburga, gdzie uczęszczała na knr-=j 
przygotowawcze dla hkurzy  i dentystów

specjalizują*! Hę w tym  fachu, i osiadła na 
stule” w naszem mieście.

— K RA DZIEŻE. Z mieszkania F ilipa  C. przy 
ulicy N. W al n r 11 wykradziono przy pomocy klucza 
podrobionego rzeczy za lubli 110.

— Okradziono mieszkania: P. Ckodulewa przy 
ulicy K onstantynowskiej nr 4, S. E e w z a n a  przy ulicy 
Aleksandrowskiej m  51, studenta J . Goldonfelda przy 
ulicy W. W asylkowskiej nr 37, E. Stopiuowa przy ulicy 
Lwowskiej nr 5.

— - N a rogu ulicy Lwowskiej i szosy Glubo- 
czyckiej ujęto z kradzionemi rzeczami włościanina P . 
Golikowa.

— lU K A L E C Z E N fE. N a nli-y  Basejuoi 17-letni 
J .  Majerów pokaleczył stójkowego Stupaka, który jako 
by go obraził.

— Szeregowiec pułku besarabskiego, J . -Zagorod 
nij, zadał E. Kostenkowej cios nożem w rękę  za to, że 
ta  nie cbciała pójść z nim na spacer.

— RABUNEK. N a pizechcdzące^o w nocy uli­
cą Żylańską S. Żardeckiegc, napadli dwaj złoczyńcy, 
któizy, podawszy się za agentów śledczych, zdjęli z nie- 
Bo palto z porlmiinouką z 10 rb. i uciekli.

— STRA CEN IE. Guegdaj w nocy na Łysej gó­
rze wykonano wyrok aa osobie kozaka Suchoinlina, 
skazanego przez sad wojeuny na powieszenia za rozboj 
w pow. rombńskim.

ZA AN1YSÓ N IT A R FT  STAN W łaściciel 
restauracyi przy ulicy Trzech świętych nr 3, L Moczul­
ski skazany został za au tysanitam y sian zaaładu na 10 
rb. grzywuy lub i  dni aresztu.

— N A PA D  ZBRO JN Y. N ie Zutarły się jeszcze 
w prraięci ostatnie dw a wypadki napadów zbrojnych ns 
mieszkania rzeźnikow na Deinijówce i przy ul. ’Twek­
slu oj, a już wczoraj zdarzył się nowy oni ad zhrojny 
i również na m ieszkanie rzeźnika, Zejlika H ajdukowa, 
pr^y ol>c> M. W aaylkonskioj domu nr 29.

S użącoj A. Magunszewskiej udało się Y?yukoać 
z m ieszkania i wszcząć alarm, ozem spłoszeni napastni­
cy uciekli. Policya przedsięwzięła energiczne środki 
colom odszukania napastaikćw .

Z SĄC0’JII.

Usiłowanie zabójstim

Z rana d. 31 maja r. b. Jerzy  Zdański wraz z lo ­
katorem sw^in A ntonim  Serednickim wypili po wstaniu 
z łóżka butelkę wódki. Następnie Zduński poszedł do 
m rtki swej Agaty Peredorya, gdzie podczas obiadu z oj 
czymem swym 1 eodorem Perederyą znów wypili nieco. 
Pcd k tn icc  obiadu przybiegła zona jego Anastazya 
Zdaóckn. Zachowanie się jej często doprowadzało męża 
do silnego rozdrażnienia. I wtf dy również zaraz po 
przybyciu zaczęła mu wymyślać za toŁ że wyszedł z 
domu W obec tego Zdański zaczął się żefoać w przed­
pokoju, żona zaś, pochwyciwszy za brelok cd zegarka 
rozerwała mu dewizkę. Zdański wyszedł na ulicę; m ał­
żonka pobiegła za nim i dogoniwszy zacięła  go grzmo­
cić p ięściam i po barku, gdy zaś odwrócił się ku mej, 
wyrwała mu z ręki żelazną laskę, którą zadała mu kil­
ka razów w głiw ę. Wtody mąz wyciągnął z kieszeni 
rewoPwor i dał do rozgniewanej niewiasty trzy strzały, 
z których jeden zranił ją  lekko w głowę.

Pociągnięty do odpowiedzialności z art. 1455 ko­
deksu karrego  za usiłow anie zabó:stwa żony, Zdański 
do winy się nie przyznał, onjaśniąiąo, że gdy żona za­
częta gv bić na ulicy, stracił zupełnie przytomność i nic 
nie pamięta, co robił. Rzeczywiście po strze 'an iu , rzu­
cił rew olw er na ziemię i wbiegł do jakiegoś podwórza, 
gdzie znaleziono go leżącym na ziemi.

W czoraj sprawę powyższą rozpatryw ał VI wy­
dział kijowskiego sądu okręgowego przy udziale sędziów 
przysięgłych.

N a sądzie Zdańska oznajmiła, że darow ała mę- 
żewi winę Małżonkowie wkrótce po zajściu pogodzili 
się i obecnie mieszkają razbin po Jawnemu.

Sąd przysięgłych uniew innił Zduńskiego.

2 wyrolci śmierci.
Kijowski sąd wojenno-okregowy rozpa*rywał 

w czoraj sprawę A uryana Horola i M ■Wusza Kaloszo­
wa, osKarżonych o -  na-pau znrojuy na  Szapirę. Treść 

•Sprawy przedstawia s ię ,jak  następuje:
W nocy d, 22 września r. z. do m ieszkania Sra- 

piry w m iasteczku Bałkau, gubornii czernihowakiej, 
wpadło trżech uzbrojonych ludzi, żądając wydania im 
300 rubli. Ponieważ okazało się, żo Szapiro pieniędzy 
nie posiada, bandyci poszli do sąsiedniego mieszkania 
Kenarskiego, którem u zabrali 54 rb. Po kilku tygo­
dniach policya aresztow ała podejrzanych o ndział w o- 
pisanym napadzie Horola, Kuiesżowa i Bojkę. Ten o- 
statni zachorował w więzieniu na tyfus i w malignie 
opowiedział cały przebieg napadu, wymieniając nazwi­
ska towarzyszów Horola i Kuleszowa. B tjko został już 
powieszony z wyroku sądu wujennego w innSj sprawie.

W czoraj rozpatrywano sprawę co do Horola 
i Kuleszowo Sąd skazał obu na pozbawienie wszyst­
kich praw  s ta iu  i śmierć przez powieszenie.

P i żytem co do H orola sąd postanowił starać  się 
u dowodzącego wojskami kijowskiego okręgu wojenne­
go o zamianę mu kury śmierci na zesłanie do ciężkich 
robót na Jat 20.

TEATR I MUZYKA.
Teatr polski.

„Zazdrośnicę", dowcipną 3-aklową farsę 
Al. Bissona, ujrzym y ju tro  w teatrze „M ło- 
śmków". Główne rola wykonają pp.: Wno- 
rowska, Płumieńczyk, Betcherowa, Je r/yńsk i, 
W ojciechowski i in.

W esoła a pozbawiona wszelkiej tryw iał 
ności w yborna farsa ściągróe niewątpliwie 
do „Ogniwa" szerokie kołu widzów?

Przedstawienie na  rzecz T-wa dobroczyn­
ności.

D ow adujem y się, że 1 grudn ia  r. b. 
w teatrze m iejskim  wystawiona zostanie 
przy współudziale najw ybitniejszych sił sce­
ny kijowskiej opera Giuseppe Verdi „.Aida". 
Cały dochód z przedstaw ienia przeznaczony 
zostanie na rzecz Towarzystwa dobroczyn­
ności.

Ceny m iejjc zwyczajne, naddatki będą 
naturalnie z wdzięcznością przyjmowane.

Bilety można nabywać: loże w  biurze 
T wa Dobroczyności od 12—3 po południu, 
inne zaś bilety w księgarni p. L Idzikow­
skiego (Kreszćzatyk 29) i w kasie teatru  
m iejskiego od godz 10 rano.

KRONIKA TOLSKA.
— Ś. p. Marya br. Wielopolska. Dochodzi uas 

wiadomość o zgonie w Spalę ś. p. M aryi Władysławo- 
wej br. Wielopolskiej, małżonki iowczego i administra­
tora Ks. Łowickiego, W ładysław a br. Wielojjolskiego, 
* bratowej posła do Rady Państw a, Zygmunta hr. W ie­
lopolskiego.

Zm arła, urodzona w r. 1838 była córką Stani 1 1- 
wa hr. Zyb Tg P lo tera  z K altenbruunu, m arszałka 
szlachty pow. dyraburrk iego i Emmy z hr. Borchów, 
liczyła więc Jat 51.

H r. W ielopolska była od la t przeszło lO c in , t. j. 
od założenia przez m ą i m giełkę m us M ary W ilLams, 
prazesową Domu św. Jadw igi. Schronisko tę dla 
dziewcząt rękodzielniczt-k z je i śm iercią pouusi wielką 
struty, g d jż  ś. p. br. W ielopolska była cicbą, a  uador 
gorliwą opieknnką tego, otworzonego przez siebie za- 
kładn i do ostatnich chwil życia, choć złożona ciężką 
chorobą, n ie przostaw ała się o m  zajmować. Zm arła 
bezdzietnie.

-  .iucb ludności w Warszawie. W  dalszym cią­
gu d inyrh o ruchu tedn iśc i w W arszawie, staty-tyk- 
urzędowa wykazuje, ze w r. 1908 było n trodzin Ż3 251, 
co sta_owi stosunek 30.93 do 1,000 mieszkańców.

Pod tym wzgiędem W ar.zaa a zajmuje jedno z 
pierwszych m ioj.c na jw iecie, zbliżając tsię do: Livor- 
poola (31.9), M anchesteru (30.2), Birminghamu *29.1) 
P eter .burga (28.8) i N eapolu 128.1).

Nsjuiższo liczby wykazuje: B ruksela — 16.9, P a ­
ryż—1^.0 Rzym 23.5.

Z liczby 21,251 nowonarodzonych przypad?: na 
chłopców 12,112 i na dziewczyny — 10,3:19, Waz ns 
dzieci ślubne -  21,356 i na nieślubne — 1,893, któro

stanowią 8.15$ liczby ogólnej. J e s t to procent dość* 
pomyślny w porównaniu np. z W iedniem, gdzie wyno­
si 30.9$, Monachium — 28.0 i t. d. N .żizy procom 
dzieci nieślubnych spotyka się w Glasgowie — 6.7%, n 
Amslerd unio — 4.6$ i w Birc-. lonio — 6.4$.

N ajw ięcij narodzin przypada na miesiące: Sty- 
c z c ń - 2.306, lu ty—1.891 i m arzec—1,801, najmniej na 
grudzień —1,318.

M ałżeństw zawarto 6,489, co stanowi 8.63 na 
1,0?0 mieszkańców. Największa liczby przypadają na 
lu ty—967 i styczeń-7 9 3 , najmniejsze ne. g rudzień— 3 :0  
i marzec—287.

C . do wieku, to najwięcej wstępuje w związki 
m asońsk ie  mężczyzn, mających lat. 26 — 30 (33.8$), a 
kobiet w wioku 21 — 25 Jat. P c  50-ym roku życia 
ożonuo się 238 mężczyzn i wy.szło za mąż 75 Konń t

— Konkurs śpiewaczy. Towarzystwo «Przedśw iu , 
korzystając z ustawy, pow ala jącej na wszechstroną 
działalność artystyczną, zamierza urządzić w W arsza­
wie knr .urs śpiewaczy.

Bliższym inform acji w H  mierze udziela wicr- 
prezesnwa łP rzedśw itua, p. Ar,na Komierowska ul. 
Nowo-Sienna N r. 2 a. w W arssawie.

- Sprzeuaż Czablszek. W.adomość, że spadko­
biercy ś. p. Konstantego Piłsndzkiego sprzedali m ają­
tek  Ćzabiszki, potwieraza się. J a k  pisze «Gon, Wi!., 
mająiek ten wraz z całem urządzeniem i ms'blami 'ia- 
był p. Sorgiusz Filipow, właściciel zioraski z povv. lid?- 
kiego, plącąc po 91 rb. za dziesięcinę, i:a bardzo do­
godnych warunkach, bo golówką wypłaci po zaciągnię­
cia pożyczki w banku szli-chtckim.

«Pp. Pitsudzcy — dodaje wspomn:ane pismo — 
vyvrządzili społeczeństwu naszemu ciężką krzywdę i 
nie mrgą powołać się nawet, że do sprzedaży Dyli 
zmuszeni, zaznaczyć przyt^m w ypadi, że zgłaszali się 
tupcy  nolacy i że nawet członkowie roddny, gdyby się 
do mch zwrócono, nabyliby chętnio rozległy (przeszli. 
1,500 dz.) piękn.e położony m ajątek, z bardzo ładną 
rezydencją.*

— Obchód Słowackiego. Kolonia pohka czciła 
we wtorek w Lipsku setną rocznicę urodzin Juliusza 
Słowackiego uroczystym obchodem, urządzonym s ta ra ­
niom Kilitu tutejszych "stowarzyszeń polskich, "w górnej 
sali «Eidorado:t.

Na ohcLod przybyło przeszło 150 osób ze wszyst­
kich sfor kolonii polski oj.

—r  Wozy mieszkalne w Wielkopolsoe. Po słyn­
nym Drzymale policya prnska wyrugowała na mocy 
orzeczenia sądowego ogrodnika Ga-kowsliiego, który 
nić mogąc wybudować domu na swoim grnncio, zamie­
szki ł z redzm ą w wozie. Wobec przei iw ieństwa mię 
dzy prawodawstwem Rzeszy niemieckiej a praw odati- 
s tcem  pruskiem, cGazeta Grudziądz! i» porusz? myśl 
odwołania się do najwyższego i-ybunan w Lipsku: 
cW ładze pruskie przeszkodziły p. Drzymale bezprawnie 
w wybudowania domu, a następnie raw et w używaniu 
wozu ruchomego. Że. to uczyniły na podstawie usta­
wy osadniczej, to niema zuaczenia, gdyż ustawa osa- 
oni:za sprzeciwia się prawodawstwu Rzeszy, je s t więc 
nieważna W ładze pruskio więc tylko prawem silniej­
szego przeszkadzają Drzymale w zamiarze wynudowa- 
n.a domu lub też w używaniu swego wozj cygań-kiogo 
j a  własnym gruucie. Gdyby się jakim sposobem udało 
sprawę wytoczyć przed sąd Rzeszy, to teuze sąd Rze 
szy musiałby stwierdzić, żB ustawa osaunicza sprzeci­
wia się prawodawstwu Rzeszy, że je s t nieważna, i 
wtenczas sprawę Drzymała wygra. N ieraz bywało, że 
sąd Rzeszy uznał ustawy niektórych państw  związko­
wych za Dieważue i ustawy te musiano znieść*.

O F I A R Y .
—)oo(—

Na kościół pod wezwaniem f r .  Mikołaja w 
KI|owie. Du komitetu budowy nowngo kościoła (ul. 
P rorezna N r. 13) nd dnia 6-go listopada do arna 
20 go listopada r. b. wpłynęły ofiary następujące: pani 
M eoelina złoty dam sh zegarek z łańcuszkiem.— VV’ito r  
Pr.uszyński na ołtarzo M aiki Boskiej, Chrystusa P ana 
i Ś-go Antoniego 6 rb. — X  P 1 lu b .—"Juliusz P io­
trowski na ołtarz S go Antoniego, pamięci syna A nto­
niego 5 cub. — 3 . B, pamięci K arola Bajkcwskiego 25 
mb. — Tnofda Lisicka pamięci Leonarda . Knnegundy 
Lisickich 5 rub.- -L ucjan  Zdrnjewsk. 25 rub. — Książe 
Romau Sangnszko ze ; Sławuty 500 rub.—K atarzyna i Ja- 
kób Grąziewiczow ie 1 rub. — K. Jaroszyńska zamiast 
wieńca na grób M aryi z Bocheńskich N rjm au 25 rnb. 
Juljan Dobrowolski .20 rb. Razom z pnprzedniemi olia-
r » c : '509-A50 rb: 93 ':iop. ■ — *■ ' —  •'***■........

ć . Prózes kom itetu
L. Jankowski.

W Redakcyi ^Dziennika Kijowskiego* złożyli:
Na kup-? wozu Drzym ały pp. doktor Ruszczyc 3 

rubla. — B.. S iekierka 50 kop. — E. U ruska 20 kop.— 
Juniszewscy 1 rnb — Konst. Tomaszewski > ruble. — 
M. M. 75 kop. — Irenka Gilewiczówna 15 kom— Nun- 
ka i Ju rek  Gilewicz 10 kop. — Józefowie Fryczowie 
3 ruble. — D r  G arliński 1 ra f , — '/a c la w  Lisowski 
50 Kop. — K. 5  kop. - D-r Mar. Obniski 3 rubli — 
Adaś R n u zo  1 rui). — Prbocha (rehrano) 4 ruble 90 
kop, — Izabela Osiecka J ruble. — Joanna Piotrowska 
3 lu l le , — W ładvsław i M arya W. .-R . 10 ru b .— Jó- 
zota K rasow ska 6 rubli. -  Itaz, Krasowski 10 rab. — 
Jadw iga Krasowska 2 rnb, — Bohd. Krasowski 2 rub .-- 
Sjtanisł. Czajkowski 3 ruble — Jadw iga i W ładysław 
Mazarakowie 10 rubli. — S u le jo w a  1 ru*1 — Modost 
Sarnowski 25 rubli. - Onufry Stoliocki 1 rub.- Em ilia 
^tobiecka 1 rub. - S t‘ fan Stobiecki 15 k. — Mieczysl. 
tioren 50 kop. — M arya Linsenbartb 3 ruble.— U rzęd ­
nicy cukrowr.i tSzararajówka* 10 rubli, — N ajbiedniej­
sza dziatwa w Kijowie 57 kop. — Adamowicz 1 rub .— 
BuczyńsKi 3o kop.

Na najbledniśjazych: pp. Janiszewsoy 70 kop.
Na k tśc ló ł św. Mikołaja: pp. Izabela Osiecka (ua 

ołiarz M atni Boskiej) pamięci nrata G oafryda—A nto­
niego Osieckiego 6 ruble. — Joanna Pio trow ska (na 
ołtarz św. Acton.ego) pamięci Rodziców Leona i Anny 
Osieckich 3 ruide.

Ostatnie wiadomości.
Pogłoski. Z Berlinn donoszą: Krążą

pogłoski, Ze były m inister handlu, Tlmira- 
siew, n a być nranow any  na stanowisko 
am basadora przy dworze tutejszym . W  tu ­
tejszych kołach mówią również o rychłej 
dymisiyi św m io mianowanpgo m inistra  han­
dlu, Timaszewa.

Prdoficor truciciel. Wielkie wrażenie 
wywarła w  1’aryżu wiadomość o usiłowaniu 
otrucia całego szwadronu 8-go pułku hnza 
rów w Verdunie. Szeregowcy togo szwad 
ronu zgromadzili się w sali jednej, aby zj ść 
obiad. Kiedy wniesiono zupę, salę napełnił 
przenikliwy odór. Wobec tego żołnierze 
uczuli niewy tłómaczony w strę t do zupy, 
Żaden z nich nie zj *dł ani jednej łyżki cu 
chnącej zupy. W ładza wojskowa zarządziła 
natychm iast chemiczne zbadanie zupy i re- 
wizyę u żołnierzy. W zupie w ykryto kw as 
praski, w  kieszeni zaś spodni jednego z żoł­
nierzy pudełeczko z tą  trucizną. Badany 
zeznał, że spodnie te przed chwilą pożyczył 
od podoficera. Poduf cera aresztowano. Iś tn 5e- 
je podejrzenie, że chciał on otruć swoich 
podkomendnych, gdyż pożyczył od nich zna­
czne stosunkowo sum y pieniężne. W śledz­
twie przyznał się on, że truciznę skradł 
z pracowni swojego ojca. Lekarze ośw5ad- 
ozyli, Że ofia**a trucizny ‘padliby wszyscy 
żołnierze, a było ich 80, natychm iast po epo 
życiu k ilku łyżek zupy, ocaliła ich od nie­
chybnej śm ierci tylko przykra woń, wydzie­
lająca się z zupy z tej przyczyny, że wsypa­
no do niej za wielką ilość trucizny.

Zemsta za Ferrera. W bramie jednego 
Z klasztorów w Sarogossie znaleziono 3 bom ­
by. PrzeWidZRmo je do arsenału artyleryj­
skiego, gdzie stwierdzono wielką ich silę 
wybuchową. Przy bombach leża* św istek 
papieru z napisem: „Zemsta za Ferrera". 
Sprawców m end mego zam achu nie w y­
kryto.

Now i stronnictwo na Węgneeh. U o
„Reichspost" doaoscą z Budapesztu o wiel­
kich postępach nowezatożonego na W ęgrzech 
stronnictw a chrześciańsko społecznego. Je d ­
nym z głównych dzialaozów partyjnych jest

Paweł hr. Szapary. Program  stronnictw a 
staw ia na pierwszym planie zjednoczenie się 
wszystkich cbrześcfaii węgierskich dla pro­
wadzenia polityki chrześciańskiej. Przywód­
cy stronnictw a zamierzają rozwinąć agitaoyę 
wśród Słowaków celem pozyskania icn dla 
stronnictwa.

Witta wvp!ywa na widownię. Pisma 
francuskie donoszą,, że hr. W iite’mu udało 
się odzyskać wpływy w wyższych sferfech 
i że będzie rspow?i.źmor y do przeprowadzenia 
roicowań z Japonią w imieniu rządu rosyj­
skiego.

Zamiary p Kramarza „Deutsches Volks- 
blatt" donosi, że p. d r  Kramarz, rozwijając 
przed niedawnym  czasem program  polity­
czny, oświadczył, że jeżeli większość Kola 
Polskiego w mysi starań p. Słapińsktogo nie 
pójdzie z Unią słowiańską, trzena bedzie za­
wezwać polaków w zaborach rosyjskim  i p ru­
skim, aby wyw arli nacisk na Koło Pdsk ie, 
iżby połączyło się z Unią słowiańską.

Zjazd działaczuw żydowskich Na zjazd 
dżiałaczów żydowskich w Kownie przybyli 
między innym i m ilioner kijowski, Brodzki, 
bar. Ginsburg i b. poseł do Izby państw o­
wej, Winnwur.

Gminy z Królestwa odmówiły swego 
współudziału w zjeździe, natom iast warszaw­
ska wysłała swego rzeczoznawcę, który ma 
zreferować, jak  są urządzone gm iny w Kró­
lestwie, aby na nich mogli się wzorować 
zydli w Uesarstwie. Orgamzatorowie zjazdu 
otrzymali pozwolenie' na uczestnictwo w zje­
ździe 100 osób; liczba przybyłych dotychczas 
delegatów wynosi 140 .

Pamiętniki Bebla. Z Berlina donoszą, 
że w krótkim  czasie ukazać się m ają pam ię­
tniki Bebla. W edług inform acyi „National 
Zeitung" Bebel, wystąpi w nich z pochwala­
łam! dla umysłu niemieckiego i przyzna, że 
Niemcy kroczą na cz,ele narodów. W  spra 
wie ubezpieczenia robotników Bebel, zda 
niem gazety, daje stronnikom  radę, opartą 
na swem  doświadczeniu. „Kierowania się 
w swej działalności aspiracyam i narodowemi 
Niemiec i niedziałama nigdy przeciwko si­
lem narodowym kraju".

Telegramy*
(04 korespondentów własnych).
Wyodrębnienie Chełmszczyzny.

Warszawa. Posłowi Nakoniecznemu, ba­
dającemu Chełmszczyznę, wręczono adres 
protestujący przeciw wyodrębnieniu Chełm­
szczyzny. Na adresie znajduje s;ę 7000 pod­
pisów — większość żydowski sh.

Arogancya pruska.
Warszawa. Kapitaliści pruscy złożyli 

ofertę na kupno kopalni m arm urów kielec­
kich. Oferta nie została przyjęta.

Dniewnik warszawski" a szkeły cerkiewno.
Warszawa. ,,W arszaw ski Dniewcik.'- 

w im ię patryotyzm u nawołuje rosyan do 
składania ofiar na szkoły cerkiewne-—jako 
na jedyne  placówki na yonalizmu. W  ciągu 
doi ubiegłych złożono 74 rb.

Kandydatura Rabskiego. i
Poznań. ,,Dziennik Poznański*' na m iej­

sce posła Chrzunowpkiego wysuwa kandy­
daturę Rabsifiego z W arszawy. Postawienie 
tej ka .dyda tn ry  spotkało się z uznaniem 
kół zainteresow anych.

Rosya a Japonia.
Petershurg. — „Now. W remia" zaprze­

cza pogłoskom o projektowanym  jakoby za- 
w ire iu  sojuszu handlowego R .syi z Japonią.

Aerentfral w Berlinie.
Berlin. — O-zekiwany jest tu przyjazd 

austryackiego m inistra spraw  zagranicznych 
hr. Aerenthala.

Echa wiecu w uniwersytecie.
Peterńburp — „Rossija" podaje szcze­

góły ocegdaj3zego wiecu w uniwersytecie. 
W powziętej uchwale — twierdzi „Rossija" 
— zaznaczono, iż ciało profesorskie toruje 
drogę nowej ustawie, która uczyni z un i­
w ersytetu insty tacyę policyjną.

W sprawie frłsrywyćh Iw iadectw  dentysty­
cznych.

Smoleńsk. — Pociągn‘ę';y do odpowie­
dzialności sądowej w oprawie fałszerstwa 
świadectw dentystycznych lekarz Rutkow ­
ski otruł się

Różne.
Petersburg. — Eo. staroobrzędowców, 

Innoęenty, w depeszy do ChomiakoWa za­
znacza, iż nader sm utnym  jest fakt, że po­
głowie, którzy powinni świecić w szystk iu 
przykładem, nie mogą rozstrzygnąć żadnej 
kwestyi bez kłótni ~

Petersburg. — W  tych dniach ma po­
wrócić do PetersburgaijJDubrowia.

Tete-sburg. — „Kołokoł" yaprzecza te­
m u, jakoby duchowny Janyszew dawał ślub 
Suchomlinuwowi.

Pbtersburg. — Tołstoj w rozmowie z 
początkującym literatem  powiedział: „Je 
przestałem kochać swą literatu rę  z powodu 
was, piszecie bowiem jak dorożkarze. W król- 
qe Z waszej winy litoriuura stanie się wy­
razem nieprzyzwoitym".

Petersburg. — W  stanie zdrowia Toł­
stoja zaszło pogorszeń.e. Istnieje obawa, iż 
znów powtórzą się częste omdlenia

(Od Agencyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dnia 23 listopada.

20 po.siedzehio rozpoczęto o godz. 11-ej 
min. ^12.

Przewodniccy ks. W ołkoihłn,
Odczytano dwie deklaraćye: jedną  pod­

pisaną przez 31 posłów, a w tej liczbie br. 
Moyendorfa i Kapuśtina, w której wyrażono 
żądanie przekazania projektu prawa o niety­
kalności osobistej komisyi sądowej do po­
nownego m erytorycznego rozpatrzenia, dru 
gą—grupy postępowej i frakcy wolności lu 
d u —o przekazaniu proj> k tu  nowej komisyi, 
złożonej z 22 po -łów dla ponownego opra­
cowania projektu i przodstawm nia spraw o­
zdania Dumie Państwowej po upływie mie­
niąca od dnia wyboru komisyi.

Przewodniczący  proponuje wypowie­
dzieć się w sprawie tych tfęklaracyi dwóm 
m ówcom  pro  i gwóiu m ów com  contra.

Foza koleją przt mawia referent Z am y- 
słoioskij, oponując mówcom lewicy i cen­
trum , którzy wypowiadali s ;ę za przekaza­
niem projektu komisy!.

M ar koto 2 g i wskazuje, że nie n a H y  
projektu przekazywać komisyi, albow'em 
projekt ten je s t zupełnie zbytecznym. Naro­
dowi rosyjskiem u, jako masie, zdaniem mów­
cy, nie potrzebne jes t większe zabezpiecze­
nie nietykalność! osobistej, niż to, które 
istnieje obećhie: „takie zabezpieszenie n ie ty ­
kalności osobistej potrzebno je-.t tylko w ro­
go uspos rbic-nym względem Rosyi i paustw a 
rosyjskiem u „inorodcom" z utalentow anem  
plemieniem żydowskiom na czele, a nastę ­
pnie liberalno-masońskiej in te ligencji, pro­
wadzącej R ’syę do republiki, sooyallstom 
ł enarchistom , marzącym  o powszechnym  
rabunku i wytępieniu nas wszystkich®.

(Glos na lewicy: „Nie zaszkodziłoby 
panu z&poziać się meco z socyalizmem").

Następnie M arków 2-gi zaznacza, iż 
nie dziwi go to zupełnie, że niektórzy m ów ­
cy, nie zdążywszy nawet wyrazić sw<»go 
zdania o projekcie prawa o nietykalności 
osobistej, zaczęli mówić tutaj o wielkiej re ­
w olucji francuskiej i „ten hańbiący, watję* 
tny wypadek" nazywali „wielkim". Wobec 
takiego sianu rzeczy i to nie może nikogo 
zadziwić, ze po stronie przekazania projektu 
prawa stoją zgrzytający ze złości zębami 
socyal rozbójnicy.

Gegeczkori (z miejsca) „Sam jesteś roz­
bójnikiem".

M arków 2%i\ „Nie m iałem  na myśli 
szanownych posłów do D n n y , Są także za 
przekazaniem projektu komisyi zacietrze­
wieni, w ykrętni żydzi, za wyjątkiem  sza­
nownych posłów do Dumy, i szczekicze ua- 
nachiczewańscy “.

Adżcmow  (z miejsca): „To bezczelność". 
(Hałas na lewicy wzmaga się, słychać po­
szczególne okrzyki.

Przewodniczący  dzwoni i prosi o za­
chowywanie się ciszej. (Głosy na lewicy: „Oa 
ubliża nam ").

Adżemow  (z miejsca):. „Nie pozwolę so­
bie ubliżać; co za bezczelność". (Hahu na 
lewicy wymaga się).

Przewodniczący  dzwoni i przywołuje 
Markowa 2-go do porządku. (Głosjr na lewi­
cy: „N-e, niech przeprosi, niech cofnie swoje 
słowa").

Przewodniczący'. „Nie do panów należy 
robić uwagi, lecz do m nie".

M arków 2-gi'. „Nie będę starał ąię 
wzbudzić natężonej uw agi u w ykrzykują­
cych posłów do Dumy, lecz prosie przewo­
dniczącego, by nie zabierał mi tych m inut, 
podczas których zm usz.ny  byłem milczeć, 
słuchając okrzyków*.

Przewodniczący. „Proszę mówić o przed­
miocie".

M arków  2 gi wskazuje, że postępowi 
duchowni prawosławni wspominali również 
o wielkiej rewolucyi francuskiej. Skoń­
czyło się na tem, że i sam  prof. unieworsy- 
tetu  petersburskiego Dymsza w y c h w a li re­
wolucję.

Przewodniczący  przery v/a mówcy i pro­
si go, by był ostrożniejszy w swych wyraże­
niach, uprzedzając, że juzy trzeć.ej uwadze 
pozbawi go głosu.

Puryszlciewicz (z m ie’sc3). „A Rodi- 
czew mówił?"

Przewodniczący przywołuje Puryszkie- 
wicŁa do porządku. (Ułas na prawicy: „A 
o rewolucyi można mówić!).

M arków 2-gi kontynuje: „Gdy z tej 
trybuny nazywano naród rosyjski nieuczci­
wym i’ kłamliwym, to n ik t nie przebywał 
krzykiem i hałasem, a gdy takież przymio­
ty przypisywane rą  tym, którzy ubl/żali na­
rodowi rosyjskiem u, przeszkadzają mówić. 
Apeluję do” narodu rosyjskiego*. (Na prawi­
cy okrzyki ,7b:aw< P)

Marków 2-gi wykazuje, że w«zyscy 
czterej mówcy, którzy wypowiedzieli się za 
przekazaniem projektu  komisyi, sa inorodca- 
n i, a mianowicie: żyd Friedm an, polak 

Dymsza, Ormianin Adżemow i Rodiczew. 
(Śmiech na prawicy, hałas na lewicy) W ię­
kszość kadetów, trudowicy i niektórzy po­
stępowcy w stają i skierow ują się ku  w yj­
ściu. Na sali hałas.

Kar aułów, wychodząc z sali, Zaznacza: 
„Ja  w szynku nie p rzyw ytłem  siedzieć".

Przewodniczący dzwoni.
M arków 2-gi w ślad za odchodzącym 

mówi: „Nie w arto słuchać tych, co w y­
chodzą".

Puryszlciewicz (z miejsca): „Marków,
nas słucha Rosy a. a nie orm ianie4.

M arków 2-gi, krytykując przemówienie 
Dymszy, zaznacza, iż w Rosyi niewii.nych 
ludzi nie trzym ają w więzieniach, jak  te  
twierdził Dymsza, i że je s t  to rzeczą niedo­
puszczalną, aby profesorowie deprawowali 
uczącą się mlod?ież dla swych celów nacyo- 
nal styczno-partyjnych i podszozuwali ją 
przeciw rządowi rosyjskiem u. (Hałas. Głojy: 

Do rzeczy*.).
Przewodniczący  przerywa mówcy i pro­

si o pcwiórzetiie wypowiedzianych słów.
Markoin 2-gi wyjaśnia swą m yśl i za­

znacza, że teraz podda krytyce przemówie- 
ipe inorodca Adżemowa.

Przewodniczący  prosi mówcy, aby nie 
ubliżał inorodcom.

Marków 2 gi zaznacza, iż m u ł na m y­
śli tylko tych inorodców, którzy jaw nie 
wrogo są usposobieni względem narodu ro­
syjskiego, a nigdy nie pozwoli sobie w ska­
zywać, n« przy kład . na  nicmców.

Przewodmczący  piosi mówcę o nleod- 
bioganie od przedmiotu.

M arków 2 gi utrzym uje, i i  Adżemow 
proponował wyrzucić balast państwom Oścj 
rosyjskiej, m ianow i^e 16 t'oft|óW zbioru 
praw, lecz m arynarze, zdaniem  mówc.y, Wie­
dzą o tem dob ze, że jeśli w y z u c ą  balast 
z okrętu państwowego podczas burzy rewo­
lucyjnej, to okręt się przewró ń ao góry 
dnem. Może to jednak wchodzi w  rachuby 
wrogich narodow i rosyjskiem u narodowości.

Przewodniczący, przery wająo mówcy 
■„aznacza, iż po raz ó ty  robi m u uwagę, 
wobec czego prosi g« o ustąpienie miejsca 
innem u mówcy. (Oklaski ne lewicy).

M arków  schodu n, trybuny.
Fon Anrcp  zaznacza, iż po poddaniu 

yod obrady Dumy projektu p rava  o niety­
kalności osobistej, można Bię były spodzie­
w ać przemówień, któreby dotyczyły tej tak  
ważnej kw estyi Można było się spodziewać,
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że ostńy , •wchodzące na trybunę parlam en­
tarną. święcie uszanują prawa, nadane Du­
mie. (Oklaski na lewicy i w centrum , okrzy­
ki na prawicy: „Do rzeczy, nie potrzebuje­
m y m entorów ”. Ogłuszający hałas).

Ptzew odniesący  (po dkigotrwałem  dzwo­
nienia). „Tutaj Duma. Proszę . panów nie 
wrzeszczeć. Innego wyrazu, słysząc te krzy­
ki, użvć nie inngłem “.

W iasig in  (z miejsca). „Proszę nio wrze­
szczeć na posłow do D um y”.

Przewodniczący. „Na posłów nie wrze­
szczą, lecz ulci bałus panuje na sali. iż mi- 
mowoli muszę mówić bardzo głośno, aby 
m nie słyszano, a pana za to, że ośmielasz 
s ę  robić uwagę przewodniczącemu, przywo­
łuję do porządku". (Oklaski w centrum  i na 
lewicy).

Von-Anrep, konlynując swe przemówie­
nie, mówi o trudnościach zachowania objek- 
tyw zmu, gdy pewna grupa mówców wy­
tęża wszystkie swe siły, aby uczynić kwe- 
styę niejasną. Obecne warunki stworzyły 
taką  sytuacyę, iż m am y do czynienia z pro­
pagandą polityczną i walką pomiędzy po- 
szczególaemi partyam i i narodowościami.

„Taką drogą ja  nie będę kioczyi, lecz 
zmuszony jes tem  za/naczyć, iż teg “ rodzaju 
rozpatryw anie obchodź ncej nas żywo kwe- 
s-y usuwa wszelkie wahania Po przemó 
wteniach Zamysłowskiego i M iła k o w a  s ta ­
ło się jasnem , iż przez wniesienie poprawek 
dany projekt p r a w a  nm inoże być popra­
wiony. W yjaśniło się. że rozpatry w a y pro­
je k t  w proponowanej redakcyi będzie nie 
tylko bezużytecznym, lc-cz i szkodliwym. 
W obec tego T rakcja 17 października staw ia 
wniosek przekazania projektu praw a konii- 
sy i reform  sądowych (oklaski w centrum  i 
na lewicy).

P uryszkiew icz  zaznacza, iż wniosek o 
przekazaniu projektu prawa komisyi w no­
wym składzie uchybia b. członkom obec­
nego składu kom syi i stw arza sm utny pre­
cedens, przez który  psździernikowcy chcą 
załatw ić party jne porachunki osobiste z Go- 
łołobowym, k tó ry  wyszedł z frakcyi i za 
brał je j całe prawe skrzydło.

„Gdy Duma przy rozpatryw aniu spraw 
państw ow ych załatw iać bidzie swe pora­
chunki partyjne, mam piawo oświadczyć: 
„Ojczyzna w niebezpieczeństwie, lepiejby 
Dyło, ab^ nie istniała Dum a w obecnym skła­
dzie", (Oklaski na prawicy)

Jefremow  zaznacza, iż kom isya w swem 
projekcie nio duje istotnej nietykalności o- 
sob.siej, obiecanej w m anifeście 17 paździer­
nika. VVobec tego projekt należy przekazać 
nowoobranej kom isyi, złożonej z 22-ch 
członków.

W spraw ie motywów głosow ania prze­
m aw ia G.egeczkori. Mówca zaznacza, iż s.-d. 
będą głosowali za przekazaniem  piojektu ko- 
m .syi.

Ep. E ulogiusz  w imieniu frakcyi na­
cjonalistów  oświadcza, iż frakcya będzie 
głosowała za form ułą przejścia do ot rud w 
d rag  i era czytaniu

Głosowanie.
Więi szoś ią 204 głosów przeciwko 113 

pro jek t prawa przekazano specjalnej komi­
syi, złożonej z 22 posiów, dając jej term in 
miesibczi y

O godzinie m !n u t 56 ogłoszono 
przerwę,

Posiedzenie wznowiono o godzinie 2 
m in. 12.

W  loży m inistiów  obecny j- s t m ini­
ster spraw zagranicznych.

Zgodnie ze sprawozdaniem  K r u p iń ­
skiego przyjęte zostają dwa projekty pra­
wa: o pokryciu przekroczeń wydatków we­
dług dwóch pozycyi p ielim inaiza m in ister­
stw a spraw  zagranicznych i projekt prawa 
o udzieleniu w ciągu 5 la t zapomogi w s a ­
mie 10,000 rb. kom itetowi rosyjskiem u pro­
wadzącemu badanie Azy i W schodniej i 
Środkowej.

Godniew referuje projekt, prawa o za­
tw ierdzeniu ustaw y centralnej wileńskiej 
szkoły M czer-k itj; mówca wskazuje przy- 
tem , iż kom isya uznała za konieczne w yłą­
czyć z wniesionego przez m inisterstw o pro­
jek tu  praw a uwagę do artykułu  14, orze­
kający iż l.czba wy Chowańców wyznania 
mojżeszuwegu nie powinna przewyższać 
1-0% ogólnej liczny uczniów, i wyjaśnia, że 
na mocy ogloszunej 22 sierpnia 1909 r. 
Najwyżej zatwierdzonej uchwały Rady mi-

24)
M ario w  Craw trurd.

MFl IS A A tl'
Współczesna indyjska opowieść.

(Z angielskiego przełożył S. W.).
— o —

— Spotkam y się w Simli, nieprawdaż?
— Mam nadzieję — j-ś li cię te zbóje 

n ie zam ordują w K ajtungu. Nie ufałbym  
im  zbytecznie.

— Nie ufam  ira też ani trochę, ale 
mam potężnego sprzym ierzeńca w R m Lalu. 
Czy nie ździwilo cię to. że ten brahm in 
wiedział o radach Ram L ila  i że podzie­
lał jego ::danit?

— Jesteśm y w kraju , w k tórym  nic 
dziwić nie powinno, jaki s sam parę tygodni 
tem u  mówił. Że zaś ów brahm in posiada 
pew ną do?ę „yog-vidya“, to z mowy jego 
więcej s ę okazuje, aniżeli z tej śmiesznej 
sztuczki, z moim" wodonosem.

— Nie łatwo cię zadziwić, Griggs, ale 
zgadzam  się w tem  z tobą, chociaż dotąd 
zrozumieć nie mogę, dlaczego nie m iałem  
b rać  udziału w polowaniu. Lłrahnin zrobił 
jed n ak  wrażenie na mnie.

— Widziałem to; zbladłeś jak kreda, 
a jednak  Ram Lala usłuchać nie obciąłeś.

—■ B rahm in więcej powiedział, niż Ram 
Lal. Powiedział, że nie powinien byłem 
w kładać płowy jasnowłosej pani w tygrysią 
paszczę. Zrozumiałem, że i pierwsze ostrze­
żenie jej się ty zylo, i to muie tak  prze­
raziło.

—  Trzy tygodnie tem u byłoby ci to 
obojętaera, choćby n.e wiem janiej kobiety 
się tyczyło. Widać, że pojęcia twoje pod 
tym  względem cokolwiek się zmieniły. Ta­
ka  to już  ludzka natu ra  — jednego unia 
kpi sobie cziowiek z kobiety, a drugiego 
życie naraża dla jej kaprysu.

n  i

nislrow Uwestya ustali uia normy procento­
wej jest  rozstrzygnięta.

Oytowicz w imieniu komisyi finanso 
wej wobec udziolonyi h wyjaśnień zrzeka 
się popierania pierwotnej uchwały lcomisyj 
o zachowaniu uwagi  do ar tykułu 14.

Projekt prawa przyjęto w pierwszem 
czytaniu w redakcyi komisyi. Następnie u- 
zuano za nagle, przyjęło i [U'zi-k..zai.o k"mi­
sy i redakcyjnej 7 projektów praw.

O godzinie 4-ej minu t  5 ogłoszono 
przerwę.

Posiedzenie wznowiono o godzinie 4 <-i 
m. 38.

Wniesiony i przyjęty zostaje wni ssk
0 odłożeniu posiedzenia wiec/ornego. Na po 
rządku dziennym pr.ijekt prawni o rewizyi 
ustawy, dotyczącej pociotku od nitrucLo 
mości w Królestwie Polsku m.

Referent Motouułoio wskazuje, iż pod­
stawą do wniesienia obecnego projektu pra­
wa był zgoła niezadawahiją y syslcm repar- 
tycyi podatków, przyczem w yjąśnia niespra 
wiedliwość i nieprawidłowość dawnego spo 
sobu pobierania tego podatku. Znaczenie
1 cel projektu prawa polega na zaprowadze­
niu prawie! iwości i równomierności podat­
ków, | rzyczerń wprowadzenie doskonalszego 
systemu opodatkowania powinno wywołać 
również zwiększenie wpływów skarbu. Za­
trzymawszy się szczegół wt> na sposobach 
oceny własności, na instytucjach  zarządza­
jących podatkami 1 wi goje na technice pro 
jektowanego systemu, referent zwraca uwa­
gę Dumy, ż prace komisyi w7 sprawie tego 
projektu pr ,wa przeciągnęły się (trzeba było 
go odkładać) i jeżeli pr>jekt ten nie zosta­
nie przyjęty przed 1 stycznia, to znów trze­
ba będzie go odroczyć na rok, co nieko­
rzystnie odbije sję r.a płacących podat! i. 
Z tego powodu należy prgjt kt prawa przy­
jąć uatyehmia-t.

To przemówieniu S inad ino , który nale­
gał na konieczność poważnego rozpatrzenia 
obrcnegi  pr j -kt t i  praw7a i odczas drogiego 
czytania, pos.edzeme zamknięto o godzinie 
C ej minut  2.

Następne pos edzenle odbędzie się 23 
listopada.

P e t e r s b u r g .  —  Convent seniorów posta­
nowił posiaw ć na porządku dziennym 
posiedzenia, k tóre się odbędzie dn. 25 li­
stopada, następują e in te rp e lac ji: z powodu 
bezprawnej dziidajhośei naczelnika głównego 
zarządu więziennego oraz warszawskiego 
zarządu ferteczm-go; następnie w sprawie 
bezprawnej d/ialalności agentów policyjnych 
pow. koteioiczeskiego i jarow ekiego przy 
ściąganiu zaległości podatkowych; w sprawie 
bezpraw ny h rozporządzeń władz okręgu 
wojska dońskiego, z powodu wydzierżawienia 
ziem kozackich; w sprawie s tra t, spowodo­
wanych odroczeniem wykupu kolei włady- 
kaukazl.iej i w si.raw ;e przyczyn sprzedaży 
należących do skarbu akoyi tej kolei, w re­
szcie z powodu wydania przepisów z dn. 
24 sierpnia o sposobie zastosowania art. 96 
praw zasadniczych. Z powodu budżetu po­
stanowiono wyrazić życzenie, by do 1-go 
stycznia referenci przedstaw ili spraw o­
zdania w sprawie poszczególnych prelimi­
narzy.

Oprócz tego po tanowiono: po ukończe­
niu debato w o nietykalności osobistej roz 
patrzeć term inowe projekty prawa w spra­
wach mołoważnych, następnie p ro je d  po­
datku od nieruchomości w miastach, osadach 
i m iasteczkach; następnie przystąpić do d ru­
giego czytania projektu sądu miejscowego 
i równocześme zamierzono zapytać frakcje , 
czy nie byłoby zbawiennom rozpatrzeć przed 
świętami prawo o zabezpieczeniu norm alne­
go odpoczynku pracującym  w instytucyach 
handlowych i o prawie zabudowania.

1 Btersbifrg. — Zjednoczone posiedzenie 
komisyi do spraw miejskich, finansowej i 
handlowo przemysłowej" ukończyło rozpatry­
wanie p ro jtk iu  wydania nowej ustaw y o 
m ie js k ic h  bankach, przyczem postanowiono, 
za banki te m ają być otwierane w dradze 
zgłoszenia bt-z specjalnego pozwolenia m ini­
stra  finansów i m inistra spr. wewn.

Mińsk.—W iadomości o napadzie na dom 
żyda Staj kara nie są zgodne z pajw dą. W 
szynku Slnjkera wynikł? bójka ponrrędzy 
włościanami, przyczeiu jeden  ze S tajketów  
został zraniony i zm arł w skutek braku po­
mocy lekarskiej.

— Nie podobają mi się twoje uwagi
0 ludzkiej naturze, Griggs. I nie podoba mi 
się również twoje zapatrywanie na kobiety. 
Zanadto ich nienawidzisz.

— Wcale nie, a o ile sobie przypomi­
nani, to nie byłeś wcale niezadowolony z 
mego opisu „.idealnej kobiety". Gzyż nie 
pamiętasz, jakeśm y  się sprzeczali o to dwa 
tjrgodnie t n m ?  A teraz mi zarzucasz nie­
nawiść do płci pięknej? Przyszła koza do 
woża, oto cała rzecz.

— Nie przeczę temń i przyznaję, że 
zmieniłem się bar zo w ostatnich czasach.

— Nic dziwnego. Przypu ,czam, żo i 
pojęcia twoje o nieśmiertelności dusz n e- 
wieścich i ich przyszłam życiu także zmia­
nie uległy?

— Nie wyśmiewaj mnie. "Wszystko to 
datuję od dnia, w którym miałem owo w i­
dzenie, o którem ci opowiadałem. Stałem 
się wówczas innym człowiekiem i rad z te ­
go jestem. Terar widzę, t e  kobiety o Wiełe 
więcej godne są m łości i czci, au>ż li mó­
wiłeś, że zamało są czczone i kochane.— 
Tu porzucił suchy angielski sposób wyraża­
nia się, którego ściśle się trzyinał, kiedy 
mówił w tym języku i przeszedł na wscho­
dnią obrazowość. — Gwiazda mego życia 
już  mi nie pizyświeca. Nie mam już gwia­
zdy życia. Klejnot p> łudniowego nieba 
zb!adł wobec jasnego złota północy, a zioto 
to mojeru będzie przez wszystkie cykle słoń­
ca; to złoto, którego nie zdoła mi odebrać 
najpotężniejszy nawet monarcha w świecie. 
Co mnie obchodzi gwiazdy na niebie? Czyż 
m - j i  gwiazda nie zstąp ła na ziemię, aby 
isc ze mną przez życie? A gdy to Zytie do­
biegnie kresu, czjż  mnie ta moja gwiazda 
nie poprowadzi prsez płomienny most śmier­

c i ,  daleko poza raj moich współwyznawców
1 idyotyr/.nio zmysłowe rozkosze burysek?

ł oza granice pamięci tego Jfi Tęgo, o- 
graniozonego światu, do nieskończonych 
przestrzeni życią niefniititelnego, gdzie, du­
sze nasze połączą się w jedną i gdzie nie­
ma sm utku  ani rozdziału.

??! N r F  K I J Ó W

Charhin —Z Pekinu donoszą o ogłosze­
niu zatwierdzonej przez bogdychana ustaw y 
o wyberaoh przedstawicieli od prowdngyonni 
nycli zgromadzeń ziemskich do izby konsty 
tucyjnej. Otwarcie sesyi izby nastąpić ma 
w d. 28 stycznia 1910 r. st. st.

Petersburg. — Skasowane zostaje rozpo­
rządzenie komisyi do walki z dżum ą w spra­
wie ogłoszenia- Nowogrodu w raz z powiatem 
nowogrodzkim, Tweri z pcw. tw erskim , kor- 
ezewsiani i nowotorskim za opanowane przez 
cholerę.

Skasowane też zostało rozp u-ządzenie 
tej kom isyi o ogłoszeniu Fermy, Kungura 
z powiatem kungurskim , gubernii oloniee- 
kiej, rzeki Newy, kanałów ładożskich i rze­
ki Oki zagrożone przez cholerę.

Nowogród z powiatem nowogrodzkim, 
Tw er z powiatem twerskim , i pow. kor 
ezewski i nowotorski ogłoszono zostały za 
zagrożone przez cholerę, a pozostałe wyżej 
wzmiankowane miejscowości za wolne od 

.cholery.
Sa.nt-Paul (St. Zjed ) —Strajk  zwrotni­

ków odbija się na całej cziaialąości przem y­
słowej północno-zachodnich stanów. Liczba 
strajkujących dochodzi do 2 0 ,0 0 0 . Wagony 
nałidow ane łatw o psującym i się produktam i 
przesunięto na tory zapasowe. K palnie mie 
dzi w M ontangae ponoszą znaczne stra ty , gdyż 
przewóz rudy przerwano. W celu zamiany 
strajkujących zwrotników sprowadzono ro­
botników z Chicago i innych miast.

Waszyngton. — D epartam ent m arynarki 
wysłał do Carty (w Niiraragua) łódkę kano- 
njerską i krążownik

Berlin. — Na drugiego wiceprezydenta 
parlam entu w ybrany został książę riohen- 
loht Langeburg.

iteytn.—Izba posiów. Na posiedzeniu 
dnia 19 listopada obteny  piezydent. Sala 
posiedzeń i trybuny przepełnione. Przy na­
tężonej uwadze izby preoydent Gioliiti nio 
tywuje dyniisyę gabinetu i oświadcza, że 
król zaslriega  sobie jeszcze decyzję i że 
m inisterstw o poz istaje na stanow isku, hy 
utrzym ać porządek publiczny i ukończyć za 
ia tw itn ie  spraw bieżących Na zakończenie 
Giolitii prosi o nrzerwanie posiedzeń izby. 
Po dek laracji rządu posiedze&ie zamknięto. 
Król udzielił posłuchania Giolittieinu. Przed 
posiedzeniem odbyło się w lokalu parlam en­
tarnym  posiedzenie rady ministrów.

Konstantynopol. — Senat przy jął adres 
w odpowiedzi na mowę tronową, w której 
wyrażono nadzieję, że dobre stosunki z pań­
stw am i polepszą się jeszcze.

Londyn. — Izba gmin. A sąnilh oświad­
czył, że doradził on królowi rozpuścić par­
lam ent w jnkm jkrćjtszyrr czasie. Król Drży 
jął tę rade. Jeśli liberaii, powiedział Asąnilh, 
powrócą do władzy, to pierwszym ich 
aktem  będzie przeprowadzenie wszystkich 
podatków, stanow ‘ąc jcb  bill f nam ow y, pod 
tą postacią, w jakiej zostały one przyjęte do 
obecnej chwili i uzyskać uznanie za prawne 
w szyslk'ch dokonanych już poborów" Izba 
gmin większością 319 głosów przeciwko 134 
przyjęła i\zc.Iucyę Asąuitha, ogłaszającą 
uchwałę izby lordów z i  pogwałcem e koń- 
stytucyi

Konstantynopol. — Belgijezyk Catters 
dokonał tu taj po raz pierwszy wzlotu na 
biplanie, wzoiósłszy się na 50 metrów.

Londyn, — Sesya parlam entarna bę
Jzie ju tro  przerwana. Wybury projektowa­
ne są pomiędzy 28 g iudn ia  i 7 stycznia.

Paryż, — Izba postów przyjęła prelimi­
narz m inisterstw a finansów.

Paryż,--K ról Emanuel wyjechał dn. 20 
wieczorem z powrotem  do Tonugalii.

Belgrad.--W  radzie m iejskiej s.-d. Ko- 
waczewicz postawił wniosek, aby rada potę 
piła egzskucyę pięciu ozarn gćroów. W nio­
sek został odrzucony. Wieczorem studenci
urządzili m ityng dia wyrażania protestu
przeciw egzekucyi. Miały miejsce naw. t 
szumne dem onstracje  na ulicach i przed
red ak c ją  ńNowm Belgradzkich" skierowane 
przeciwko ks. Mikołajowi i rząduwi czarno­
górskiemu.

Rzym.—Omawiając przesilenie minisjte- 
ryalne, prasa wskazuje, iż klęska m inister­
stw a nastąpiła w skutek wspólnych usiłowań 
wszystkich elem entów opozycyjnych. Prasa 
mniema, iż utworzenie gabinetu zostanie 
polecone Sonmno. Król m a konferować 
a p rezjdentam i izby posłów i senatu, a rów 
nież z innym i wybitnym i przedstawicielami 
parlam entu.

Św iatłem  życia jest kobieca, a miłością 
życia je s t  m iłość kobiety; światło to nie 
blednie, życie to nie um iera, miłość ta nie 
ma końca Moje światło! Moje życie! Moja 
miłość!

Cała dusza jego i serce były w tych 
słowach. Szczęśliwy człowiekl Ukochał on 
ideał w postaci tej pięknej dziewczyny i ani 
mu na m yśl nie przyszło, że może się my- 
lić. Czyby nie lepiej było, aby przeszedł 
sam  przez życie i nio odkrył swego błędu? 
Błędu w szystkich zakochanych, którzy do­
skonałości szukają w przedmiotach z samej 
na tu iy  rzeczy niedoskonałych!

Bab! zawsze ta sam a historya. Ta sa­
ma kw adra tu ra  koła, to samo m atem atyczne 
obliczanie pojęę, które nie dadzą s ’ę m ate­
m atycznie obliczyć! Jak ie  my też nędzre 
mózgi m arnj; jeden tylko sposób m yślenia 
posiadamy, i chcem y go piżystosować do 
rzeczy, o których wiedzitć nie mi żerny i 
które ogarnąć się i ie dadzą a pot°m  niez? 
dowoleoi jesieśrny y. rezultatu , nie bacząc 
na to, że to nasze hypotezy są fałszywe i 
nasze r znmnwanie nic n.e warte

K onfucjusz k tóry wyszedł ze zdumie­
wającego założenia, ż.e .człowiek je s t  do­
brym ", doszedł do o wiele pożyteczniejszych 
konkluzyi, aniżeli Schopenhauer i cała szko 
ła pesymistów. Tymcza-em, I-aacs był za­
kochanym  i spodziewał się z.pew ne, że mu 
coś odpowiem.

— Mój drogę — zacząłem ,- prawdziwa 
to przyjem ność słyszeć, jak  ktoś z takim  
zapaleni o ezemś mówi, i widzę, że zupełnie 
jesteś nawróconym.

-  Najzupełniej. Nigdy bym  w to  nie 
był uwierzył, ale tak  jest pomimo to, i te ­
raz trudno mi pojąć, jak mogłem ki dykol- 
wiek inaczej myśleć. Pizy puszczam, że tak 
się dzieje z każdym  na wróconym, tak  w re- 
ligii, juk  i w innych rzeczach, gdy człowie­
kowi się zdaje, że go jakiś dobry geniusz 
przeniósł z pustyni do różanego ogr du 
A  jednak pustynia la  z gorącym  swy.n pia­
skiem, chłodnemi nocam i i m alutkim i oa

S K I

G I E Ł D A .

zemi, przyjem ną się kiedyś wydawała, cho­
ciaż teraz śmieję się z mej, stojąc w po 
środka ra ju , przepełuionego pięknem  i obok 
drzewa życia, kwitnącego meWiędniejącymi 
kw iatam i i obsypanego owocem, który od 
świeża wyschnięte usta  i spragnioną duszę 
1 raj ten je s t naszem  m ieszkaniem, ą wie­
czność niebiańskich sfer oczekuje nas za 
grobom

— Przebacz o i ,  jeśli ściągnę cię na- 
powrót na ziemię, — rzekłem  po chwili m il­
czenia, — ale czy wszystko już zarządziłeś? 
Czy nic dla ciebie zrobić nie m ogę po tw o­
im odjoździe?

—-  Owszem. Chciałbym, ab jś  zajął się 
końcem wyprawy i załatw ił się z finansową 
jej stroną- Je s t tam  kilka worków rupii, 
gdzieś pomiędzy m ojepu rzeczami; Narain 
wie gdzie, a nie wezmę go z sabą—albó nie, 
zestawię ci pieniądze, a jego zabim ę do Si 
mli. PowtOre, nie mów ńikorńk, dokąd się 
udaję, chyba m iss W estonhaugh, i to tylko 
w takim  razie, g łyby tego zażądała. Zoba­
czymy się w Sinili z? dziesięć ani, i nie 
chcę naturalnie, aby o tym interes e wie­
dziano. To już chyba w szystko. — Zamilkł, 
jakby  przypom inając sobie. — Aha! jeszcze 
jedno. Gdyby coś nieprzewidzianego wypa­
dło i potrzebowałbym twoj j pomocy, czy- 
byś mi jej nie odmówił?

— N aturalnie, że nie. Gokolwiekbądź.
W  takim  l a ń e j i ś l i  Ram Lal zauwazy

że jesteś potrzebnym, to przyśle ci posłań-a 
z 1 stein odemnie. Czy zachcesz j rz jb y ć  
drogą, k tórą on ęi wskaże?

— Z całą pewnością, obiecuję ci to. — 
Pom yślałem , że nie bardzę to rozważnie 
z mej stropy powierzać się w ręce tak  m gli­
stej osobistości, jak  Ram Lal, ale miałem 
zaufanie do Isaacsa, jeśli nie do jego przy- 
jaciela-adepty.

— A czy niema sposobu załatwienia 
iej sprawy bez c ie b ie ?  —spytałem w nadziei, 
że przecie może da s.ę go zatrzymać.

— Nie, mój przy jaoielu, gdyby to nylo 
meżebnem z pewnosńąoym  nie jechał, a

5

Berlin. — Usposobienie srokojtie. — P sz rrrra  
218'/j mer. i 216 mar., żyto 16bł/4 mar. i 1733/, mur.; 
o^ius MiO1/ ,  mar., jęczmień rosyjsko duuajski J28 - l o t  
marek.

tem b"’dziej dzisiaj. Na grćb m ojego ojca 
z którym  m ech będzie pokój, n itńu , innego 
sposobu.

N azajutrz o czwartej z ra ia  Narain n as  
zbudził, a w dwadzieścia m inut potem oie- 
dzieliśmy ju ż  oba r a  koniach, chciałem bo­
wiem Isaacsa kawałek drogi odprowadzić. 
Księżyca już  nie było, ale gwiazdy świeci­
ły jasno, cbocia?: ciemno bj:ło pod drzewa­
mi. 0  kilkadziesiąt kroków za nam iotam i, 
ciem na postać wysunęła się z krzaków i 
chwyciła konia Isaacka za cugle. On jwck.j* 
lił się na siodle i posłyszałem sjepty  i coś, 
jakby  odgłos pocałunku, poczem postać owa 
znów znikła w cieniu drzew7. Milczałem, ale 
zdziwiony byłem nie pomału; nigdybym  ją
0 to nie był posądził. Musiała n a  niego 
czatować w ciemności, ny mu dać różę i o»- 
łusa na pożegaanie.

— G riggs—rzekł Isaacs, g iy  już m ie­
liśmy się rozjechać o kitka ruil dalej —pozo­
staw iam  ci w opiece coś więcej niż pieBią- 
d

— W iem i możesz mi zaufać. D ow i­
dzenia.

Muszę wyznać, że niemdego uczucia 
osamotnienia doznałem, powróciwszy de olm- 
zu. Podczas krótkiej mojej znajomości z 
Isaacsem, tak  dziwnie się uo niego przyw ią­
załem, jak  do nikogo przedtem w życiu,
1 żałowałem, że nie mogłem towarzyszyć 
mu do Kajtungu, miałem bowiem przeczucie, 
ża coś zł*-go wisi w powi trzu.

Nie mówiliśmy o Bailhopurekicj sp ra ­
wie, bo wszystko do uajdrobniejszyon szcze­
gółów naprzód już było obmyślane, ale wie­
działem, że Isaacs nie ufa M ahara tży i oba­
wiałem się jak ie jś zdrady.

(D. c. n ).

REDAKTORZE i  WYDAWCY 

TOMASZ tflCUAŁOWSKI

ANTONI CZERWIŃSKI

Petersburg, 20 listopada.

Woksle teim inows aa  Londyi. 3 m 10 f. st. —.—
„ czeki za 10 f. 8t.............................  94.75
„ na Berlin 3 m. za 100 m. . . —
„ czt ki za 10'i mar. . . .  40 3 0
„ na Paryż 3 ni. za JOO f r . . . . —
„ czeki za 100 fr.........................  37.62

Dyskonto g ie Jd o w e ........................................... —
4°/0 państwowa r e n t a .................................  9 0 'ą
5%  Pożyczka 1905 r..........................  l i i i— 1023/,
5%  pożyczka 1908 ,r.................................. j0 i - -1 0 0 s/4
i  / Po-yczka 1905 r 98 '/g— 99
5%  P n ży zk a  1906 r .................................  lO l1’,
4 ‘/ ,0/0 pożyczka 1909 r...................................  99
t%  Listy zast.. Sziacb. Banku . . .  86
47 / / 0 Listy zast. Sziacb Banku Ziem . 9t

,, „ 96
i  %  Świadectwa W łościańskie. . . 85 '/,
*łA %  » „ • • 9 i ł/t
5°/o św iadectwa włościao...............................  96
5%  pożyczka prem, 1864 r. . . 46 s

1806 r................................ 347
5%  obi. prem. Sziacb. Banku . . . .  3!'7
37a°/o L.sty Zast. Szlarb. Łanku Ziem 82
47,%, Oblig. PetorsD. M. K red. T -a 88
5%  „ Bakińsk. . 77—Ty
5%  Oblig. Kijowsk. M. Kred. T " a  85—86
4 7 # o  * „ *0
5%  ObJig. M oskiewsk. Kred. T -a . 99—101 
4Va°/o - „ „ .8 8 7 4 - 9 0 '/ ,
5 7 ,0/0 Oblig. Odesk. Kred. T -a .  . . 99’/ ,
f / o  ? 85
*7 i  » Bessar.-Tanr. B.Ziem. 87
47a „ W iieńk. Banku Ziem . S"%
4Va „ Donsk. . 873/.
47a „ Kijowsk.Banku Ziem. KiY,
4 A „ Moskiewak. „ . 87—8S7a
fjMi „ NiŁ.-Saiuar. „ . HY/j
4Va „ Poitaw sk. „ . . 86 7s
47* „ Tulsk. „ . 86—877,
47a „ Cbarkowsk. „ . 877s
4 7 , Listy Z ast. Cbots. Bauku Ziem. . 873/4
Akcye i-go 1 -a  Żegl. po D nieprze . . G366

2 - g o .............................................. 02.65
A kcje T-a Kaukaz i Morknry . . . 147
A kcje Rosyjsk. Tew. Żogl. iiaiidl. Czarn. 375

„ Eos. T-wa transport, i asekur. 73
„ T-a Ubezpieczeń „JŁosya". . . 399
„ Musk. K. Woroneż, kolei . . 360
„ Mosk. W iiid.-Rybinsk.............  114
„ Pul.-W scbod. kolei . . . .  1357v
„ Azowsko-Dońsk...........................54o 541
„ W ołżsko-Kamsk. b...........................  893
„ Kosyjsk. dla H andlu Zown. 404

Akcye Eoa. Cbińsk...................................  228
„ Eos. Maudl. Przem ysł. . . . .  320

A kcje  Petersbursk .M iędzynar. Komerc. 431
„ Petersb. Dyskont. Pużyczk. . . 462
„ Petersb. PrywatDi.-Komm. . . 65
1, Kijowsk. prvw. banku baudl . . —
„ Bosarabsko-Tauryc.k.........................  672
„ Wiiońsk Zicrask. B arku  . . . 546
„ Dońs1-.. Banku Ziemsk. . . . 620

A kcje Kij Banku Z iem skiego. . . . 660
„ Moskiewsk. „ . . . .  647
„ NiżoRor.-Samar. „ . . . .  650
„ Połtawsk. „ . . .  552
„ Petersb.-Tul.-k. „ . . . .  422
„ Ćbarkowsk. „ . . . .  4193/*

Bakińsk. T -a N aftnw ............... 316
„ Kaopijsk. T-w a . . . .  4000
„ N aft. i H audl.T -a M autasz. i Ko i307*

Udziały N aft. T-a B r. Nobel . . 11150.1125O
Akcye f o r .  N aft. Br. Nobel . . . • 300

„ Brańsk. Kopalni W ę^la . . l ‘>8
Brańsk- E ois. F a b r......................  111

n N aft.' T-w a H s r tm a n . . . 212
,  Kołomieńsk. F abryki . . . 160

„ Fabr. Maicowsk. . . . .  3 6 3 -" 5 4
„ P e te rs lu rsk . M etallm g. . 136

,, Nikopol M ariupoisk . . . .  547a
Pu tuow sk .......................................... 109

,  Rosyjsk. B ałt. F ab ryk i . . . 365
,  Jfc  Fabr. JokaWot, JB u e ) .. , 184
.  T -a  OriewŁa stan  „Bonnowo* 122

Akcye Fabr. V/a« " 7 e n i x ................  207
_ T  a .D w i g a t i e i " ......................  65

Dońsko-JnTjewsk. M otali. T -a . 101
Usposobieniu z w aloram i państwowymi spokoj 

iejsze, lecz dość stałe; z papierami hypoteuznymi i dy 
idenćowym i słabsze pod wpływem realizacyi speku- 
icyjnycb; z premiówkami mocniejsze.

UIEC.3A JB U Ż O W A .

(T eleg r^n  specjalny).

Pc*er8burg — Giołda Kałarznikowa.—Żyto w cal, 
118—1 0 zoł. 9 ń k o p ,  owies wyborowy 74 — 76 kop.,
zwykły 71 — 73 koH, otręby pszenne 72 — 71 koo.,
n ą k a  pszenna pytlowana 2 ruble 10 k%>p. — 2 ruble
30 kop., mąka pszenna pierwszy, gatunek 1 rub. 70 k.—
1 rub. 90 k o p ) rostowska nr. pierwszy 2 ruble 10 k.—
2 rub. 30 kop.

Rewe1. — Pszenica 95—95 kop., żyto 71—72 k., 
owies 73—81 kop.

Llbewa. -  Żyto 96 kop., owies biały 7 2 'T —73 k., 
czarny 76%  ko’Łi,

" Jelec. —  Pszenica girka 1 rnb 3 L., żyto 80 k., 
owies targowy 50 kop folwarczny 56 kop.

Moskwa. -  N aitró j spokojny. — Zyto w nat. 
120—123 zoł. 93 kop., ka ;za gryczana 1 rnb. 33 kop.— 
1 rub. 3d kop.

Tendoncya międzynarodowego rynku zbożowego 
jes t niejednolita. R ynki am erykańskie odznaczają się 
usposobieniem bardzo cbwiejnem przy dążności zwyżko­
wej, natomiast rynki zachodnio-europejskie, cbo>i<ż | 4- 
legają do pownego stopnia zwyżkowemu wiTywm i 
A meryki, lecz zaopatrywane obficie przez Eosyę, uj>-n- 
riiaią dal»ko mniej niepokoju. Ceny wogóle są dosyć 
wysokie i stałe.

Ostatnio notowania na głównych rynkach miaro­
dajnych są: W New-Yorku pszenica gotowa 12372 c. za 
busz.-l (1433/r koj>. za pud) na grudzień 117 c. (hrtP /l 
k e p ) w Chicago pszcu''-a na grudzień 1CS1/ ,
(126% kop.), knkuryaza 597s c. (75 kop. za pud). 
W Bueuos-Ayres pszenica 8.45 p. W Liverpoo!n p«ze- 
uica północ G-ąinorykańska na grudzień 8 sz. P / j  P- 
(139V8 Kop.). W Fary  Zn pszenica na listopad 23.70 fr.

N a wewr ę-rznycb rynkach Cesarstwa zapanował 
zastój n g ó in y  wobec złego stanu dróg, zam knięiia że­
glugi i braku nabywców.

Na rynkach Połuod.-Zach. n ipesotienie spokojno 
i siało". Zapotrżebrowar.io intensywno [«rzy umiarkowa- 
ui-m zafiflarowanin. Ceny na pszenicę t żyto ustaliły  
się, a pomimo to w c.ągu kilku dui ostatnich ■ zauwa­
żono dążenie zwyżki we, wywełane małyaii dowozami, 
a także /a k n p a ^ i miejscowycti mlynajzy, mają-ycliiiialo 
zapasy.

Na stacyaeb kolei P tłud.-Zach. za pud pszenicy 
ozimej płacono do 1 rub. 20 k"p. W Kijowie pszenica 
«U'.rmiiiowii» dochodzi do 1 rub. 25 kop. N a ut.6ł psze­
nicy ozimej bardzo mało na rynku i wskutek tego mo­
żna być pewnym, b usposobienie dla pszenicy pozosta­
nie mneno. N ie tak się przedstaw iają sprawy z psze­
nicą ja rą . Ogromne zai fiarowania jej otrzymują rynki 
miejscowe z gubernii póln-jiuo-wschodoicb, w których 
był o« omny urodzaj j . i n j  pszenicy. Trzeba d tdać , że 
juz w kilku miejscach sprz.-dauo pszenicę przys.ł eo 
zbioru. N a jednej z przystani dnieprowskteh sprzeda­
no pszenicę po 95 k op , a ua staiyi Kiuniouka po ik) 
kop. z pewneici zmianami w zależności od cen. Sol d- 
nym firmom proponują (O 1 rub. 5 kop. za p m s / lą  
pszenicę, pomimo to os- zakupór wstrzymają sie Z ży­
tem spokojnie. W Kijowie za żyio włościańskie pro­
ponują 8J — 84 kop. — a! ' po lej c.enie praw ie mkt 
ni o sprzedaje N a siacyd..b kol. 1 Południowo Zm-hod. 
proponują po 80 kop. za pud Za ow 'es folwarczny na 
stacy cb "kolei Połud-Z acb. p lu tą  po 75 kop.; a ua do­
stawy wiosenne zawieraj* umowy po 78 kop. za pud. 
Na stacjach  kolei M osk-K ij.-W or. pszenica ozima 10 
1 rub. 16 kop., żyto po 81 top ., owies ua blizki te r­
min 70 kop., za gotowy 65 — 66 kop., zo strączkowymi, 
jak i w poprzednim tygodniu — bezczynnio. Z rzepa­
kiem toiiaoneya c .raz  mocniejsza.

Z powodu nieurodzaju słonecznika w R osji i 
znacznej zwyżki cen olejów roślinnych, podwyższyły się
1 ceny rzopaKU. Posiadacze rzepaku podnitśli cenę do
2 rub. —2 rub. 15 kop. za pud pięknego rzepaku. S ie­
mię lniano od 1 rub. 90 kop. — 2 tubli. Mak od 2 
rubli do 2 rubli 60 kop. W bandlu koniczyną zapan.i- 
wa?o małe ożywienie—kupcy proponują 9 ru b .— 9 rub. 
50 kop., żądają 10 rutdi za pod.

R O Z M A IT O Ś C I .

Sw iccąct jes io ro . W rąsfcdztwie miasteczka 
Namau ua wyspie Opatrzności, należącej do archipela­
gu Bahama, w Ameryce, znajduje się małe, uiepuzMruo 
jeziorko, mające zaledwie ósmą część kilom etra po­
wierzchni i połączone z morzem kanałem, mającym o 
koło kilom etra długości. Jezioro to jest zakrytej od 
brzegu wysoką iraw ą, w łaściwą krajom pndzwroiniki - 
wym, a w łaściciel prywatny otoczył kratą. W  efegn 
duia n ik t się o to jezioro Lic troszczy, ale skoro na­
dejdzie /mierzei),"przybywa z miasta wiele osób, użeby 
za opłatą dwóch szylingów dostać się za kratę i pu- 
dziwisć wspaniałe, a zarazem niezwykle zjawisko przy­
rody. Ile  razy bowiem woda się pom sty, po> słoje 
intjresujące zjawrsAo, jakby św;ocoa." morz«: każda 
kropla wody, spadając, świeci mocno kolorem srebra. 
Na miejsca znajduje się z»raz pomysłowy murzyn, któ­
ry wskakuje do Wody poruszając się w niej, potęga* 
je  to wrażenie św ietlne, Które jes t tak  w icU ie, że w 
pobliżu mużua odczytać godzinę na zegarku To samo 
zjawisko św ietlne spraw iają także ryby wyrkaknjące z 
wody d la  pochwycenia eEndów. Ti> św iecenie wody 
j ł i a j e r t  ,Złtlfl?ę.e od
deszcz ł t  takie] mierze, ze nawet w -parę dni p o .d e -z - 
czu nie odzjfknje jezioro to d innego  swego św iatła. 
Światło tu powoduje m krosaopów i roślinka, zwana 
tp rrcd in ium  bahamensos, k tóra w wodzie tego jezior* 
zuajdnjt się w ogromnej ilości. E oślina ta  nadaje w o­
dzie jeziora dony smak.

S tw o rzen ie  now ej ra sy  lu d zk ie j. Oto pomysł, 
którego „.rzeczywistoienia podjął się ajuorykańsk. uczo­
ny, dr. S cb tiz  z San-Francisko. W tym celu zobowią­
zał on kapitanów wielu okrętów, odbywających drogę 
na daleki Wschód, aby mu przywieźli małe a bardzo 
dobrze rozw uręte  dzi; ;i z A ustralii i uysp  Spokojnego 
oceanu. Dzieci te preguie dr. Schulz wychować ua 
lodzi wzorowych i dzielnych tak fizycznie, jak i du­
chowo. GJy dojdą do wieku dojrzałego, mają te wy­
brano ludzkie ok.izy skrzyżować się z również dosko­
nałymi przedstawicielami innych ras.

Dr. Scbutz wierzy, że w ten sposób powstanie 
nowy gatunek ruda ludzkiego, przewyższający zaletam i 
swem i wszystkie dotychi zas zuauo rasy. Przedsię­
wzięcie to zakreślono je=t bardzo szeroko. D r. Schulz 
zapewnił sobie1 już liczni okazy ludzkie z pośród ame­
rykanów, moksykańczyhów i Portugalczyków, & także z 
lodyj i Japonii. Z t^go wszystkiego widać tylkt to, 
że is trie ją  jeszcze r a  św iocir wielcy optymiści! Ame­
rykańskiem u uczonemu nie przyszłe np. wcale n i 
myśl wą*pić, czy jego tw yjiriflkyi będą mu posłuszni i 
ze heą się ckrzyżow no według jegc planu. W szak 
wielka je r t  p '4ęga miłości...
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Eleganckie! T r w a . ' - ' !

ISBUIE
Towarzystwa 

PRAW DZIWĘ TYLKO Z TAKA MARKA

a  również K R E E f ó ta

ia

m E T U R Ę

m m w

' MARYANA DUBIECKIE.50:  g
MŁODZIEŻ POLSKA ’  t T>7C0 7 . n o n  •

flfri w o niw orsyt-ocic kijowskim przed

f rokicin 1863 z portretam i współ­
czesnych studentów.

— C e r ta  r b .  1. .-~™—

“ e D W A r S  P A S Z K O W S K I

$  P O D N I E B I E
Z kroniki czwartego piętra 

0  Powieść. C e n a  r b ,  l.SO ,

!
Z PRZESZŁOŚCI

(1861— 18'.?). I. Zi zd Ilcrodol- 
ski. I!. Moje pierwszo wygnanie 

na stepy Kipo/uku.
C e n a  r b .  i . 5 0 .  @

K A Z IM IE R Z  T E T M A J E R  ®

M E L A N C H O L I A  |
W ydanie trz 'c it  odmienno ^  

(w pięk. okład.) C e n a  r b .  1.50. j a
l l < t  * xm Wydawnictwa Leona Idzikowskiego w Kijowie. #

14475

fgpffiS-4H Walentin E fim o w  i Syn
2Jfi|r K i * » F z c z a t y k  4 7

G z e k o lsd a  M ig n o n
p o  339 k o p .  f u n t . 14487

SPRZED AZ HURTOWĄ
M M M M M M —

MrYKOMUJE 
Tcwarzystwo Rosyjsko-AĆierykpskicii Wyrobów Gumowych

pod firmą „ T R E f ]60L N iK '‘ , 14123

Ip c ls k ie  R en8ez*V ous w  K ijo w is !
Eleganckie poiskie towarzystwo spotyka siq 
tylko u T J IB Ę C IC IE G C i (dawniej Burk) 

Kreszczatyk K° 37. 13377
S k ł a d  n a j w y t w o r n i e j s z e g o  o b u w i a  w ł a s n e g o  w y r ó b ' ! ,

ora* ro b a k i i g lis ty  usuw a bez bólu naw et w na ju jio rezyw szych  wypauKftch „ S o -  
l l t e n l u ” , p ro szek  ab so lu tn ie  n ieszkodliw y , o p rzy jem nym  sm ak u j oczysze®a k iszk i, 
u su w a jąc  ra d y k a ln ie  ro b ak i. J e d y n y  ś ro d e k  „ S o M tc n i a ”  nio  w yw ołuje  m dłości 
i n ie pobudza do w ym iotów ! P raw dziw y ty lk o  w zielonem  opakow an iu , opa trzony  
nap isem  firm y L ab o ra to riu m  .JL 120” , o raz  sposób użycia. C ena p u d e łk a  d la dorosłych 
rb . 2. d la dzieci rb . 1. Do nabycia  we w szystk ich  ap tek ac h  i sk ładach  ap tecznych .

G en era ln a  R ep re z e n ta c ja : A p teka  E .  T r e i i l l c r a ,  W arszaw a, N ow y ś w ia t 60.

Skład główny na K ija*: Antona Kwasuowskiego i Stępowsk egr; Południowe- 
Rus Tow. Handl. ToV«'r. Apteoznoiai. 4 108

S & t ©  c l ą c e  ł a n r o  ^ j p n w a . - i
nioch odwiedza M a g a z y n  b ł a w a t n y  Domu Handlowego

1448!)

N . U J S 1N , W . S U M IE C  i S - k a
K r e s z c z a t y k  16 /2  d .  S z l a c h t y .

iaknó, trykot, s iberyua , wr-łaa. jedw abie, kołdry, dymany. pTiiz i iu. towary 
W ieiki wybór spódnic jedwabnych i wełnianych.

C e n y  n i z k ć e .  C o d z i e n n i e  o t r z y m u j ą  s i ę  n o w o ś c i

P i e r w s z e  ź r ó d ł o .

E g z y s to je  od 1874 ro k u  Z$ŚSgS8B*!!fllS$IB Z

H. M O D R O
W ^ r s z e w a ,  M a r s z a ł k o w t t d  £51. — T c l s ł o n  £ 8 3 3 .

0 l]i0 H0sr,8 ifyiZ£[|?rkl precyzyjne
PATCK FHJiUPEiS-kaw Seaowie.

Repjęzentaoya j w j f k  ł r a i& w ia t o w e j  sławy
Z#«i)Se d a m s k i e  od 

Rb. t«0 -509
S r e a r n e  o d  

U l .  1 2 0 - 2 8 0
A lo te  m ę s l - i e  o l  

« b .  8 5 3 - 8 0 0

Z r a g a r k t  w  b r a r s o l e t k a c h  
zwo^ycS- o d  R j .  2551. - * b

Zsprki iBgskie Z fo te  od 
Rb. 55 500

S reb rn e  od 
Rb. rs ISO

S ta lo n e  ad 
Rb. 6 —120

UlktoKie -od 
Rb. 9 -30.

Zjgarki tisniskig ZCofe ( d  
Rb. 28 400

S reb r.ie  od 
Pb. 12 50

S ta lo w e  od 
Rb. 9—50

Ł ik lo w e  od 
Rb. 9 -20

S a S /^ g A in ie  r e M m ę i r d u j o  z e g a r k i  
.--w y s o k ie j  p fb c .y zy i w ła s n e j  f i r m y .

.  . .  .  i .  .  S f a ł o w e  R b .  .5  2 a
Budziki ^eszonkowe gg*™ - 20 soMS Kontrolery Stróży nocnych. Begulstory.
Ł a ń c u c h y  i dew izki złote i t. p. T o w a r  p i ą k n y  i t r w a ł y  T a n d e t a  w y ł ą c z o n a .

R o g u l a c y a  z e g a r k ó w  nowych i reperowanych p r e c y z y j n a .  11542

Wysyłka pccztą za zaliczką. Zegarki stare przyjmują w zamian przy kupnie nowych. Gwarancya poważna.
mr C en y  fa b ry c z n e .

. 2

CJ
IM
Wi
.st
‘=5
E

M

w alsiS51„> L W E N D E i S-ka (T .H iż i A .T  urkiił)
g g  Opuściło prasę nowo dzieło:

^ P rofesora  Szymona A skenazego$

|  „ Ł u k a s i ń s k i ”  |
2 .Ot.ty o en a  rb . 6, w o p ra w ie  rb . 7.50 rfó

Prospekt na to zq w:-zccb m iar wyjątk-iwo cenne i ciekawe dzieło na- ę ę  
kładcy w ysjł ją  na żądanie o-iwrotoą pocztą.

^  Do nabycia w° wszystkich zna zniojszych ksiyarn iacii.

ÓO
8 8

l a  Ar-iia C s ii la o
"Wyhodowałam swoj-i nadzwyczaj długie 
(lb5  centym. długości) wl sy, p z pu- 
nin.ajace włosy lrw iłlry j z!t«‘d z il£ z fią j 
uży..anm  w ciągu 1 4 1 miesięcy w \n .i- 
lezb nei p r /c e m n in  pomady. P m Ma 
ta, uzn iua jako n rj eps-y środek prze­
ciwko wypadaniu włosów, równocześ­
nie uzm a ni.a porosi i kr rżenie. I ’ męz- 
czy n przy używaniu pomady daje się 
zauważyć szytiki porost orody, a  także 
(naw et po stosunkowo niedlugieui nzy- 
wanin) naturalny połysk włosów na 
giowio i brodzie; równocześnie pomada 
ta cle oni włosy od przedwczesnej si­

wizny nawet w wieku fodesU fjn

CENA SŁOIKA  
3  i 5  rubli

ANNA CSiLLAa
WIEM 14® o

L Grsiićn 14.
G łó w n y  tikC i U w  K i jo w ie

w Południcwo-Ro-yjdkicm Towarzystwie 
Handlu Tuwar. apteczueiui ( J u r o t a t ) .

podarunków
świątecznych.W y  s t a w a

hławatuym £ń. V ' .  B e r e s t e w s k i e g o
M ateryałów  sukiennych, wełnianych, jedwabnych, dywanów, lc id c r, pokryć na 
jj.eblf, t :ulu, chustek ciepłych i t. p. 1431)4 fc e .iy  n i z k i e .

K • szc,:. 
J® 3«

G ł o s  J C a i o l i c k i 5 5

dwutygodnik reiigijno-społeczny dla katolików świeckich inteligentnych.
„ O i o s  K a t o l i c k i ”  tua charakter wybitnie d y d a l d y c ż n o -  

i p o l o g e t y c z n y ,  podając czytelnikom w sposób popularny a zara­
zem g ru u tiw n y  w y k ł a d  p o d s t a w o w y c h  p r a w d  c l i r y s t y a n i z m u ,  a
jednocześnie broniąc nauki katolickiej od zarzutów i napaści jej 
wrogów wszelkich kierunków i wszelkich odcieni.

„ G ł o s  K a t o l i c k i ”  różni sit) swoim układom i typem 
od innych pism już istniejących i pozj c. cznie pracujących na 
niwm polskiej.

„ C i ło s  I t Ł t c I i c k i ”  p o d a j e  c z y t e l n i k o m  ii  f u r m a c y e i  w i a ­
d o m o ś c i  o  ż y c i u  K o s c m ł a  i r u c h u  k a t o l i c k i m  n a  ś w i e c i e .

„ G ł o s  K a t o l i c k i ”  ze szczegóLiiiejazą starannością pro­
wadzi dział bibliograficzny piśmiennictwa katolickiego.

„ G i c a  C k a t io l ic k i” , budząc w narodzie ś w i a d o m o ś ć  k a ­
t o l i c k ą  i podejmując się pracy u  podstaw przez szerzenie wiedzy 
i zasad chrześcijańskich, stoi jednocześnie na straży o p i n i i  k a t o ­
li c k i e j .

WARUNKI PRENUMERATY:
Rocznie z przesyłką . . . . 4  rb. 12652 -zm . 
Półrocznie „ . . . .  2  rb.

Zagranicą (tylko rucznit) kor. 12, tur. lo  fr. ih, dolarów 2 cent. 50
Numery próbne naszego pisma na żądaniu wysyłamy.

W j dawca i Redakiur X .  K a * ^ m «  B6«z S t a w i ń s k i i  
Adres Redakcji i Admlnlstracyl: K i j ó w ,  ul .  K o ś c i e l n a  N r  4 .  T e l e f o n  N r .  2 5 3 1 .

Be^pincznc s i e c z k a r n i e  z.u>j-a ( 
niczne posiada tylko skład fahr^czu-

A. PKOKUPFK w Kijowie*
w pobliżu dworna l<olojow<g> ni. 
Bezak(.wsVa N r 3 ; rrży.imnją się 

zamówienia na znakomite.
Czeskie siewniki fr. Msiichara

kombinowano u n iw e rsa le , ,/ęd o e  c, 
|  zutow j i i. d. są w każdo; porze 
* 'Oku zawszo na składzie. Sprzedaż 
g/ gw aranc ją  i na w yŚfily, 14164

0 3
O l

Fabryka kafli i majoiiki

I. t t i e j i
Polo a udoskonalono ogr-ewsc-.o

„ ¥ u l k a n “
rszczędnoćć ff o ra 'o , osuszanie w ilcon. 
rów-nomicr.e nag .zcw anie mieszkania.

Przeuośp.e piecyki.
Biuro tabryki; kijów, Kreszczalyk 16

Telefon N r 8l0. 1433

MŁODY CZŁOWIEK
kaw aler z /iem iański',] rodzno , n k o l 
czył śr<-dni zakład agronomiczny z dw u­
letn ią praktyką, |>< szukujo posady przy 
gospodarstwie. OlArty ■/. warunkani 
proszę o a !s \ła ć : YVars/aw», posio-rn- 
stante »K. P . 3-15*. 1447q

M irw sza najw iększa w' 
Rosyi fabryka hatysto- 

Yry('h haftów.

co
1.1car>i
co

=e

co

w  AjC S :'W J E . 14187

O IT A liC Z N Y  MAGAZYN
K ij6 w , K r e s z c z a t y k  2 8 .

rO L EC A  W DUŻYAI WYBORZE: 
l l n ^ f w  do bielizny, pr erą wszy od 25 
I I o t  i y  ktip, szlaka to ars/.). 
P n t n u / 9  fe«el8*nadat»»s:«a,we-

1 ULU / d d i u g  nitjnuvszych modeli.

Płótna i b a t y  - ł y -

N a j r o z m a i t s z e  do
Halki f l a n e lo w e  lialtowanc.

Fischfli, $ £ ' d'
C E 4 V  F i k B R Y C Z K S E .

Zamiojsc pr, by wysyła się na żądanie

G r g a n i i e a c y a  kontroli i rachunko­
wości n o w y m  s y s t e m e m  uprosz- 
-zonym. R e w i z y a  i stałe prowadzn- 
nie rachunków w mie cic i ; a  i#ow ia- 
■ j i .  S p o r z ą d z a n i e  rachunków r icz 
nycłi i bilan-ów. i i s p t r t y s a  bn- 
c tia ltcy in a . G b l i i b r .e  o d e z w y .  
P i e r w s z o r z ę d n e  r e f t r e u c y e .  
P r  grain szczegółowy na żąóan e od- 
y, rom ą pocztą. 11418

Drzewo opałowe
S H a d  S . P * e f tr e w ś fó * g « v
w Kijowie na Przystani Tetofun ’2ć'm 
Tonv najniższo, Dr-zowffiy.-Erep. 1T  fi

Student filolog
8-lctiii prak'yk, język' starozynio i no­
wo, poszukuje lek cy . Olerly: Adiniu.

^dla W. Ii. |4 37

I a V p u i  r  L^obiod. Kndz. posjuffuje 
Ł .o n  5 /V I modal S tta szk. haridl. zna 
jąca f r a n c u s k i ,  n i a m .  i p o . s k i .
M -W łod /j.e  >8 m. 6. 142H8

Sludeni mht8«T!atvk,
były student uuiw orsytctu wars& w- 
sk.ego, przyjmie komtycyę za;aż lub 
od stycznia. Przygotowuje na św iade­
ctw a, n a tu rę . Oferty: Dorpat [Ju r je w 
I.ifl.) Puste-rcstante mb. »R. D. A .' 

_____________  14369
p o trż n b n y  ch ło p iec  Li 16, u-
• micjący czytać i pisać. Magazyn 
iN orm ac, Kreszczatyk 36. 1 41511

S r ^ a t- iw n ik i—Corbetta 
M i f n y  p io n o w e —Blackstona 

Mo 2 2 ©  s i e c z k a r n i T y z a k a
Latarnie bezpieczeństwa

^ Z A F Y  j j - L A Z N E  W IE DEŃSKIE
POLEGA

K';6”; K̂ S j i kp5  Grand Hotelu.
4y n i © ■ A l e k s a n c i r ó w ^ e

■ g u fo . *x J O W S ł l  'O j .  14077

L J ImiMlffTPlr

WYSTAWA prztdśw iąti cz- 
n y c b PODARUNKÓW

S^ołiarow i Czsrr.ogólowkin K reszczatyk 
N r 36

W  domu 
Handlowym
M * W y ałń s  suk ii nnycli, wełnianych, jedw abnych, dyw antw , fcoldor, pokryć na 
meble, tiulu, chustek d o p ły  ń i t d. 14393 C e n y  n i z k i e .

Z A W I A D O M I E N I E
DOM HANDLOWY

li. I I P  i S-k
WicD-i Mawatny mag^zyu 

P R O R E Z K a  N r  17
P-irtaje /ł^ n in.*"l hi <5 i ^ u. 11; ^ ^
IŻ O T/!> Jii.biitf 1, '̂i ujłju v Uł*.i'iW‘i óu- 
kiennych i bławatny di ’t waiów. zaku­
piony h w» M zieJk ie j i lo A e l  w raj- 

le'pszyc!i f * b r y k a c t »  r Syjsknli.
Sprzodaż po cenach fabrycznych
W iilk i wybór maioryzłówr podług ccc 

następujący ń:
Plusz im. futr,. 111 kort.

damskie cd 2 rb. 75 k
bikiio „ „ v  75 „

Syb-ryna ang. w d,-sen. i  2 ,, 4 60 ,
W ełna „ „ M 55 .
I lico „ „ „ 30 „
^ay-de-CtiiM  „ i „ 18
I d^nb  na bluzki „ „ „ 30 „
Uular „ „ „ 33 „
(a ir.u s niusMiu „ „ „ 58 „

Odcinek na kosi. męski „ 7 „ 50 „
„ pallo „ „ 8 .  50 „

Barclian „ „ ,  15 ,,
Madepol m „ „ ,  14 „
P ótno „ , . 23 „
Kołdry plu-zr.wo „ 4 „ 25 „
• liuslki ciepło : „ 2  „ 25 „
•'lancio „ „ „ 68 „
Orcnbursliic ’ bustki „ „ „ 55 „
Plusz nieblnwy
Mat- ryaly w yjrzodają sio ostatecznie.

W łaśsicie! kamienicy ° ? ^ ? £
zięj.sk i r a k o m e n d .  pp. 3HarAc elom 
energicz. p a k t .  i ucz. r a r z ą d z a  ą -  
c e g o  k un i -nicami. M.-Żyt.im erska 
13 m. 2 i. Dla r/a d /c y . U477

W ? j r « h  o w a r u i s a ! -
nauczyciol st. p o s iad am y  chlutme re- 
k iT cnda^yę poszukuje lekcyi. Sw iatn- 
sia vska Nr 9 m. 5. 14 486

r u b li  30 -  SO
tygodniowo

mogą zarobić zdolni agenci. urzędnY y 
pryw atni j t. p. 05 -rty  pod »Aw. / .«
il U i'i 'a  Ogioszcń Ungru, W arszaw a, 
W ior-bow a Nr 8. 14452

J a m p o i -  P o d o ls k i
PronumeraY.ę i ogłusz do

„Dzień, Kijowskiego"
przyjmuje

p. W łodzim ierz  B iesiskidrsS ii.

Dla udostępnienia prenum erat. cDzion- 
nika Ki.iowskn.'go:> nabreis na warun­
kach iiajdngortiiiejszycn książek, nie­
zbędnych w lażdym  domu polskim, po- 
lOzuiuadiśmY się z wydawcami i odstę­

pujemy

po cenie zniżonej
wyłącznie tylko naszym prenumeratorom.

I I  U I  l

G-ra Feliksa Kenaoznego
2 tomy, 80 ilustracyi Ilinicza, duża m a­
pa Polski z podziałem na województwa 
Cena dla prenum eratorów cDziennika 

Kjjowskiogo»:

Rb. 1 kop. 4 0 1 Rb. 1 kop. 60
(w broszurze). |  (w oprawie).

N a prowincyę wysyłamy za zaliczeniem 
z dołączeniem kosztów przesyłki.

Na u c x y c ie > f c ?  z oatent. seminar. 
IV no. Col eao do F ranco  w P a ry ­

żu; niani! w Pozna un, o ra i wyż. s k. 
mu .. znaj. j ę J r S g .  peszuk. lok pryW. 
lub po-ady na eynird . Kjjow, P r-re r- 

ii i 14 m. "i•>. Bnbuszowicz. 14371
W —  —   I WW— ŁiMSUM:;——

Poszukują posady
m ag az in n ra  w viidk. m ająiku, znam 
podwójuą bucballcryę. Poiiad. clilub- 
ue świad. Adrcfc A duunistracya »D ien- 
niba« E. D. Ii37n

|  p i / r U P  :n{l7M l ‘ ,p0,yi- Dyplom 
. C l l o j j f u  *, ar.zawękiegu k<-nsorwat 

W .-Po .waiua 50 iu 6. W ysieka. 14403

p r o p p s j?
oiuncznc doum ^c 
o bialiył Rug Bc- 
sarabki i Uuiwor- 

s,vtecki'j krągłej N r 9 tn. 4. 14438

Poszukuję u .spoiło! at. do du­
żego .pokoju, wa­

runki wygodne. Z-.\ram ć s.ę. Zloiu- 
W0'0CK!1 5 111. 7. 14 440

p ia r. nowe, tiaiychm. łanio (jo 
j l j f l  sprż d. B ul.-K udiiaw - 

ska 38 m. 3. 14442

Rozkład jazdy pociągów.
(ZIMOWY)

N a  k o l .  K o l u d . - Z a c l i o d n l c h i

K u ry e r  [ i 11 1,1. Odesa,1' Kiszyniów 
E nzaw otgrad—odchodzi o godz. 9 w. 
pizycnodz. o godz. 9 m. 45 zrana.

P ccsio ivy  I, II i l f r  Ki. Odrsa, Brześć, 
B iałystok, Grajowo, Humań, Nowosieli- 
ce—odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana, 
przychodź, o gudz. 9 w.

Osobowy ] I I  i III kl. Odesa, Newo- 
siolice, H um ań—odchodzi o g jdz. 12 
m. 30 w nocy, przyeh. o godz. 6 m. 20 
zrana.

P ośpieszny  I, i i  i III kl. Odesa, 
W ołoczyska, Wi< doA-^-odcLodzi o £ 9 
m. 35 w., przych. o g. 8 m. 15 zrana.

M ieszany  II i III kl. Odesa, Brześć 
odch. o g. 7 m, 25 zrana, przychodzi 
o g. 7 a .  35 w.

Tow arow y pośp. IV kl. Odesa 
Brześć, Znamienka odchodzi o godz. 9 
m. 53 w., przyeh. o g. 2 po pół.

K u ry e r  I i It ki. W arszawa, Brzusć 
odchodzi o g. 7 m 10 w., przyeh. o g.
11 m. 03 zrana.

Pocztowy I, II i III id. Mikołajów 
E lizaw etgrad, Znam ienka, Fasiów —od­
chodzi o g. 11 m. 20 w., przych. o g. 
7 ia. 15 zrana.

Osobowy I, II i U l kl. Mikołajów, 
Eiizav,elgrad, Znamienka, Fastów -od­
chodź i w g. 10 m, 50 zrana, przychodzi 
o g. 5 m. 59 po puł.

Osobowy I, K i III kl. Berdyczów, 
Radziw iłłów , W ie d e ń — odchodzi o g. 
7 m. 40 v,Kaczorom, przychodzi o g 10 
in. 46 zrana.

M iesza n y  IJ i III kl. O lszanica, 
B iała-Cerkiow, Faslaw  -  odch. o g. 4 
m. 3 j po poł,, przychodzi o godzinie 9 
in. 33 ziY.n.i.

Tow arow y pośp. IV kl. Sarny, Ko­
wel—odchodzi o godz. 10 m. 14 wiocz. 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana.

Tow arow y pośp. IV kl. M .din—od­
chodzi o godz. 4 m. 20 po poi., przych* 
o g. 9 m. 15 zrana.

U czniow ski. Fastów III k lasa od­
chodzi 0 godz. 3 minut 32 po południu 
oprócz dni świątecznych.

Osooowy I, II i III kl. Petorsbnrg, 
W arszaw a, Sarny, Kowel, W ilno—od­
chodzi o godz. 11 m 50 w., przychodzi 
o g. 7 m. 51 zrana

P ocztow y  I, 11 i HI kl. "Warszawa, 
Si.rny, Kowel, lw angród, G ranica, W ie­
deń odchodzi o godz 12 m. 25 po p o ł , 
przych. u g. 7 m. 20 wieczorem.

Osobowy I, II i H f kl. Brześć, R ia- 
łystok, Grajewo — odchodzi o godzinie
12 m. 10 w nocy, przychodzi o gódz. 
6 m. 56 zrana.

Osobowy I, II  i III k l. Rostów nad 
Donem, Sewastopol, Ekaterynosław , Zna­
mienka, Fastów —odch. o g. 8 m .2 0 zra­
na, przych. e g. 9 u .  55 ,iv.

OrukŁrrjia Polska w Kijowie, oiioa W tsyic^ykowska (iTo iezna 9) róg PuranióekLaj


